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zisiejsze osiągnięcia i sukcesy, minio­
nego trzydziestolecia, zostały zapocząt­
kowane rewolucyjnymi przeobrażenia­

mi, dokonanymi pod kierownictwem PPR, 
w pierwszych latach powojennych.

Już w trakcie realizacji Trzyletniego Pla­
nu Odbudowy rozpoczęto przygotowania do 
uprzemysłowienia Polski. Zacząć trzeba by­
ło od rozbudowy hutnictwa żelaza i stali. 
Podstawą i punktem wyjścia tego daleko­
siężnego planu industrializacji stanowiła li­
niowa gospodarcza polsko-radziecka, zawar­
ta w styczniu 1948 r.

W ramach tej umowy ZSRR zobowiązy­
wał się do dostarczenia Polsce kompletnego 
projektu nowej huty, podstawowych maszyn 
i urządzeń hutniczych, pomocy radzieckich 
specjalistów w projektowaniu, budowie i 
montażu urządzeń oraz ich rozruchu.

Tak rodziła się geneza budowy Nowej 
Huty.

6-letni Plan Rozwoju Gospodarczego i Bu­
dowy Podstaw Socjalizmu uchwalony na 
Kongresie Zjednoczeniowym Partii Robotni­
czych w grudniu 1948 r. zawierał już szcze­
gółowe dane odnośnie budowy wielkiego 
kombinatu metalurgicznego.

Budowa huty o mocy wytwórczej przewyż­
szającej roczną p.odukcję całego przedwo­
jennego hutnictwa polskiego oznaczała, ze 
względu na olbrzymi w naszych krajowych 
warunkach stopień koncentracji produkcji w 
jednym zakładzie przemysłowym, przejście 
do produkcji wielkoprzemysłowej.

Chcąc dzisiaj mówić o znaczeniu Huty 
im. Lenina w gospodarce narodowej, należy 
przede wszystkim podkreślić ważkie decy- 

1 zje, podjęte przez Partię przy rozpoczęciu 
I (Ciąg dalszy na str. 2)

KAZIMIERZ TRĘBACZ 
Zastępca Naczelnika Dzielnicy

owa Huta jest — po Podgórzu — naj­
większą co do obszaru dzielnicą Kra­
kowa. Liczy aktualnie 187.000 miesz­

kańców Stanowi to 29 proc, ogółu ludności 
miasta. Do tej pory wybudowano w naszej 
dzielnicy 117.970 izb mieszkalnych. Pod 
względem produkcji przemysłowej Nowa Hu­
ta znajduje się na pierwszym miejscu w 
Krakowie i daje ponad 50 proc, całej pro­
dukcji podwawelskiego grodu. Ten poważny 
potencjał przemysłowy miasta rozwija się 
nadal dynamicznie: znaczenie Nowej Huty 
dla Krakowa będzie więc w dalszym ciągu 
wzrastać.

Rozwój przemysłu stwarza dalsze potrze­
by w postaci koniecznego zaplecza mieszka­
niowego, handlowo-usługowego i kultural- 
no-oświctowego. W Nowej Hucie działa obec­
nie 108 placówek oświatowych — łącznie ze 
Szkolą Muzyczną, która na jubileusz 25-le- 
cia dzielnicy otrzymuje nowy, wspaniały bu­
dynek. Nasza młodzież znajdzie w nim zna.- 
komite warunki do nauki i do rozwijania 
swych talentów. Powstaje też możliwość zor­
ganizowania drugiego stopnia nauki w tej 
szkole.

Posiadamy — jak wiadomo — jeden teatr 
dysponujący 420 miejscami. 3 kina z 1830 
miejscami, bibliotekę dzielnicową z 10 filia­
mi i 19 punktami bibliotecznymi Doniosłą 
rolę odgrywa w naszym środowisku Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książki, ZDK Hu­
ty im. Lenina. ZDK Budowlanych oraz Dziel­
nicowy Dom Kultury Dzieci i Młodzieży. Co­
raz lepsza staje się działalność klubów i 
świetlic osiedlowych. Bazą z prawdziwego 
zdarzenia do pracy kulturalnej stanie się 
jednak dop:ero Dzielnicowy Dom Kultury, 
którego budowa już się rozpoczęła.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jubileuszowe impresje

Mml
Gdyby w roku jubileuszu XXX-lecia naszej Ojczf-; 

zny postawić pytanie: gdzie tkwią źródła głębo­
kich przeobrażeń społeczno-gospodarczych, w re­
zultacie których na podkrakowskich polach powstała 

i dynamicznie rozwijała się Nowa Huta i kombinat — 
odpowiedź będzie jednoznaczna.

To Partia, realizująca konsekwentnie swój program, 
zainicjowała i urzeczywistniła dJe’-- które wówczas 
wydawało się przerastać możliwości narodu, kształtują­
cego nowe życie w jakże trudnych warunkach. Partia 
nieustannie przewodziła, mobilizowała, podrywała do 
czynu, wychowywała, uczyła pokonywać trudności — 
od początku budowy naszej dzielnicy i huty — po dzień 
dzisiejszy.

W tym tak skomplikowanym 1 złożonym procesie bu­
dowy, uruchamiania i dalszego rozwoju ogromnego za­
kładu przemysłowego wraz z nowoczesną dzielnicą mie­
szkaniową, wszystko jest związane z Partią. Możemy 
dzisiaj stwierdzić — 1 tak to zapewne zapiszą historycy, 
że Nowa Huta wraz z pokoleniem, które w niej wyro­
sło, że Huta im. Lenina wraz ze swą wielotysięczną 
i patriotyczną załogą — ucieleśniają dziejową misję 
Partii. Ideowe przewodnictwo i przykład partyjnego 
aktywu cementował, spajał, kształtował z tysięcy mło­
dych ludzi z różnych środowisk, z różnych stron Polski, 
o różnych dążeniach, zainteresowaniach, aspiracjach — 
zwarty, ożywiony jednym pragnieniem kolektyw. Zdol­
ny do imponujących osiągnięć w latach wielkiej budo­
wy. przekształcał się potem — dzięki wysiłkom wielu 
setek pracowników, łączących codzienną, ciężką pracę 
z nauką w szkołach zawodowych, technikach i na stu­
diach wieczorowych — w wysoko kwalifikowaną zało­
gę Huty.

Doświadczenia pierwszych, najtrudniejszych lat — 
hutnicy i budowlani — jednak wielka rodzina członków 
Partii, ZMP-owców. I bezpartyjnych — przekazywali 
swym młodym towarzyszom pracy. Uczyli ich nie tylko 
najlepszego opanowania trudnego zawodu. lecz przede 
wszystkim wychowali na godnych siebie następców, od­
danych bez reszty sprawie budowy Polski socjalistycz- 

(Dokończenie na str. 2)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
Z okazji jubileuszu 

Nowej Huty
Dziś w Krakowie z u- 

dzlałem kierownictwa par­
tii i rządu odbędą się uro­
czystości związane z XXV- 
leciem Nowej Huty i HIL. 
Rozpoczną się one złoże­
niem wieńców pod pomni­
kiem Włodzimierza Lenina 
w Nowej Hucie.

Uroczysta akademia bę­
dzie okazją do podkreślenia 
wagi decyzji rządowych 
zmłerz’.,aeyoh dn dalszej 
rozbudowy HiL — symbolu 
realizacji wielkich idei so­
cjalizmu w naszym kraju.
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Uroczyste ślubowanie 
przyszłych hutników

Świąteczny i bardzo uroczy­
sty przebieg miał dzień za­
kończenia roku szkolnego 

w Ośrodku Szkolenia Zawodo­
wego HiL. Moment szczegól­
nie podniosły przeżyli tego­
roczni absolwenci tej szkoły, 
którzy za kilka tygodni staną 
na stanowiskach pracy w HiL.

Ślubowanie przyszłych hut­
ników odbyło się w obecności 
przedstawicieli: dyrekcji HiL, 
Rady Robotniczej Kombinatu, 
Rady Zakładowej. ZF ZMS, 
inspektora Okręgu Szkolnego 
i rodziców.

Po części oficjalnej, w cza­
sie której przemawiał zastęp­

ca dyrektora Ośrodka Szkole­
nia Zawodowego mgr inż. 
Stanisław Dudek — młodzi 
przedstawiciele poszczegól­
nych grup zawodowych i spe­
cjalności dokonali symbolicz­
nego uderzenia w kowadło, a 
wręczenie hutniczych kapelu­
szy przez dyrektora pracy 
HiL i mistrza wielkopiecowe-

opinie
TTtierwiza moja wizyta w Nowej Hu- 

cie — był rok 1952, albo 1953. Na 
masztach dźwigów migotały czer­

wone lampki, wdzierał się w nozdrza o- 
stry zapach zaprawy murarskiej -i- ści­
nając zakręty mknęły ulicami wylenio­
ne betonem wywrotki. Nieliczni prze­
chodnie chyłkiem przemykali jezdnię, o- 
glądając się z obawą na pędzące samo­
chody.

Z tamtych czasów utkwiła mi w pa­
mięci karuzela, diabelski młyn — we­
sołe miasteczko pośrodku niby łąki, niby 
placu i grupki młodzieży snującej się 
pomiędzy tymi narzędziami rozrywki, 
zabijającej nudę udeptywaniem gliny, 
obserwowaniem celnych strzelców strą­
cających panierowe różyczki, wypatrują­
cej dziewcząt, które z rzadka pojawiały 
się na tym gigantycznym placu budowy. 
Pamiętam zabawę w jakimś hotelu ro­
botniczym, amatorską orkiestrę, mocno 
podchmielone bractwo i chłopaków tań­
czących z? sobą z braku partnerek...

To wszystko przeszłość! Została po
niej legend-’ o przodownikach pracy, o 
rekordach murarzy, starsi mieszkańcy

Nowej Huty pamiętają jeszcze nazwy 
„Meksyk” i „Gigant", obco brzmiące dla 
młodych. Już od lat pełną parą pracuje 
kombinat hutniczy, a dzielnica stała się 
pełnoprawną, normalnie funkcjonującą 
częścią Krakowa. Mówiąc o Nowej Hu­
cie nierozerwalnie łączymy ją z kombi­
natem hutniczym imienia Lenina, oce­
niamy najczęściej w kategoriach ekono­
micznych, operując liczbami określający­
mi produkcję, jej wartość, eksport, u-

Pierwsza, 
socjalistyczna! 
dział huty w budowie gospodarczego po­
tencjału Polski. Jest to słuszny powód 
do dumy i sukces niczym niezaprzeczal­
ny, lecz musimy pamiętać i o tym, że 
obok niego i równolegle z nim, tu w 
Nowej Hucie byliśmy świadkami drugie­
go osiągnięcia już o charakterze społecz­
nym, politycznym i kulturowym, uczest­
nikami dojrzewania klasy robotniczej, 
nowej społeczności, którą wychowała 
wielka budowa i wielki przemysł. Nazy­
wano Nową Hutę pierwszym socjali­
stycznym miastem Polski — to utrwaliło 
się w świadomości ludzi, wbiło się w pa­
mięć jej mieszkańców.

Trzeba wreszcie dodać, że ów przy­
miotnik — socjalistyczna — w odniesie­
niu do dzielnicy nie zawsze przyczyniał 
jej mieszkańcom sympatii. IV początkach 
wielu było niechętnych, jeszcze więcej 
sceptyków, którzy nie wierzyli w powo­
dzenie tego olbrzymiego zamierzenia in­
westycyjnego i społecznego. Patrzono z 
ciekawością na budowniczych, lecz w tej 
ciekawości była rezerwa, ostrożność, lub 
ukrywana niechęć.

I po niewielu latach okazało się, że w 
tej najmłodszej dzielnicy wyzwolił się 
nagle niepowstrzymany pęd do nauki, 
olbrzymia ciekawość świata obaliła ba­
riery kulturalne, dzielące stare dzielnice 
Krakowa od Nowej Huty, zatarły się 
powierzchniowe różnice. Tu wreszcie 
nikt nie pyta nikogo skąd pochodzi, 
skąd przyjechał i gdzie się urodził, tęcz 
ocenia się ludzi według ich pracy, umie­
jętności i postawy życiowej. Irracjonal­
ne wartościowanie według pochodzenia, 
podziały na „swoich" i „obcych”, niezna­
ne są tej dzielnicy, choć nie świadczy to 
wcale o braku przywiązania mieszkań­
ców do niej, o braku troski. Więc choć 
dawno już zmilkły spory o to, czy Nowa 
Huta jest miastem, czy dzielnicą, choć 
straciły całkowicie swą aktualność, na­
dal warto stać przy tym, że zasługuje 
na miano pierwszej, .socjalistycznej.

JUR

Uderzenie w kowadło dokumen­
tuje fakt przyjęcia do grona 

braci hutniczej.
Fot. J. BROŻEK

na pracowników Huty im. Le­
nina.

W czasie uroczystości wyróż­
niającym się w nauce i w pra­
cy społecznej absolwentom zo­
stały wręczone nagrody i dy­
plomy. W tej grupie najbar­
dziej aktywni zarówno w nau­
ce jak i pracy społecznej oka­
zali się: Ryszard Tarka. Jan 
Goryczka i Zbigniew Arci­
szewski.

Teksty, które 
rozsławiły 

Nową Hutę
Pisarze, dziennikarze, poeci 

towarzyszyli Nowej Hucie od 
pierwszych jej chwil, od de­
cyzji o budowie metalurgicz­
nego giganta wraz z wielkim 
mieszkaniowym osiedlem, 
którego rangę wyznaczała 
nazwa: MIASTO.

„Początek opowieści" Ma­
riana Brandysa, „Ostatnie 
słowo ma człowiek" — Ry­
szarda Kłysia, „Zmiany w 
krajobrazie” — Hanny Mort- 
kowicz-OIczakowej. antologia 
reportaży „Krajobraz ogni”, 
wiersze Szymborskiej, Róże­
wicza. Jalu Kurka, piosenki 
Jerzego Gerta i Wacława O- 
lcarczyka — to tylko niektó­
re pozycje z bogatej o HU- 
CIE twórczości.

Różnie się je oceniało, z 
mieszanymi uczuciami czyta 
się też dzisiaj. Ale nikt kto 
pamięta lata kufajek i błota, 
lata szturmowego okresu No­
wej Huty nie oprze się wzru­
szeniu. zanuciwszy starą, ale 
pamiętaną ciągle melodię, 
przeczytawszy fragmenty u- 
tworów z tamtych lat. które 
na kolumnach „GŁOSU" dzi­
siaj zamieszczamy.

Miasto 
dobrego losu 

Bez przedmieść i bez 
zaułków 

W przyjaźni z każdym 
człowiekiem. 

Najmłodsze z miast, 
które mamy. 

Najstarsze z miast, 
które będą. 

Najmłodsze na jutro 
bliskie.

Najstarsze na jutro 
dalekie.

WISŁAWA 
SZYMBORSKA
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PRZYJAŹŃ FRANCISZEK STUGLIK — od 20 lat pierwszy ga­
rowy, brygadzista na Wielkim Piecu nr 5 w Hucie 
im. Lenina.

ze wspólnego działania zrodzona
„Cieszę się, że mogę uczestniczyć w srebrnym ju­

bileuszu Nowej Huty, kombinatu i miasta, w którym 
spełniły się moje marzenia młodości"

— Czy mówi Wam coś na­
zwisko: Filin? — zagadnęłam 
panie z sekretariatu szefa 
W;80.

— Oczywiście. To taki wyso­
ki inżynier. Był u nas eksper­
tem.

— Bardzo miły, grzeczny, za­
wsze się uśmiechał

— Chyba lenir.gradczyk. 
Długo był w hucie

Rzeczywiście. Inżynier Wita­
lij Iljicz Filin pierwszy raz 
znalazł się w hucie w 1957 ro­
ku. Jego przyjazd z Leningra­
du poprzedziła decyzja: za­
miast półtora miliona ton, 
krakowska huta będzie produ­
kować 3.3 min ton stali rocz­
nie.

Ta decyzja wyzwoliła lawi­
nę zmian. Zmieniały się pro­
jekty, wielkości, wskaźniki.

wne, niezawodne — stwierdza 
inż. Truszkowski.

— Filina niełatwo było zde­
nerwować. Zwykle był opano­
wany, zrównoważony Tylko po 
nieco podniesionym głosie, po 
żywszej gestykulacji można 
było poznać, że jest zdenerwo­
wany Zdarzało się to rzadko. 
Tylko wtedy, gdy widział nie­
solidna robotę — doda.ie inż. 
Kopyto. Zresztą do nas. do 
pracowników W-30 nabrał 
prędko zaufania Potem nie 
raz, nie dwa prosił, żeby to na­
si monterzy zastąpili budo­
wlanych przy bardziej skom­
plikowanych elementach.

Ale zawsze z całą listą spraw, 
o których załatwienie prosili 
inżynierowie z W-80. Jeszcze 
później — gdy urządzenia już 
tylko się powtarzały, gdy ru-

Projektancl, specjaliści od 
montażu i rozruchu, techno­
lodzy — w sumie 600 eksper­
tów radzieckich wdrażało 
hlodą nowohucką załogę w 
tajniki hutniczego zawodu.

I

26 I 1948 między Polską a 
ZSRR zawarta została umo­
wa gwarantująca dostawę 
dokumentacji, zamaszynowa- 
nia, materiałów wsadowych 
oraz udzielania przez Zwią­
zek Radziecki pomocy przy 
budowie Nowej Huty.

Zmieniła się i koncepcja W-80, 
którą trzeba było dosto­

sować do wzrastającej wielko­
ści jednostek wielkopieco­
wych. Nikt się z nimi jeszcze 
w Polsce nie zetknął. Bvł to 
zresztą i w Związku Radziec­
kim czas eksperymentów.

Newskie Zakłady Budowy 
Maszyn przysłały swego spe-

— Pamiętam, zaczął się 
pierwszy remont — opowiada 
inż. Kopyto. — To były po­
czątki eksploatacji, brakowa­
ło doświadczenia. " ~"
lij — bo byliśmy po imie­
niu — nie tylko poradził co ro­
bić. Wziął gumowy młotek, 
narzędzia — sam się wziął za 
łopatkowanie. <4 to cholernie 
pracochłonna robota Nie wy­
starczy wymienić złej łopatki 
na dobra, ale wszystkie łopatki 
w rzędzie A jest ich ponad 
sto l wszystkie muszą przy­
legać. być dopasowane.

Witalij Filin spędził w hucie 
wiele lat. W pierwszym okre­
sie mieszki:!.. w hotelu dla eks­
pertów również żona z dzieć­
mi. To były gorące dni. Mon­
taż — rozruch. Zajęcia od rana 
do wieczora Później — ra­
dziecki ekspert wracał do ro­
dzinnego Leningradu na urlop.

I Wita-

tyny i wiedzy o agregatach na­
brali polscy inżynierowie — 
Filin wpadał do kombinatu co­
raz rzadziej.

— Ale zawsze jako przyja­
ciel. I nie o te wspólnie wypi­
te koniaki i herbaty chodzi Ta 
jego uczynność przekraczała 
zakres obowiązków, wynikają­
cych z misji eksperta

— Taki właśnie był. Uczyn­
ny. Nie trzeba go było prosić, 
pomagał spontanicznie Wszys­
cy w siłowni wspominamy Fi­
lina jak najserdeczniej.

*
Odnotowaliśmy wspomnie­

nie o jednvm tylko człowieku 
z grona sześciuset radzieckich 
ekspertów, którzy współtwo­
rzyli nasza hutę u nas, na 
miejscu. Zasługi wielu z nich 
uhonorowano wysokimi pol­
skimi odznaczeniami państwo­
wymi. W pamięci hutników 
kombinatu zostaną jako przy­
jaciele. Bo najtrwalsze przyja­
źnie rodzą się z wspólnego 
działania.

BRONISŁAWA ROSZKO

Franciszek Stuglik liczy so­
bie dziś 47 lat z tego dwa­
dzieścia osiem przepra­
cowanych w hutnictwie. Od 

1947 roku jest członkiem par­
tii. Przybył do Nowej Huty w 
1954 roku z huty „Bobrek”, 
zwerbowany wraz z innymi fa­
chowcami, by uczyć młodych 
hutników zawodu w tym no­
wopowstałym kombinacie. 
Franciszek Stuglik jest dziś 
żywą kroniką naszego hutnic­
twa.

— Pierwszy zgłosiłem się do 
pracy u) Nowej Hucie, ciągnęło 
mnie to nowe budowane przez 
młodzież miasto Cieszyło mnie 
to. że właśnie na terenie mo­
jego województwa powstaje 
przemysł hutniczy, pochodzę 
przecież z Choczni leżącej w 
powiecie wadowickim.

— Kiedy wybierałem sie do 
Nowej Huty, minłern już dwie 
córeczki Danusia miała dru­
gi rok a Benedykta parę mie­
sięcy IV przeciągu miesią­
ca otrzymałem mieszkanie w 
Hucie i zaraz ściągnąłem tu 
swoja rodzinę Krzyszof uro­
dził sie za drca lata po naszym 
przyjeżdzie.

— Jako fachowcy, przygoto­
wywaliśmy pierwszy wielki 
piec do rozruchu IV dniu 22 
Lipca 1951 r. przunadła" mi w 
’•dziale wraz z Bronisławem 
Reremeta zadmuchiwać Wielki 
Piec Kto wówczas przumisz- 
czał, że będzie to tak wielki hi­
storyczny moment Cieszyliś­
my się jak na hutników pr--_ 
stoło. że wszystko przebiegło 
pomyślnie Wypibśmu p-^zu tej 
okazji beczkę piwa, ink naka­
zywała tradycja Szkoda, że

ZŻYCIA »MB
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W ciągu 23 lat flicząc do 
końca 1973 roku) z Kraju Rad 
nadeszło do łliL 163 tys. ton 
maszyn i urządzeń, czyli bli­
sko połowa wszystkich w 
kombinacie zainstalowych u- 
rządzeń.

innnnnnnnnnn!!!tnniinnr*in!!nnnmn!nn!'!Mn!iiinn!in!!Hn<'rinw"inHffl!!r' ,'''v.H’

tych zwyczajów nie kontynu­
uje się w Nowej Hucie.

— Kiedy powróciłem z przy­
musowych robót w Niemczech, 
wstąpiłem do Polskie] Partii 
Robotniczej Dla syna chłop­
skiego. który zaznał trochę bie­
dy w swoim życiu, jedyne 

■ miejsce musiało być w partii. 
. Przez dwadzieścia siedem lat 

należenia do organizacji par­
tyjnej starałem sie robić wie­
le. aby dbać o nasz interes 
społeczny. Byłem przez pewien 
c~as członkiem egzekutywy 
Komitetu Fobnicznean i człon­
kiem plenum KW PZPR, ale 
stanowisko garowego nie po­
zwalało nigdy na zbyt częste 
odrywanie sie od pracy

— Dzięki temu uczestnictwu 
w życiu politycznym wzboga­
całem sie nieustannie w wie­
dze spcłaczno-poiityczna. mia­
łem możność bezpośredniego 
wpływu na szerea spraw tak 
natury społecznej jak i gospo­
darczej

— Dziś kierownictwo ocenia 
mnie jako dobrego i solidnego

pracownika, a to jest dla mnie 
dużą nagi odą Zawsze stara­
łem się być odpowiedzialny i 
dokładny w pracy

— Nie zgrywam się na bo­
hatera. ho te dwadzieścia o- 
siem lat, które przepracowałem 
w hutnictwie na stanowiskach 
ciężkich, były zawsze dla mnie 
czymś oczywistym, normalną 
prace, która lubię Ile sie jesz­
cze da uciagnać. to będę pra­
cował z zadowoleniem

— Za swoja pracę zostałem 
wyróżniony szeregiem naoród 
i odznaczeń Mimo wiodło 
wieku ofr-nrwHem także Ka­
walerski Krzyż

— Ciesze się. że mogłem v- 
częsiniczyć w budowie tak 
wielkiego kombinatu, że w 
tym nowym socialistuc-num 
mteście. zbudowałem swoje ży­
cie Tu córki pokończyły szko­
ły średnie. Danusia pracuie ja­
ko technik-oeoloc, Benedykta 
jest dyżurną ręińii, a Krzysz­
tof kończy średnią szkole sa­
mochodową Kiedy zaś docze­
kam sie emerytury, becie mógł 
zamieszkać w rodzinnej Cbo- 
czni. gdzie udało mi sie wybu­
dować jednorodzinny domek.

Rozmawiał M. OLEKSY

innnnninnimnniinnintnn
Praca na koloniach

Hutnicze Przedsiębiorstwo 
Remontowe przyjmie do pracy 
na kolonii letniej w Sanoku — 
kucharkę i pomoc kuchenną od 
20 czerwca oraz magazyniera i 
dwie pomoce kuchenne od 29 
lipca.

Zgłoszenia należy kierować 
do Działu Kadr lub Działu 
Zaopatrzenia Robotniczego HPR. 
Barak nr 80, Kombinat HiL, 
tel. 426-81.

ejalistę. Nadzór — nad monta­
żem. rozruchem i przeglądami 
gwarancyjnymi objął Witalij 
Filin.

Montaż. Wzajemna szarpa­
nina, nerwy, terminy. Potężne 
urządzenia wymagały przy 
montażu zegarmistrzowskiej 
dokładności. Nie zawsze taka 
precyzyjna dłubanina była po 
myśli monterów z Energomon­
tażu. Ale Filin - najmniejszej 
niedokładności nie przepuścił.

— Buł pedantyczny, skrupu­
latny Z cała bezwzględnością 
egzekwował dobrą robotę

W hutach ..Zaporożstal” 
„Azowstal", „Kriworożsfai" 
„Magnitogorsk" i im. Il.iicza 
w Czerepowcu przeszkolono 
1233 członków naszej załogi.

Dzięki tej nieustępliwości, sta­
nowczości w tylko na pozór 
drobnych sprawach, my — dzi­
siejsi użytkownicy nie mamy 
kłopotów. Urządzenia są spra- 
iiiiiimnnmiiiininnnniiiiii

Korowód 
Młodości

W dniu 9 bm. — w ramach 
XIX Dni Młodości Nowej Huty 
— ulicami naszej dzielnicy prze­
maszerował barwny korowód 
młodzieży. Z trybuny honorowej 
pochód młodzieży obserwowali 
przedstawiciele władz politycz­
nych i administracyjnych mia­
sta Krakowa i dzielnicy — No­
wa Huta oraz wojewódzkich 1 
dzielnicowych instancji organi­
zacji młodzieżowych.

Korowód otwierała dość liczna 
grupa byłych działaczy organi­
zacji młodzieżowych, działają­
cych w pierwszych powojennych 
latach: byłych działaczy Związ­
ku Walki Młodych. Organizacji 
Młodzieży TUR, Związku Mło­
dzieży Wiejskiej RP „Wici" i 
Związku Młodzieży Demokraty­
cznej, ą także późniejszego jed­
nego — Związku Młodzieży Pol­
skiej. Działacze ci. zgrupowani 
obecnie w Komisji Historycznej 
Ruchu Młodzieżowego przy Ra­
dzie Dzielnicowej Federacji So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej w Nowej Hucie, 
byli honorowymi uczestnikami 
tegorocznych Dni Młodości — 
symbolem ciągłości pracy ideo- 
wo-wychowawczej z młodzieżą.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
jej budowy. Bowiem te decyzje wyznaczały 
rozwój nie tylko naszego kombinatu. Pro­
dukcja wielkoprzemysłowa wymagała wpro­
wadzenia i opanowania nowych, poprzednio 
mało znanych u nas rozwiązań i form orga­
nizacji oraz zarządzania sferą produkcji.

Uruchamiane w Hucie im. Lenina od 1954 
roku jednostki produkcyjne stanowiły w 
porównaniu z odpowiednikami w hutach 
krajowych ogromny postęp pod' każdym 
względem.

O wysokim poziomie myśli technicznej i 
dojrza’ości konstrukcyjnej ówczesnych roz- 
wią-ań świadczy aktualnie stan tych agre­
gatów i urządzeń — wynikający też z moż­
liwości modernizacyjnych — nie ustępujący 
budowanym w tym samym czasie jednost­
kom na Zachodzie.

Znaczenie i ranga Huty im. Lenina w go­
spodarce narodowej nie wynika tylko z fak­
tu produkowania ok. 7 milionów ton stali 
rocznie Pozycja HiL wynikała i wynika z 
faktu, iż stała się ona od początku swego 
istnienia nośnikiem postępu technicznego, wy­
biegającego daleko poza hutnictwo, przede 
wszystkim o budownictwo i przemysł wy­
dobywczy Po raz pierwszy w historii kraju 
budownictwo w Polsce stanęło wobec tak 
złożonego zadania.

Przemysł wydobywczy, postawiony wobec 
konieczności dostarczenia dla Huty im. Le­
nina surowców na niespotykaną dotychczas 
miarę ilościowo-jakościową, zmuszony był 
rozbudować i unowocześnić wydobycie wę­
gli koksujących, tooników. glin i innych ma­
teriałów ogniotrwałych. Dostarczanie surow­
ców do huty wymagało dynamicznego roz­
woju transportu, unowocześniania taboru. O 
wielkości tych zadań niech świadczy fakt, 
że obrót masą towarową w HiL w przewo­
zach zewnętrznych i wewnętrznych prze­
wyższa obrót towarowy wszystkich naszych 
portów bałtyckich.

Uruchomienie produkcji w HiL w począt­
kach lat 50-tych zmieniło całkowicie prze­
starzałą strukturę produkcji hutniczej w 
Polsce Również dzisiaj i w najbliższej przy­
szłości HiL w gospodarce narodowej zajmuje 
poczesne miejsce. W zatwierdzonym progra­
mie rozwoju. hutnictwa do 1990 roku Partia 
zabezpieczyła stal, niezbędną dla budowy 
„drugiej Polski”.

Program ten przewiduje wzrost produkcji 
stali z 15 min ton w 1975 roku do 22,5 min 
ton w 1980 i 34 min ton w 1990 roku. W 
myśl założeń tego programu nastąpi nienoto- 
wana i bezprecedensowa w Polsce koncen­
tracja produkcji w kilku prawdziwie nowo­
czesnych kombinatach. Huta im. Lenina bę­
dzie wówczas produkowała ok. 10 min ton 
stali rocznie.

Ofiarność, zaangażowanie, patriotyczna po­
stawa. której dowody tylekroć dostarczyli 
krakowscy hutnicy w minionym ćwierćwie­
czu są gwarancją, że oczekujące trudne za­
dania lat następnych, jak zawsze — z ho­
norem — wykonają!

JOZEF NOWOTNY

(Dalszy ciąg ze str. 1)
W okresie 25-lecia otrzymała nasza dziel­

nica niezłą sieć handlową. Charakteryzuje 
się ona 309 placówkami handlowymi różnych 
branż. Istnieje jednak konieczność szybkiej 
budowy dalszych tego rodzaju placówek 
handlowych w nowych osiedlach dzielnicy, 
gdzie jest ich za mało w stosunku do po­
trzeb.

Przy okazji jubileuszowych obchodów No­
wej Huty warto też podkreślić osiągnięcia 
w dziedzinie zagospodarowywania tak nie­
zbędnych mieszkańcom terenów zielonych. 
Bardzo duży udział w tym posiada sama no­
wohucka społeczność. Nie szczędzą mieszkań­
cy godzin pracy dla swej dzielnicy, poma­
gają w zakładaniu nowych terenów zielo­
nych i troszczą się o pielęgnowanie tego co 
już w tej dziedzinie posiadamy Właśnie tym 
celom — rozbudzenia i dalszego zaktywizo­
wania gospodarności mieszkańców Nowej 
Huty — służy ogłoszony w maju 1973 roku 
konkurs na najgospodarniejsze osiedla dziel­
nicy. Konkurs ten wyzwolił nowe, liczne ini­
cjatywy i przyczynił się do podniesienia 
estetycznego wyglądu Nowej Huty Nieba­
wem ogłoszone zostaną wyniki konkursu, 
zwycięzcy otrzymają nagrody i wyróżnienia. 
Już teraz mogę powiedzieć że efekty tego 
konkursu są bardzo poważne.

Kilka uwag o komunikacji miejskiej. Je­
stem zdania, że obecnie sama sieć linii tram­
wajowych i autobusowych jest dostateczna 
w stosunku do potrzeb. Występują jednak 
braki w taborze, co stwarza poważne trud­
ności. zwłaszcza w godzinach komunikacyj­
nego szczytu.

Zamykajac pierwsze 25-lecie najmłodszej 
dzielnicy Krakowa, nasuwa się pytanie: cze­
go możemy oczekiwać w nowym ćwierćwie­
czu? Intensywnie forsowane będzie nadal 
budownictwo mieszkaniowe W bież, roku 
mamy otrzymać 8360 izb mieszkalnych Na­
tomiast w latach następnych, do roku 1980, 
mieszkańcy Nowej Huty otrzymywać będą 
po ok. 10.000 iz mieszkalnych rocznie. Bu­
downictwo mieszkaniowe będzie realizowane 
głównie w osiedlach mistrzejowickich i na 
terenie byłego lotniska w Czyżynach.

Rozpoczęła się już budowa w Nowej Hu­
cie dwóch wyższych uczelni, a to: Akade­
mii Wychowania Fizycznego (na terenie par­
ku 30-lecia) oraz Politechniki Krakowskiej 
(na terenie b. lotniska w Czyżynach) Bę­
dzie budowane centrum handlowo-admini­
stracyjno-usługowe. również na terenach po 
lotnisku, między ulica Kocmyrzowską. Ron­
dem Czyżyńskim a Osiedlem 20 lecia PRL. 
Otrzymamy nowoczesne. dwupoziomowe 
skrzyżowanie na Rondzie Czyżyńskim Z no­
wych terenów rekreacyjno sportowych wy­
mienić pragnę — rozpoczęty już w realiza­
cji wielki Park 30-lecia PRL oraz tzw. Plan­
ty Bieńczyckie i Mistrzejowickie. Zagospo­
darowane też zostaną dla celów rekreacyj­
nych brzegi rzeki Dłubni

To tylko niektóre zamierzenia wynikają­
ce z programu rozwoju Nowej Huty.

KAZIMIERZ TRĘBACZ

Nmml
(Dokończenie ze str 1) 

nej. Młodzi nie zawiedli swych nauczycieli i wynikami 
pracy, patriotyczną, zaangażowaną postawą nie raz wy­
kazywali, że są godnymi kontynuatorami wielkiego 
dzieła, rozpoczętego przed ćwierćwieczem.

Mądra, dalekowzroczna polityka Partii od samego po­
czątku, od podjęcia decyzji budowy Nowej Huty na hi­
storycznym Kongresie Zjednoczeniowym, zapewniła nam 
pomoc, bez której nie moglibyśmy nawet marzyć o zrea­
lizowaniu tych ambitnych planów. Związek Radziecki, 
pomimo konieczności szybkiej odbudowy i rozbudowy 
swojej gospodarki, udzielił nam pełnego aoparcia. Do­
stawy dokumentacji, maszyn i urządzeń, pomoc w ich 
montażu i uruchomieniu, szkolenie zaióg. udział w bu­
dowie dzielnicy — to konkretny wyraz przyjaźni i bra­
terskiej pomocy ludzi radzieckich.

25-lecie Nowej Huty — to nie tylko dzieje budowy 
i rozwoju dzielnicy mieszkaniowej i kombinatu, lecz 
równocześnie zacieśniania i utrawalania w procesie 
wspólnej pracy z radzieckimi towarzyszami — więzów 
nierozerwalnej, braterskiej przyjaźni między narodem 
polskim a narodami Kraju Rad.

Inicjatywa, przewodzenie, wszechstronna opieka Par­
tii oraz braterska pomoc, przyjaźń i współpraca ze 
Związkiem Radzieckim — oto fundament, na którym 
powstała i rozwinęła się Nowa Huta i kombinat.

DYPLOMY
ZA KOLEZEŃSKOSC

W czasie spotkania, które od­
było się w dyrekcji ZRH. kie­
rownik Zakładu mgr inż. Stefan 
Szydek wręczył dyplomy uzna- 

I nia trzem bohaterskim pracow- 
• nikom HPR-u: Mgr inż. Edwar­

dowi Lasakowi — kierowniko­
wi zmiany WP, Janowi Fry- 
towi — ślusarzowi Wydz. Me­
chanicznego oraz Tadeuszowi 
Urbaniakowi — mistrzowi Wydz. 
Mechanicznego, pełniącemu w 
dniu wypadku funkcję kierowni­
ka zmiany. Wyróżnieni brali 
czynny udział w ratowaniu swo­
jego kolegi F. R. Zdając sobie 
sprawę z olbrzymiego niebezpie­
czeństwa zagrożenia życia i zdro­
wia, nie zawahali się przed ra­
towaniem kolegi.

W tym tragicznym dniu, 
wchodząc w strefę o dużym stę­
żeniu gazu w rejonie zasuwy 
termicznej na WP-5, widzieli 
szansę ratowania kolegi. Tym 
samym udowodnili, że każdy z 

' ni; może w każdej nawet naj­

trudniejszej sytuacji na nich li­
czyć.

Ludzi tych bez cienia przesady 
można nazwać bohaterami. Od 
wszystkich należą się im naj­
serdeczniejsze podziękowania, 
wdzięczność I szacunek.

Słowa uznania należą się rów­
nież Kierownictwu IIPR-u za 
to, że ten czyn doceniło.

ZDZISŁAW GINTER 
(korespondent)

W dniu 12 czerwca 1974 
roku zmarł w wieku 

58 lat

STANISŁAW RÓG
długoletni pracownik HiL

W Zmarłym utraciliśmy 
wzorowego pracownika, 
serdecznego kolegę i 
przyjaciela. Rodzinie skła­
damy wyrazy głębokiego 
współczucia.

KIEROWNICTWO. 
RADA WYDZIAŁOWA 
I KOLEDZY Z W-22
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OD WKS DO WALCOWNI 
BLACH KAROSERYJNYCH

Pierwszym obiektem produkcyj­
nym kombinatu był. jak wiadomo, 
obiekt nr 66, czyli Warsztat Kon­
strukcji Stalowych. Mądrze to po­
myślano: tutaj wyrabiano i traso­
wano konstrukcje stalowe idące na 
budowę kombinatu. Najnowszym 
nabytkiem będzie, dobiegająca już 
końca budowy, potężna hala Wal­
cowni Blach Karoseryjnych HiL.

Między tym pierwszym obiektem 
huty, a ostatnim (choć określenie 
..ostatni-’ nie jest właściwe, nie ma 
bowiem końca rozbudowy huty, 
trwa ona i trwać będzie nadal) za­
warta jest ogromna praca budow­
niczych. Wykonana przez nich pra­
ca. a następnie dołączone do niej 
efekty produkcyjne osiągnięte przez 
załogę eksploatacyjną HiL, ucieleś­
niają dorobek wyrażający się mi­
liardami i milionami. Dorobek god­
ny „Leninowców”. z którego dum­
na jest cała Polska.

Wielka, rozległa jest nasza huta. 
Pod względem powierzchni zajmuje 
teren przekraczający 1.500 hekta­
rów. Wzniesiono tutaj ok. 1.400 roz­
maitych budowli i budynków, któ­
rych łączna kubatura przekracza 20 
min m sześć- Na budowę kombina­
tu zużyto ok. 340 tys. ton kon­
strukcji stalowych. Zainstalowano 
maszyny i urządzenia. których 
łączna waga przekracza 370 tys. 
ton. Te urządzenia wprawiane są 
w ruch i zmuszane dc pracy przez 
silniki elektryczne, których jest w 
hucie ponad 33 tys. sztuk. Pracuje 
u nas 640 suwnic. Sieć energetycz­
na w postaci rozmaitych oplatają­
cych hutę magistrali, zajmuje ok. 
655 km.

Trzeba mieć nie lada wyobraźnię, 
aby przedstawione powyżej liczby 
przyjąć do świadomości. Porównać 
z innymi wielkościami, z którymi 
stykamy się na co dzień. Zrozumieć 
je.
OPŁACALNA INWESTYCJA
Powiedziałem, że miliardami i mi­

lionami słynie huta. Nie ma w tym 
najmniejszej przesady. Proszę po­
słuchać: wydano do tej pory na 

budowę kombinatu ok. 50,3 miliar­
da złotych. Był i jest w tym za­
warty ogromny wysiłek całego na­
rodu, poważny wkład każdego oby­
watela kraju nad Wisłą i Odrą. 
Czy dobrze zostały te pieniądze u- 
lokowane? Czy gospodarnie zostały 
zużyte i przynoszą dziś narodowi 
odpowiedni „profit”?

Sądzę, że znakomicie! Już bo­
wiem w listopadzie 1967 roku za­
kończyła huta spłatę długu zaciąg­
niętego u gospodarki narodowej na 
swą budowę. Od tego momentu 
sama już finansuje swój inwesty­
cyjny rozwój, odprowadzając po­
nadto do skarbu państwa poważne 
nadwyżki. Do końca 1973 roku 
wpłaciła Huta im. Lenina do pań­
stwowego budżetu, w formie zysku, 
amortyzacji i oprocentowania środ­
ków trwałych, prawie 62 miliardy 
złotych. Ponad 11 miliardów zł. to 
nadwyżka pomiędzy tym co otrzy­
maliśmy i co daliśmy wzamian 
krajowi.

DZIENNY ZYSK —
24 MLN ZŁ

Obecnie — jak wiadomo — war­
tość produkcji i towarowej huty, 
czyli towarów i usług dostarcza­
nych na zewnątrz kombinatu, wy-' 
nosi ponad 29 miliardów złotych 
rocznie. Jak doszliśmy do takich e- 
fektów? Jaka była do nich droga? 
Ano, niełatwa i żmudna. Warto 
prześledzić rozwój kombinatu i je­
go stopniowe „bogacenie” się w 
ciągu lat. gdyż wtedy najlepiej wi­
dać przebytą przez załogę drogę.

W roku faktycznych narodzin 
huty, czyli w 1954. wartość naszej 
produkcji towarowej wynosiła 374 
min zł. Z takim wynikiem startowa­
liśmy i taki był wkład krakows­
kich hutników, do budowy „Polski 
Przemysłowej”. W sześć lat później, 
w 1960 roku, dała już huta krajowi 
wyroby o wartości 5 mld 630 min 
złotych. W kolejnym pięcioleciu 
liczba ta została podwojona: war­
tość rocznej produkcji HiL wynio­
sła 13 mld 174 min zł. W 1970 roku 
daliśmy już wyrobów hutniczych o 
wartości 20 mld 925 min zł. Tego 
roku, niewiele zabraknie do 30 mi­
liardów...

Bilionami
—!= płynąca...

Jak wielkim potentatem przemy­
słowym jest huta, świadczy o tym 
najlepiej fakt, że wartość wyrobów 
wytwarzanych tutaj w ciągu j e d- 
n e j doby wynosi ok. 82 min zł. 
A dobowy zysk wygospodarowany 
przez zakład sięga 24 min zł. Tylko 
z blach zimnowalcowanych, produ­
kowanych w HiL w ciągu roku, 
można by wytworzyć karoserie 
dla... miliona fiatów 125p.

O miejscu Huty im. Lenina w 
gospodarce narodowej kraju świad­
czy też dobitnie fakt, że partycypu­
je ona w 57 proc- w całej polskiej 
produkcji surówki, w 48 proc, w 
produkcji stali, w 42 proc, w pro­
dukcji wyrobów walcowanych, w 
25 proc, w produkcji koksu. Nato­
miast pełne 100 proc, wynosi u- 
dział huty w krajowej produkcji 
blach walcowanych na zimno.

WYMOWA LICZB
Stali ogółem dała huta do tej 

pory ok. 58 min ton. Surówki — 
ok. 47 min ton. Wyrobów walcowa­
nych gotowych — ok 37 min ton. 
Blachy gorącowalcowanej — ok. 25 
min ton. Balchy zimnowalcowanej, 
czarnej — ok. 9 min ton. Profili 
drobnych — ok. 5.4 min ton. Drutu 
— ok. 3.8 min ton. Taśmy gorąco­
walcowanej — ok. 2.5 min ton. Rur 
stalowych — ok. 1.8 min ton. Bla­
chy ocynkowanej — ok. 1.6 min 
ton. Blachy ocynowanej (ogniowo i 
elektrolitycznie) — ok. 1,1 min ton. 
Profili giętych z Bochni — ok. 300 
tys. ton.

NIE MA GAŁĘZI 
PRZEMYSŁU, KTÓRY NIE 

KORZYSTAŁBY 
Z WYROBÓW HiL

Gdzie i po co kierowane sa te 
miliony ton wyrobów huty? Kto z 
nich korzysta i w jakie już gotowe, 
rynkowe wyroby przeobleka się 
krakowska stal, profile drobne, 
walcówka, blacha?

Największym odbiorcą wyrobów 
huty jest budownictwo. Nie byłoby 
rr,ózliwę,"Ó\ c?ym obecnie się mówi, 
budowanie drugiej Polski,
bez profili drobnych, walcówki, 
blachy i rur stalowych — pocho­
dzących z HiL. Każdy nowy dom 
mieszkalny, każda hala fabryczna, 
każdy szpital, przedszkole, szkoła i 

x żłobek — zawiera setki i tysiące 
ton żelaza. Najczęściej — rodem z 
Huty im. Lenina. Miesiąc w mie­
siąc wysyłamy z huty dla potrzeb 
budownictwa — na zbrojenie fun­
damentów. na pokrycie dachów, 
na instalacje wodne, co i gazowe — 
ok. 30.000 ton wyrobów-

Drugim co do wielkości odbiorcą 
naszej produkcji jest przemysł 
stoczniowy. Idą transporty blachy 
gorąco- i zimnowalcowanej, profili 
drobnych i walcówki — do Stoczni 
im. Lenina w Gdańsku, do Stoczni 
im. Adolfa Warskiego w Szczecinie, 
do stoczni remontowych i rzecz­

TAKIE BYŁY
owa Huta — pomyślałem, a 
gdzież ona jest? Żadnej budowy 
wokoło mnie nie widać. Uszed­

łem jeszcze z kilometr. Zobaczyłem 
dwa duże budynki, a nad bramą wej­
ściową tablica: „Hotel SPB budowy 
Nowej Huty”. Chciałem tam wejść. Z 
budki wyszedł strażnik, zatrzymał 
mnie i zapytał: ...a kolega' do kogo? 
— Chciałem się przyjąć do pracy i 
tu pracować. — To nie tu. Tu są ho­
tele, w których mieszkają robotnicy. 
Trzeba iść dalej. O, tam. Za tymi do­
mami. Tam się pan przyjmie do pra­
cy — wskazał mi ręką.

Rano wstałem razem z moim są­
siadem. Zjedliśmy śniadanie i poszli­
śmy do roboty. On w swoim i ja w 
swoim kierunku. Znowu szedłem tą 
samą drogą. Zgłosiłem się do starsze­
go, łysawego pana. Był to kierownik 
robót ADAMCZYK.

— Dobrze żeś pan przyszedł — po­
wiedział do mnie__ Bo mieliśmy wie­
lu takich, co przyszli, popatrzyli i 
więcej już się nie pokazali. Pobierz 
pan ubranie robocze i buty gumowe, 
poczekaj pan trochę, a przyjdzie 
mistrz FRUCZEK. On pana zaprowa­
dzi na robotę.

Gdy byłem umundurowany po ro­

nych. Sumując dostawy, okazuje 
się, że obejmują one po ok. 20.000 
ton wyrobów huty miesięcznie.

SAMOCHODY, AUTOBUSY 
I MOTOCYKLE

Młody jest jeszcze nasz polski 
przemysł motoryzacyjny, ale burz­
liwie się rozwija. Nie bez dumy 
trzeba powiedzieć, że dzieje się tak 
m. in. za sprawą naszej huty. Fa­
bryki samochodów i autobusów na 
Żeraniu w Warszawie, w Staracho­
wicach, w Lublinie, w Jelczu, w 
Bielsku-Białej i w Nysie, a także 
fabryka motocykli SHL w Kiel­
cach, sprowadzają z huty miesiąc 
w miesiąc ok. 10.000 ton wyrobów. 
Blachy, profili, kształtowników.

Znaczącym odbiorcą jest prze­
mysł opakowań blaszanych. Znany 
krakowski „Artigraph". fabryki o- 
pakowań blaszanych w Brzesku, 
Zawierciu. Gdańsku. Bydgoszczy, 
Geleniowie — zużywają co miesiąc 
na rozmaite puszki konserwowe, 

pudla i pudelka — ok. . 15.000 ton 
blachy zimnowalcowanej Czarnej o- 
raz białej, ocynowanej.

Ok. 6.000 ton biorą od nas co mie­
siąc zakłady budowy maszyn gór­
niczych. Spośród stałych klientów 
huty wymienię takie fabryki jak: 
„Montana” w Katowicach, „Elwo” 
w Pszczynie, fabryki maszyn w 
Tarnowskich Górach, w Piotrkowie 
Trybunalskim i w Sosnowcu.

Ok. 4.000 ton wyrobów huty za­
mawiają co miesiąc fabryki budo­
wy wagonów kolejowych i lokomo­
tyw. M. in. znane Zakłady im. Ce­
gielskiego w Poznaniu, „Pafawag” 
we Wrocławiu. „Zastał" w Zielonej 
Górze. „Fablok” w Chrzanowie. 
Dużo też transportów wyrobów 
idzie do Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego we Wrocławiu, 
Zielonej Górze. Ostrowie Wielko­
polskim i Nowym Sączu.

MASZYNY ROLNICZE, 
PRALKI I LODÓWKI

Ze stali pochodzącej z Huty im- 
Lenina produkowane są również 
maszyny rolnicze (m. in. w fabry- 

boczemu, majster Fruczek zaprowa­
dził mnie do brygady Kaczmarka. By­
ła ona już na robocie. Kuli bruzdy i 
układali rury Bergmana. Ja, wypo­
sażony w narzędzia: młotek, przeci­
nak, jandlę ze szpachlą zacząłem się 
brać do roboty. Rozpocząłem od ku­
cia bruzd. Była to moja pierwsza pra­
ca na osiedlu A-l, w budynku nr 34. 
Należało samemu we wszystkim so­
bie radzić. „Podwędziłem" murarzom 
dwie „kobyłki" aby było z czego ro­
bić.

Poszedłem zobaczyć jak pracują ko­
ledzy. Połowa'ścianek działowych by­
ła poprzewracana, a rurki Bergmana 
i puszki rozgałężne były poprzywią- 
zywane drutami. Starałem się jednak 
kuć delikatnie, aby jak najmniej zbu­
rzyć ścian. Po pewnym czasie znów 
przyszedł majster Fruczek do mnie. 
Oglądał robotę, pokiwał głową, kazał 
mi zejść z rusztowania i powiedział 
do mnie: — Nie martw się tym Brze­
ziński, że robota ci nie idzie. Do ro­
boty trzeba mieć smykalkę, a widzę 
po tobie, że z ciebie będzie jeszcze 
niezły fachowiec. Jutro cię już tu nie 
dam. Pójdziesz do innej roboty.

Po skończonej dniówce zebrałem 
swoje narzędzia i oddałem do prze- 

kach Inowrocławia, Poznania, Ku­
nowa, Rogoźna Wlkp., Dobrego 
Miasta. Ponadto — lodówki i pral­
ki, wiadra, miednice i naczynia e- 
maliowane. Co miesiąc ok. 3.000 ton 
blachy wysyłamy z huty do zna­
nych w kraju fabryk lodówek, 
pralek, kuchenek gazowych i na­
czyń emaliowanych, jak np.: Huta 
„Silesia” w Rybniku, fabryki na­
czyń w Olkuszu i Myszkowie, Za­
kłady Metalowe we Wrocławiu.

Wśród stałych odbiorców wyro­
bów huty jest także przemysł ro­
werowy, są zakłady przemysłu pre­
cyzyjnego, zakłady podzespołów ra­
diowych. zakłady artykułów gospo­
darstwa domowego i wiele, wiele 
innych.

Na tym nie koniec. Znaczny jest 
także udział kombinatu w koope­
racji międzyhutniczej. Dzięki do­
stawom slabów z Huty im. Lenina 
pracuje Huta „Pokój” w Nowym 
Bytomiu. Wysyłamy tam co miesiąc 
ok. 20.000 ton slabów. Tyle samo 
slabów i kęsisk idzie co miesiąc do

Huty „Batory” w Chorzowie. Z na­
szych półwyrobów korzystają rów­
nież: Huta im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie. Huta Stalowa Wo­
la, Huta im. Marcelego Nowotki w 
Ostrowcu Świętokrzyskim. Huta 
„Baildon” w Katowicach, Huta 
Cedlera w Sosnowcu. Huta „Koś­
ciuszko”, Huta „Ferrum”,. „Huta 
„Florian” w Świętochłowicach oraz 
Huta „Warszawa”.

A TAKŻE DLA PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO

Bardzo bogaty asortyment wyro­
bów węglopochodnych — niezależ­
nie od koksu wielkopiecowego — 
wysyła do zakładów przetwórczych 
w całym kraju nasz Zakład Kokso­
chemiczny. Smołę surową i benzol 
biorą Zakłady w Blachowni Śląs­
kiej. Siarkę sprowadzają zakłady 
nawozów fosforowych w Szczecinie 
i Wrocławiu. Siarczan amonu — 
doskonały nawóz sztuczny. biorą 
PGR-y i gminne spółdzielnie z ca­
łego kraju. Benzen sprowadzają z 
huty zakłady chemiczne w Byd­
goszczy.

JERZY DANEK

chowania w magazynie. Idąc do hote­
lu byłem zły sam na siebie, że ro­
bota mi nie szła. W kieszeni niosłem 
zaświadczenie, że z dniem 9. VIII. 
1950 r. przyjmuje się ob. Szczepana 
Brzezińskiego na stanowisko pomoc­
nika elektromontera z grupą IV upo­
sażenia. Pod pachą niosłem buty gu­
mowe i ubranie robocze.

Mijały dni, a budowa rosła, a z nią 
nowe bloki. To co kiedyś robiłem i 
wydawało mi się takie trudne, z każ­
dym dniem stawało się łatwiejsze do 
wykonania. Podłączenie automatów na 
klatkach schodowych uważano za dość 
skomplikowaną robotę. Nie każdy u- 
miał podłączyć automat. Była to no­
wość dla młodych. Ze starszych elek­
tryków znało tę robotę tylko dwóch. 
Byli to brygadziści KACZMAREK i 
DOBEK. Gdy mieli młodszego z nas 
do pomocy, tak kombinowali, aby tch 
nie podpatrzył jak oni to wykonują. 
Gdy byli blisko podłączenia automa­
tu, wysyłali po coś pomocnika, a sa­
mi wyciągali rysunek, który nosili 
w kieszeni i szybko podłączali auto­
mat. Uważali się za wielkich fa­
chowców i trzymali to jako tajemni­
cę zawodową. Udawało im się do pe­
wnego czasu. Nie był diabeł taki stra­
szny, jak nam to przedstawiali. Pod­
łączanie automatów podpatrzył ZBY­
SZEK STRYLSKI, odrysował szybko i 
przekazał to wszystko nam, co dotąd 
było tajemnicą starszych.

Fragmenty pracy naszego kores­
pondenta SZCZEPANA BRZEZIŃ­
SKIEGO, pracy, która zdobyła I 
miejsce w konkursie „2 5 lat 
Polski Ludowe j’’.
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ĄS azywalo się to na samym początku dość enigma­
mi tycznie: „Beton-Stal“. Potem z dniem 1 sierpnia 

1950 roku, przedsiębiorstwo otrzymało nazwę: 
Zjednoczenie Budowy Nowej Huty. W rok później 
nazwa znów uległa zmianie na Zjednoczenie Przemy­
słowe Budowy Nowej Huty. A gdy w 1954 r. nowo­
hucki kombinat otrzymał nazwę: Huta im. Lenina, 
równolegle dokonała się następna zmiana nazwy na 
Zjednoczenie Przemysłowe Budowy Huty im. Le­
nina. Nie dość na tym. W 1958 r. znowu zmienio­
no nazwę. Odtąd było to Przedsiębiorstwo Przemy­
słowe Budowy Huty im. Lenina. Ale 1 kwietnia 1973 
roku przywrócono mu rangę zjednoczenia. Obecna 
pełna jego naZwa brzmi: Zjednoczenie Budownic­
twa Przemysłowego „Budostal“.

Zaczęło się od Huty
Od samego początku swego 

istnienia „Budostal" był zwią­
zany z nowohuckim kombina­
tem metalurgicznym. Zakład 
ten został bowiem powołany 
jako generalny wykonawca tej 
gigantycznej inwestycji. Od 
samego początku budowy „Bu­
dostal” podjął zadania o cięża­
rze przekraczającym wszelkie 
dotychczasowe możliwości. 
Nie znano bowiem do tej pory 
w historii Polski takiej o- 
gromnej budowy. „Budostal” 
nie tylko bowiem wykonywał 
prace budowlane, ale także 
pełniąc funkcję generalnego 
wykonawcy, kierował pracą 
innych przedsiębiorstw wyko­
nujących swe roboty na placu 
budowy huty Niejednokrotnie 
zdarzano się. że na nlacu bu­
dowy ilość przedsiębiorstw do­
chodziła nawet do 39. a ogół 
pracowników zatrudnionych 
przy budowie w szczytowym 
okresie sięgał ponad 20 tysię­
cy.

Załoga rosła z budową
Załoga „Budostalu” przeszła 

na budowie kombinatu twardą 
szkołę. Składała się c.na z ludzi 
przeważnie młodych, niedo­
świadczonych. ale pełnych za­
pału i chęci do pracy. Z bie­
giem lat zdobywali oni wiedzę 
i praktykę, pokonując wiele 
trudności natury technicznej 
i organizacyjnej, jakie do tej 
pory przeważnie nie miały 
precedensu na budowach tego 
typu. Na początku budowy 
Huty im. Lenina stosowano 
prymitywne metody. huflowl’- 
n*’. Przysłowiowa łopata. k-Łel- 
nia — to były akcesoria pierw­
szych budowniczych hut'1. Z 
biegiem jednak czasu na bu­
dowę wprowadzano w coraz 
szerszym zakresie nosten tech­
niczny. Zaczęto stosować wie­
le pionierskich nowatorskich 
rozwiązań budowlar>"ch.

I tak no raz pierwszy w Pol­
sce zastosowano transport ma­
sy betonowej do betonowania 
fundamentów technolog:c7- 
nych nrzv nomocv specjalnych 
pomn tłokowych do betonu, co 
miało hardzo duże znaczenie, 
jeśli sie zważ’-, że to funda­
menty na budowie huty od­
znaczały sie wielkim' rozmia­
rami d-chodzącymi do 5 tys. 
m sześć. Zastosowano też do 
odbudowy hal produkcyjnych 
wieloblpkowe prefabrykaty, co 
pozwoliło na zaoszczędzenie 
bardzo dużej ilości cegły oraz 
czasu roboczego. Na osiedlu 
Stalowym w Nowej Hucie, 
które również stawiali praco­
wnicy z „Budostalu”, zastoso­
wane zostały prefabrykowane 
płyty stropodachowe, co sta­
nowiło radykalny przełom w 
metodach wykonawstwa bu­

dynków mieszkalnych w skali 
krajowej. To w dawnym 
PPBHiL-u skonstruowano i 
zastosowano pierwszą w kraju 
— mechaniczną rozładowarkę 
kruszywa z wagonów. Po raz 
pierwszy w kraju przesunięto 
też na nowe miejsce stutono- 
wy element estakady wielkie­
go pieca.

Dawne PPBHiL było pre­
kursorem prowadzenia przez 
wykonawców robót budowla­
no-montażowych prac rozru­
chowych obiektów hutniczych 
przekazywanych użytkowniko­
wi do eksploatacji. Wykonaw­
cy po zakończeniu montażu 
przeprowadzali rozruch tech­
nologiczny i przekazywali u- 
żytkownikowi pełnosprawny 
zakład. Dzięki temu można 
było od razu osiągnąć w eks­
ploatacji, wysoką wydajność 
urządzeń, co dla gospodarki 
narodowej ma ogromne zna­
czenie.

Bilans osiągnięć
W ciągu 25 lat obecny ..Bu­

dostal” zbudował wspólnie z 
przedsiębiorstwami specjali­
stycznymi 5 wielkich pieców, 
zakład koksochemiczny z 12 
bateriami koksowniczymi, 
dwie spiekalnie rud. stalow­
nię konwertorowo-tlenowa z 
trzema konwertorami, stalow­

Ł

nię martenowską z 10 piecami 
martenowskimi. 10 walcowni 
oraz szereg zakładów pomoc­
niczych — to wszystko, co 
stanowi obecnie największy w 
kraju kombinat przemysłowy.

Ale nie tylko. Na koncie 
swego dorobku „Budostal” po­
siada jeszcze szereg innych o­

biektów przemysłowych oraz 
obiektów budownictwa ogól­
nego. Spośród nich należy 
przede wszystkim wymienić 
Cementownię „Nowa Huta”, 
w Hucie Zawiercie rozbudowę 
i modernizację stalowni 
wspomniane już osiedle Sta­
lowe w Nowej Hucie, ośrodek 
sportów zimowych w Zakopa­
nem. Instytut Badań Jądro­
wych w Krakowie, oraz Mia­
steczko Studenckie w Krako­
wie. Ponadto „Budostal" doko­
nał prz-budowy i rozbudowy 
wielu kilometrów dróg i to­
rów tramwajowych na terenie 
Krakowa.

„Budostalowcy” odbudowali 
również zakłady przemysłowe 
w Dąbrowie Niemodlińskiej i 
Namysłowie w województwie 
opolskim, które zostały znisz­
czone w czasie wojny.

Ofiarność budowniczych
Zalega „Budostalu” jest 

bardzo ofiarna w pracy. Czę­
sto podejmuje ona zobowiąza­
nia produkcyjne, które mają 
na celu skrócenie cyklu budo­
wlanego. Ma to duże znacze­
nie dla gospodarki narodowej, 
ponieważ załoga „Budostalu” 
buduje przeważnie duże kom­
pleksy przemysłowe o wielkiej 
mocy produkcyjnej, a każdy 
dzień wcześniejszego ich prze­
kazania do użytku przynosi 

gospodarce narodowej duże 
korzyści. I tak m. in. skróco­
no budowę walcowni slabing 
o 95 dni. walcowni zgniatacz 
o 30 dni. wielkiego pieca nr 4 
o 15 dni. wielkiego pieca nr 5 
o 11 dni. Budowa konwertora 
nr 3 została skrócona jedynia 
o 5 dni. Umożliwiło to jednak 

wyprodukowanie dodatko­
wych 10 tys. ton stali o war­
tości 25 min złotych.

Dodatkowym elementem o 
fiarności budowlanych z „Bu­
dostalu” jest ich szeroki u- 
dział we współzawodnictwie 
pracy. Bierze w nim udział 
prawie połowa załogi przedsię­
biorstw skupionych w ZBP 
„Budostal”. Blisko 400 brygad 
roboczych walczy o tytuł Bry­
gady Pracy Socjalistycznej. 
Rozwój współzawodnictwa i 
pfiarność w podejmowaniu do­
datkowych zobowiązań pro­
dukcyjnych świadczy dobrze o 
właściwej postawie pracowni­
ków i ich wysokim poziomie 
ideowym. Jest to zasługa Ko­
mitetu Zakładowego PZPR, 
który zapisał się w dziejach 
„Budostalu” jako niestrudzo­
ny inicjator zobowiązań pro­
dukcyjnych. Szczególne zna­
czenie maja powoływane z 
inicjatywy KZ PZPR zespoły 
koordynacyjne, które mobili­
zują członków Partii oraz sze­
roki ogół pracowników bez­
partyjnych do podejmowania 
dodatkowych zadań, wszędzie 
tam gdzie zachodzi tego po­
trzeba.

Dzień dzisiejszy
Z chwilą przekształcenia 

Przedsiębiorstwa Przemysło- 

wego Budowy Huty im. Leni- 
na na Zjednoczenie Budow- 

„Bu- 
dostal” nowemu zjednoczeniu 
powierzono bardzo ważną ro­
lę. Odtąd miało ono wykony­
wać rolę jednostki wiodącej w 
zakresie robót budowlano- 
montażowych w budownictwie 
hutnictwa żelaza i stali, oraz

nictwa Przemysłowego

koordynowanie działalności 
wszystkich jednostek budo­
wlano-montażowych i usługo­
wych uczestniczących w rea­
lizacji zadań inwestycyjnych 
dla hutnictwa żelaza i stali w 
całym kraju. Wzrosła przeto 
ogromnie ranga dawnego 
PPBHiL.

Stało się to dzięki uznaniu 
jego zasług i doświadczenia w 
zakresie budowania dużych 
zakładów przemysłowych a 
zwłaszcza hut oraz wysokiego 
poziomu fachowego jego pra­
cowników. Zjednoczenie „Bu­
dostal” stało się jednostką 
rozwojową. W najbliższych la­
tach wzrosną znacznie jego 
zadania produkcyjne, które w 
1980 roku mają osiągnąć wy­
sokość 7,5 mld zł przerobu ro­
cznego. Na razie jednak swoje 
zadania produkcyjne wykonu­
je przede wszystkim nadal na 
terenie Huty im. Lenina. pro­
wadząc budowę walcowni 
blach karoseryjnych. budowę 
walcowni blach transformato­
rowych, oraz kończąc II etap 
budowy walcowni slabing 
Ponadto buduje ono zakłady 

teleelektryczne „Telkom-Te- 
los”. Instytut Zootechniki w 
Balicach, wytwórnia garmaże­
ryjna w Nowej Hucie, obiekty 
Politechniki Krakowskiej, blo­
ki mieszkaniowe na os. Boha­
terów Września, oraz szereg o- 
biektów inżynieryjnych, m. in. 
drogi i linie tramwajowe.

Poza granicami Krakowa — 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Budo- 
stal-1” buduje walcownię du­
żą w hucie „Zawiercie", a 
PBP „Budostal-4” — najwięk­

Przodujący z „Budostalu“
JOZEF SIKO­

RA — Jest za­
trudniony w 
PBP „Budostal- 
1” od 1953 roku. 
Początkowo — 
pomocnik elek­
tryka utrzyma­
nia ruchu, po­
tem samodziel­

ny elektryk, i brygadzista elek­
tryk. Kończy zaocznie Techni­
kum Mechaniczno-Elektryczne 1 
zostaje st. elektrykiem. W la­
tach 1971—72 pracuje na budo­
wie w Ilmenau (NRD) jako st. 
technik ds. energetycznych. O- 
statnio jest st. mistrzem ds. e- 
lektrycznych. Od 1953 r. akty­
wista młodzieżowy, członek Za­
rządu Zakładowego i Dzielnico­
wego ZMP. Od 1956 r. członek 
PZPR. Odznaczony Brązowym 

Zasługi, Medalem 
Nowej Huty” i 

HiL”.

JÓZEF CISZE­
WSKI — stolarz 
w Przeds. U- 

Socjalnych 
od

prący, wy­
chowawca mło­
dszych pracow­

ników. Bierze aktywny udział 
w pracy społecznej. Pełni funk­
cję męża zaufania. Odznaczony 
Orderem Sztandaru Prący I 
klasy, oraz szeregiem innych 
odznaczeń państwowych.

EDWARD 
KARCZ — rów­
nież jeden z 
najstarszych sta­
żem pracowni­
ków Przedsię­
biorstwa Pro­
dukcji Pomoc­
niczej 1 Zaopa­
trzenia „Budo­

stal”. Należy do najbardziej o- 
fiarnych | oddanych pracowni­
ków Zakładu Produkcji Zbrojeń. 
Wychowawca młodych kadr 
zbrojarzy. Kierowany był prze­
ważnie na najbardziej zagrożone 
i wymagające dużego doświad­
czenia obiekty na terenie budo­
wy huty. Położył duże zasługi 
przy budowie takich obiektów, 
jak wielkie piece, stalownia, 
koksownia i walcownie. Zaanga­
żowany w pracy społecznej, peł­
nił funkcje męża zaufania i 

szą Inwestycję bież, planu 5- 
letniego — hutę „Katowice”.

Jednocześnie Zjednoczenie 
„Budostal” prowadzi budowę 
dzielnicy przemysłowej w 
Ilmenau w NRD.

Oto czym jest dla kraju 
Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego „Budostal", 
które narodziło się przy budo­
wie Huty im. Lenina, a dzień 
dzisiejszy zastaje na budowie 
huty „Katowice”.

RYSZARD DZIESZYNSKI
Fot. JANUSZ PODLECKI 

członka Rady Robotniczej. Po­
siada Srebrny Krzyż Zasługi 1 
szereg innych odznaczeń.

JÓZEF PA­
JĄK — rozpo­
czął pracę w 
„Budostalu - 33” 
jako monter 
wod. - kan. i 
spawacz. Brał 
udział w budo­
wie takich o- 
biektów, jak 

walcownia zimna blach, wydział 
rur zgrzewanych, walcownia 
slabing, walcownia taśm, tle­
nownia i wiele Innych. W 1955 
roku zajął piąte miejsce we 

współzawodnictwie krajowym w 
zawodzie spawacza w Polsce. 
Kierowana przez niego brygada 
spawaczy zawsze wykonuje 
roboty w terminie i sprawnie.

Gdy nad Nową Hulą słońce 
wataje 

Z radości ai mocniej lśni 
Bo to miasto samo jest 

świtaniem 
Nadchodzących nowych dni.

Nowa Huto, Nowa Huto 
Budujemy cię rękami 

i sercem 
To dla ciebie radosną 

nutą
ZMP-owska piosnka 

brzmi.

Dzień dzisiejszy zmieniasz 
w jutro 

Co się do nas śmieje 
w naszej piosence 

Nowa Huto, Nowa Huto 
Wytopimy razem nowe dni.

•
• •

3zumem motorów osnuta 
Wśród podkrakowskich pól 

i ląk 
Wyrasta Nowa Huta 
Wysiłkiem naszych rąk.

Pracą młodych wykuła 
Zwycięskich symbol dni 
Wyrasta Nowa Huta 
Wraz z nią rośniemy my. 

Wiersz junaka Pałki z 51 
Brygady ZMP.
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Brygada szybkościowego montażu. Od lewej: Stanisław Monkiewicz, Stanisław Ku- 
zyk, Władysław Koperski, Kazimierz Wieczorek, Roman Ciapuła, Michał Kołodziej (bry­
gadzista), Bronisław Basiński (kierownik budowy).

Zdj.: Stanisław Gawliński

Dwadzieścia pięć lat temu, na połach. Mogiły rozpo­
częto wykopy pod pierwsze murowane budynki mie­
szkalne Dzisiaj pojedyncze, drewniane chaty, które

tu i ówdzie ocalały w obrębie wielkoprzemysłowej dzielnicy, 
stanowią swoisty skansen. W krajobrazie kominów, wieżow­
ców i róż długo trzeba wypatrywać chałup z belek bielo­
nych ultramaryną pokrytych czapą chochołowatego dachu. 
Rzadkością jest również ulepiona z gliny kuchnia cementu­
jąca „domowe ognisko”. Nawet do tych sędziwych chat, 
młodzi wprowadzili telewizor, lodówkę, pralkę Zachowane 
starocie niepomiernie kurczą się pod naporem techniki 
i mechanizacji. Niewiele też pozostało z atmosfery tamtych 
lat, pierwszych lat budowy...

150-TYSIĘCZNA IZBA
Dzisiaj Nowa Huta, 186 ty­

sięczne miasto znajduje się w 
szczytowym okresie swego 
rozwoju przemysłowego, go­
spodarczego i społecznego.

Na terenie dzielnicy działa: 
108 placówek oświatowych, w 
tym 4 licea ogólnokształcące, 
6 techników zawodowych, 
szkoła medyczna, szkoła mu­
zyczna. 7 zasadniczych szkół 
zawodowych. 34 szkoły pod­
stawowe. Nowa Huta posiada 
teatr, 3 kina. Nad zdrowiem 
mieszkańców czuwa 11 przy­
chodni rejonowych, 4 przy­

Miasto palikami 
wyznaczone

"...Pierwsza dokumentacja techniczna do budowy miasta 
Nowa Huta nadeszła z Warszawy przy końcu czerwca 
1949 roku. W tym czasie na placu budowy miasta dojrze­
wała pszenica — wysoka, gęsta, szumna, jak las. Doku­
mentację przywiózł na budowę kierownik robót, inżynier 
Pietkiewicz. Idąc wąską ścieżynką wśród łanów pszeni­
cznych, Pietkiewicz już z daleka wymachiwał kartonową 
teką i wołał do grzejącego się w słońcu przed barakiem 
kierownictwa, majstra murarskiego WPłaszczyka:

— Plany. Są plany! Nareszcie!
Walaszczyk patrzył na falującą wokoło pszenicę i było 

mu jakoś głupio. W różnych już budowach uczestniczył 
w erosie dwudziestopięcioletniej praktyki murarskiej: w 
łatwiejszych i trudniejszych, w mniejszych i większych. 
Ale żeby wśród zboża budować miasto — tego jeszcze nie 
było. Nie pozwolono mu jednak dłużej rozmyślać na ten 
temat. Inżynier Pietkiewicz zebrał wokoło siebie inżynie­
rów i robotników i slrosząc sir? małe wąsiki począł kre­
ślić kijem na ziemi cyfry i nazwiska.

W ten sposób wś-ód łanów pszenicznych, kreślony 
kijem na piaski-, powstał pierwszy harmonogram budowy 
stutysięcznego mmsta Nc~-' .łuta. .„

„Porzwtek op -wieści' — Mariana Brandysa

chodnie specjalistyczne, szpital 
miejski itd. itd. I pomyśleć — 
wszystko to prawie zostało 
wzniesione siłami jednego 
przedsiębiorstwa; rękami na­
szych budowlanych. W tym 
miesiącu załoga nowohuckie­
go Kombinatu Budownictwa 
Mieszkaniowego (prowadząca 
również budowy na terenie 
innych dzielnic i poza Kra­
kowem) — przekaże do użyt­
ku 150-tysięczną izbę miesz­
kaniową. Izbę tę odliczono 
skrupulatnie, wypadła w bu­
dynku nr 5 na osiedlu Niepo­
dległości w Nowej Hucie. Mo­
cnym więc akordem wieńczą 

nowohuccy budowlani jubi­
leusz 25-lecia.

PRZYSZŁOŚĆ — 
WIELKA PŁYTA

Przez okres 25 lat naliczono 
wiele pomyślnych i mniej po­
myślnych chwil. Duży skok 
naprzód dokonał się choćby w 
samej technologii i organiza­
cji budowy. Tylko starsi pra­
cownicy pamiętają. jak to 
niegdyś wywijało się na bu- 
dowte kielnią. a podstawo­
wym budulcem była cegła ce­
ramiczna i pustaki Ackerma- 
na. W tej chwili załoga ucze­
stniczy w narodzinach całego 
przemysłu budowlanego. Cho­
ciaż jeszcze buduje się tra­
dycyjnymi metodami z lat 
sześćdziesiątych, to jednak już 
wiadomo, że KBM będzie się 
specjalizować w budownictwie 
wielkopłytowym. W tym roku.
roku jubileuszu. nie będzie 
zbyt wiele czasu na okolicz­
nościowe pogawędki. Bowiem 
w tym roku — jak podkreśla 
w swojej wypowiedzi dyrektor 
naczelny kombinatu, inż Ta­
deusz Burzyński — budowla­
ni stoją przed pokonaniem 
bariery technologicznej. Co o- 
znacza, to krótkie sformuło­
wanie techniczne? Jakie niesie 
z sobą konsekwencje?

A więc, tegoroczny plan o- 
piewa na 13.5 tysiąca izb. 
Część z nich zostanie wznie­
siona zupełnie nową technolo­
gią. Popłyną domy z fabryki 
w Bieżanowie oraz dalsze 
wielkopłytowe elementy z 
wytwórni WUFT (warszawska 
uniwersalna forma technicz­
na). uruchomiona zostanie wy­
twórnia Kesting czyli WK-70.

Wytwórnia WUFT urucho­
miona została 3 lata temu. W 
tym roku — mówi inż. Bu­
rzyński, chcemy wyciągnąć 
z niej 4 tysiące izb. To już po­
czątki przemysłu budowlane­
go. A więc, gotowe ściany z 
wewnętrzną szpachlą i ze­
wnętrznym tynkiem, uzbrojo­
ne w stolarkę i oszklone, a tak­
że wielkowymiarowe płyty 
działowe, gotowe ciągi schodo­
we z lastrikiem itp.

Do końca trzeciego kwarta­
łu uruchomiona zostanie Fa­
bryka Domów w Bieżanowie,

organizacyjnie obok dwóch 
wspomnianych wytwórni
wchodząca w skład KBM. 
Stąd też. jeszcze w tym roku 
czeka się na 4 tysiące izb 
kompletnych; wyprodukowa­
nych i zmontowanych na 
miejscu. Fabryka jak to po­
pularnie określają budowlani 
ma oddawać mieszkania pro­
sto pod klucz. Czyli zupełnie 
wykończone. Jej docelowa 
zdolność produkcyjna, 12 ty­
sięcy izb rocznie.

Od 1 października bieżące­
go reku ruszy też WK-70 czyli 
wytwórnia Kesting o docelo­
wej zdolności produkcyjnej — 
6 tysięcy izb. Produkować bę­
dzie elementy wielkopłytowe 
z przeznaczeniem do montażu 
na placu budowy. Na miejscu 
pozostaje jedynie ..zabawa w 
układankę z klocków”.

Co niosą nowe technologie 
dla przeciętnego zjadacza 
Chleba? Dotąd oscylujemy w 
możliwościach i perspekty­
wach mieszkaniówki, w nowo­
ściach zrozumiałych dla bu­
dowlanych Otóż budownictwo 
wielkopłytowe. to przede 
wszystkim większy metraż na­
szych M-3, M-4. M-x, i wyż­
szy standard mieszkania i co­
raz bardziej zróżnicowane bu­
dynki pod względem architek­
tonicznym.

SZYBKOŚCIOWE 
BRYGADY

Ten Zwrot i znaczny postęp 
w uprzemysłowieniu budow­
nictwa nakłada na załogę 
zwiększone zadania, dyktują 
go duże potrzeby mieszkanio­
we dzielnicy i całego miasta. 
Jest to bezkompromisowa wal­
ka z czasem, konieczność rów­
nież odrobienia zaległości. Po­
trzeba tych mieszkań bardzo 
dużo.

W roku przyszłym KBM ma 
„wyprodukować” (już tak na­
leży określać działalność 
kombinatu) — 20 tysięcy izb. 
W ślad za zmianami technolo­
gicznymi pójdą oczywiście 
zmiany organizacji samej bu­
dowy. W tej dziedzinie KBM 
ma spore doświadczenie, które 
wzbogaca z każdym dniem.

W tym roku właśnie wpro­
wadzono system rozliczeń do­
bowych. Każda więc brygada 
i kierownictwo może na bie­
żąco kontrolować wyniki swo­
jej pracy. Ponadto takie na­
macalne, konkretne efekty do­
pingują, mobilizują do dalszej 
roboty. Brygady między sobą 
rywalizują. Podkreślić też na­
leży, że w Kombinacie Bu­
downictwa Mieszkaniowego 
praca odbywa się już na dwie 
i trzy zmiany, co do tej pory 
było problemem nie lada. Ma­
ła zmianowość była w budow­
nictwie niemalże .przysłowio­
wą piętą Achillesową. Oczy­
wiście system dwu- i trzy- 
zmianowy wymaga zwiększe­
nia całego potencjału — zabez­
pieczenia dostaw materiałów 
na budowy w odpowiednich 
ilościach, a także wzrostu za­
trudnienia.

Od niedawna załogę ogarnął 
duch współzawodnictwa pracy. 
Brygady, jak to się mówi, po­
szły na całego — kto szybciej, 
kto lepiej. Za szybkościowy 
montaż rozdzielane są dodat­
kowe nagrody pomiędzy człon­
ków brygady montującej oraz 
operatorów dźwigu i kierow­
ców dowożących materiały na 
budowę. Pierwszy szybkoś­
ciowy montaż odbył się na 
budowie w osiedlu Podwa­
welskim. Budynek o 400 iz­
bach zmontowano w ciągu 23 
dni. Rekord jak niegdyś zryw 
brygady Piotra Ożańskiego z 
pierwszych lat budowy No­
wej Huty. Wówczas w cią­
gu 8 godzin ułożono 34.728 
cegieł, a następnie 66.232 

cegły również w ciągu 8 go­
dzin. Chociaż nie można tu 
porównywać dosłownie, bo i 
technologie różne i warunki 
pracy są inne. Ale przecież 
rekord brygady Ceredy na os. 
Podwawelskim to swego ro­
dzaju wyczyn w budownictwie 
wielkopłytowym.

W tym roku szybkościowe 
montaże obejmą 19 budynków. 
Najbliższe dni przyniosą dal­
sze owoce. Budynek nr 9 w os- 
Niepodległości zobowiązano się 
zmontować w ciągu 100 dni. 
W ostatniej chwili brygada 
Michała Kołodzieja przeanali­
zowała jeszcze raz własne 
możliwości i doszła do wnio­
sku, że wykonają robotę w 
90 dni.

Na wyróżnienie zasługują 
też brygady Aleksandra Zy­
cha, Lucjana Naleśnika, Ed­
warda Śnieżka, Adolfa Dusia,

Szkoła Muzyczna na „pięć minut” przed oddaniem budynku.

Z junakami 
pod namiotem

Adolf Rola — I sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
w Kombinacie Budownictwa 
Mieszkaniowego należy do 
najstarszych pracowników. 
Jubileusz 25-lecia dzielnicy i 
budowlanych jest jednocześ­
nie jego osobistym świętem. 
Kombinat rósł na jego o- 
czach, rósł jak na drożdżach. 
W prywatnych notatkach, 
zbieranych materiałach za­
chowało się nieco atmosfery 
wielkiego entuzjazmu budo­
wlanych.

Aż trudno uwierzyć — mó­
wi — że to już dwadzieścia 
pięć lat. Zaczynaliśmy prze­
cież prawie wczoraj... Mam 

Stępaka. Szklarskiego. Wszy­
scy oni — jak między innymi 
ocenia I sekretarz KZ Adolf 
Rola — są doskonałymi fa­
chowcami, długoletnimi pra­
cownikami. Nadto umieją zna­
leźć wspólny język z młodzie­
żą Świadczą o tym wyniki 
pracy brygad, w których bli­
sko połowę stanowią młodzi. 
Polubili zawód budowlanego 
dzięki swoim wychowawcom. 
Praca przynosi im wiele saty­
sfakcji. Z każdym dniem zre­
sztą zawód budowlanego staje 
się coraz bardziej atrakcyjny. 
Sądzić należy, ża fabryki do­
mów. nowe technologie przy­
ciągną kombinatowi nowych 
pracowników... a budownictwo 
jest ciągle chłonnym rynkiem 
roboczym.

HENRYKA ROS’EK
Z’j.: S. GAWLIŃSKI 

przed oczyma namioty i mo­
ich podopiecznych — juna­
ków. Przyjechałem do Nowej 
Huty w kwietniu 1949 reku, 
jako instruktor wychowania 
fizycznego. W zimie mieszka­
liśmy w hotelu „zimowym” 
(w pobliżu Zakładów Tyto­
niowych w Czyżynach), a re­
sztę roku — pod namiotami. 
Nie było problemu ze sprzę­
tem sportowym, boiskami... 
Na poczekaniu robiło się 
gimnastyczne poręcze z kilku 
rur po prostu. Podobnie 
chłopcy wykonywali inne u- 
rządzenia. Chętnie też ćwi­
czyli, traktując sport jako a- 
trakcyjną, pełną emocji zaba­
wę.

W kilka lat później Adolf 
Rola zamienia instruktorski 
mundur na kombinezon. Ja­
ko mistrz budowy nadzoruje 
przeważnie budowę szkół. 
Dotąd obok tych budynków 
— powiada — przechodzę z 
wielką sympatią. Cieszy mnie 
ten skromny dorobek.

Tow. Rola przeszedł wszy­
stkie szczeble zawodowego 
wtajemniczenia, pracował w 
kadrach, w dziale gospodar­
ki materiałowej. Z rozwagą 
formułuje opinie o ludziach, 
z fachową znajomością rzeczy 
mówi o nowych technologiach 
w budownictwie, snuje prog­
nozy najbliższej przyszłości 
kombinatu. Liczy na budo­
wlanych... od nich przecież 
zależy, czy za kilka lat każda 
rodzina będzie mieć własne 
mieszkanie. Chyba nie spra­
wią zawodu?
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650 ty- 
żelbetu 
słupy,

Młodzi, urodzeni w Polsce Ludo­
wej. nie zawsze zdają sobie 
sprawę, że budowanie Nowej 
Huty w pierwszych latach było cał­

kiem inne niż dzisiaj. Ktoś, kto 
przez dwa tygodnie nie odwiedzał 
dziś budującego się osiedla, spostrze­
ga ze zdziwieniem, że wyrosły tam 
nowe bloki. Jeden dźwig i kilku 
ludzi, potrafi bowiem z gotowych e- 
lementów złożyć nowy blok mie­
szkalny w przeciągu bardzo krótkie­
go czasu.

Nie ma dziś na budowie ludzi, 
którzy dźwigaliby na specjalnych no- 
sidłach cegłę. Zwano ich kiedyś ko- 
źlarzami. Nie ma rusztowań, nie wi­
dać kielni. Olbrzymi dźwig unosi lek­
ko gotowe elementy, całe ściany z 
drzwiami i oknami i ustawia na 
właściwym miejscu. Dźwig stawia 
także gotowe elementy kominowe, 
schedy z lastrikową powierzchnią, 
ściany z wylewą gipsową, których 
nie trzeba już tynkować.

Na ten widok trzeba było jednak 
czekać wiele lat. Pierwsze lata bu­
dowy Nowej Huty, to okres w któ­
rym głównym materiałem budowla­
nym była cegła. W tym czasie Kra­
kowskie Zakłady Betonowe i Żel­
betowe były w trakcie rozbudowy 
i prowadzenia doświadczeń nad pro­
dukcją takich elementów, które zre­
wolucjonizowałyby system budow­
nictwa. I udało się.

Kiedy rozmawiam z naczelnym 
dyrektorem KZBiŻ mgr inż. Sta­
nisławem Maciałkiem, jak 
dokumentalny rysują się w 
jej wyobraźni — lata zmagań, wy­
siłku nad nowymi koncepcjami 
technologicznymi. Dvrektnr Maciałek 
— od dwudziestu dwóch lat ucze­

film 
mo-

przedsiębiorstwa, 
rozpoczy- 
zabezpie- 
podszew-

życia w

stniczy w życiu 
Swoją karierę zawodową 
nał jako starszy technik 
czenia ruchu. Zna więc od 
ki historię KZBiŻ.

Zakłady powołano do 
1949 roku jako zaplecze materiało­
we do budowy Nowej Huty. Pier­
wsze zręby przedsiębiorstwa stawia­
ła załoga złożona ze 122 osób. Byli 
to ludzie którzy przybyli tu z pod­
krakowskich wiosek, bez zawodowe­
go przygotowania do tej pracy. Mie­
li jednak w sobie ten chłopski upór, 
przed ta zmiana zawodu.

Do ówczesnych Zakładów Pre- 
fabrykacji ściągnięto paru zbroja­
rzy i betoniarzy ze Ś'ąska by uczy­
li załogę nowego zawodu. Tak się 
zaczęło, w błocie i cemencie Kiedy 
uporali się z pierwszymi kłopotami, 
rozpoczął się proces poszukiwania 
nowych metod, produkowania ta­
kich elementów, które przyspiesza­
łyby prace budowlane, obniżały 
koszty i usprawniał'- cały system 
budowania. Dziś do dwudziestu pię­
ciu latach systematycznych wysił­
ków. wyniki sa imponujące'

Łeg w ciągu tego ćwierćwiecza 
wrnrodukował;

© około 232 tysiące metrów sześć, 
dźwigarów strunobetonowych, z któ­
rych można wybudować 16 tysięcy 
hal przemysłowych, każda o powierz­
chni 750 metrów kwadratowych.

© płyt dachowych 2.520 tysięcy me­
trów kwadr, którymi można przy­
kryć 3.5 tysięcy hal o powierchni 750 
m kwadratowych każda.

© rur wirowanych dla sieci wod­
nych i kanalizacyjnych od trzech do 
pięciu metrów długości i kilku śred­
nicy, aż 350 km długości.

© ogółem wyprodukowano 
sięcy metrów sześciennych 
konstrukcyjnego takiego jak 
rygle, belki podtrzymujące więzary o 
dużych rozpiętościach, przeznaczone 
dla obiektów specjalistycznych.

© wielkiego bloku zwanego także 
ccglą żerańską, przeznaczonego na bu­
downictwo mieszkaniowe — wyprodu­
kowano w Łęgu prawie milion me­
trów sześciennych. Ta ilość wystar­
cza na zbudowanie 150 tysięcy izb 
mieszkalnych. Gdyby porównać do i- 
lości mieszkali Nowej Huty, która po­
siada około 130 tysięcy izb, to komen­
tarz byłby zbędny. (Obecnie roczna 
produkcja tych elementów starcza na 
20 tysięcy izb mieszkalnych).

G z Łęgu wywieziono przeszło 640 
tysięcy metrów sześć, żużlopustaków 
przeznaczonych na budownictwo wiej­
skie.

® Łęg wyprodukował także 2.450 
tysięcy sztuk słupów oświetleniowych 
i energetycznych.

© wyprodukowano sto czterdzieści 
tysięcy metrów sześć, elementów po­
trzebnych do budowy nawierzchni 
drogowych i ciągów ciepłowniczych.

Ogólnie Lęg wyprodukował w la­
tach 1950—1974 aż 3,360 tysięcy pre­
fabrykatów i około milion ton 
tonu towarowego i zapraw

Pierwsze dziesięć lat istnienia 
kładów to wyłączna produkcja 
potrzeby kombinatu im. Lenina. 
Większość obiektów przemysłowych 
budowana była z elementów prefa­
brykowanych w Łęgu, Zresztą takie 
były koncepcje w chwili powoływa­
nia zakładu do życia. Z chwilą kie­
dy w 1953 roku zaczęto budować 
bloki w Nowej Hucie z elementów 
prefabrykowanych. Łęg stał sie nie 
tylko modny ale i potrzebny i do 
dziś niezastąpiony (pierwsze ele­
menty użyto na budowę os. A-ll.

be-

za- 
na

Zwrotnym punktem w historii za­
kładów stał się rok 1953. W tym 
czasie ściągnięto z NRD dokumen­
tację techniczną, oraz maszyny do 
produkcji żelbetowych -ur wirowa­
nych. Produkcja rur wirowych po­
zwalała na zaoszczędzanie około 70 
ton stali walcowanej, względnie 200 
ton żeliwa przy budowie jednego ki­
lometra rurociągu.

Lata 1956—1957 to okres inten­
sywnej modernizacji zakładu kosz­
tem 160 milionów złotych Powstają _ 
nowoczesne oddziały strunobetonów, 
rur wirowanych, oparte na systemie 
„Hume". W tym czasie powstaje 
także oddział żużlopustaków i od­
dział produkcji betonu towarowego 
i zapraw.

Modernizacja tamtych lat ukie­
runkowała ..Żelbety”, na przedsię­
biorstwo przemysłowe W ciągu lat 
1961—1971. Łeg w każdym roku 
zwiększa produkcje przemysłową, 
szczególny zaś nacisk kładziony zo- 
staje na rozwijanie produkcji ele­
mentów wielkopłytowych dla po­
trzeb budownictwa mieszkaniowego.

W połowie lat 60-tych poddano 
modernizacji także wydział wibro- 
betonów. Oddano także do eksploa­
tacji oddział produkcji poligonowej. 
Pod koniec lat sześdziesiałrch ..Żel­
bety” dvsponuja już wielkim blo­
kiem. większą mocą produkerjna, 
przekraczająca potrzeby regionu. 
Stąd nadwvżki sprzedawane były do 
innvch województw.

Koniec lat sześćdziesiątych — to 
okres stabilizacji załogi. Usprawnie­
nia w dziedzinie organizacji i za­
rządzania pozwalają na maksymal­
ne wykorzystanie potencjału ludz­
kiego i ukierunkowanie go na naj­
bardziej wydajną produkcję.

'i

Lata 1971—1974

Zielone światło jakie zapalono w 
tym czasie dla budownictwa mie­
szkaniowego, wzmaga twórczy nie­
pokój w załodze. Nagromadzone 
nadwyżki wyprodukowanych ele­
mentów rozchodzą się po kraju. 
Zaufanie Partii i Rządu do narodu, 
wyzwoliło w załodze chęć poszuki­
wania nowych rozwiązań technolo­
gicznych, technicznych i organiza­
cyjnych. Dzięki temu zrywowi wzro­
sła produkcja w tych latach o pięć­
dziesiąt procent. Nie małą zasługą

Cheł- 
Stefan 
Stefan

Od lewej: Wła­
dysław 
mccki, 
Gądck,
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Maciałek. Stani­
sław Hapek, Jó­
zef Kuchnia, 
Adam Szafra- 
niec i Stanisław 
Hałatek.
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jest też pomoc Akademii Górniczo- 
Hutniczej jak i Politechniki Kra­
kowskiej przy rozpracowywaniu 
wielu technologicznych procesów.

Tak duże efekty produkcyjne zo­
stały uzyskane w drodze bezinwesty­
cyjnej. Tego olbrzymiego kroku do­
konano dzięki wysiłkowi i racjona­
lizatorskim pomysłom. I tak do naj­
ważniejszych usprawnień racjonali­
zatorskich należy zastosowanie e- 
lektrycznego zgrzewania wszystkich 
zbrojeń przy użyciu zgrzewarek. To 
ostatnie usprawnienie jest zasługą 
zespołu racjonalizatorów: Zygmunta 
Śmigielskiego. Mieczysława Franko- 
wicza. Franciszka Boniewskiego, Ta­
deusza Roguli i Jana Jagosza.

Ważnym usprawnieniem było sty­
pizowanie siatek zbrojeniowych ty­
pu żerańskiego, pozwalające na 
przemysłowy system produkcji.

Udało się inżynierom i technikom 
wyeliminować ręczny zasyp form na 
stanowiskach formowania. Bardzo 
ciekawym i cennym osiągnięciem 
jest zmechanizowanie produkcji bie­
gów schodowych jak też ich lastriko- 
wanie. Jest to ewenement w skali 
kraju. Wprowadzono specjalny a- 
gregat. pozwalający na dwukrotną 
wydajność przy jednorazowym for­
mowaniu elementów.

Realizacja rurociągu
Ten wysiłek krakowskiego „Żel­

betu” przejdzie do historii. Dla zao­
patrywania Górniczego Ośrodka 
Przemysłowego, Łęg wykonać mu- 
siał specjalne rury potrzebne do 
przeprowadzenia rurociągu z Czań- 
ca. Dla tego celu musiano w Łęgu 
wyprodukować specjalne rury wi­
rowane. Rury produkowane wyłącz­
nie dla tego rurociągu musiały mieć 
specjalnie opracowany system przy­
gotowany przez kadrę inżynieryjną.

Do poważniejszych osiągnięć ..Żel­
betów” zaliczyć należy rozwiązanie 
splotów strunowych niezbędnych 
przy produkcji dźwigarów struno­
betonowych. Dzięki temu rozwiąza­
niu zakład poprawił wskaźnik ren­
towności Na każdej tonie obniżono 
koszty o 3 tysiące złotych Zapo­
czątkowana została także produkcja 
dźwigarów strunobetonowych o dłu­
gości 18 metrów. Dzięki temu po­
mysłowi Łeg w latach 1968—1972 
był jedynym dostawcą tych dźwi­
garów dla przemysłu.

Sukces na miarę historii
Duch racjonalizatorski jaki opa­

nował załogę od robotników, aż po 
kierownictwo, nic streścił się do po­
szukiwań tylko na własnym pod­
wórku Współpraca z ośrodkami 
naukowymi a szczególnie z AGH, 
Instytutem Materiałów Wiążacych 
prof. Grzymka dał nadspodziewane 
efekty... Ta współpraca nabrała 
właściwych barw po roku siedem­
dziesiątym pierwszym Wyniki takie 
jak zastosowanie na szeroką skalę 
do produkcji betonu pyłów dymni-

cowych, miało swoje duże znaczenie 
w wykorzystaniu taniego materiału.

Drugim ważnym osiągnięciem by­
ło wykorzystanie do produkcji żu- 
żlopustaków spoiwa zastępującego 

ono zostało ze 
z

cement. Uzyskane 
specjalnie przemielonego żużla 
Cementowni Nowej Huty.

Szczególnie istotne 
spodarce narodowej ma 
cementów szybkosprawnych.

Szczególnie istotne znaczenie w go­
spodarce narodowej ma zastosowanie 
cementów szybkosprawnych. Wpro­
wadzenie tego cementu do produkcji, 
eliminuje zużywanie poważnych ilo­
ści energii cieplnej i przyspiesza doj­
rzewanie betonu.

Uzyskanie cementów szybkowią­
żących oraz zastosowanie materiałów 
odpadowych do produkcji betonu — 
to wynik współpracy „Żelbetów” z 
AGH. Przyniosło to gospodarce ol­
brzymie oszczędności. W samym 
Łęgu w roku 1973 zaoszczędzono 
dzięki tej metodzie aż 2.900 tysięcy 
złotych. Za te wyniki indywidualne, 
dyplomy uznania od I sekretarza 
KC PZPR otrzymał dyrektor mgr 
inż. Stanisław Maciałek i dr Stefan 
Stabrawa. Zakład zaś otrzymał dy­
plom uznania za produkcję dodat­
kową w roku 1972.

Załoga
W siedemdziesięciu procentach, 

członkowie załogi, to ludzie z wielo­
letnim stażem. Na 1500 członków 
załogi, 31 to inżynierowie, 68 tech­
nicy, 30 proc, stanowią betoniarze, 
15 proc, zbrojarze. W bezpośredniej 
produkcji zatrudniona jest połowa 
załogi. Reszta to ślusarze, elektrycy, 
transportowcy i pracownicy służb 
pomocniczych.

Jubilaci
Dziś, ludzi którzy posiadają dwa­

dzieścia i więcej lat pracy zawodo­
wej na swoim koncie w ..Żelbecie”, 
jest ponad 220. Wielu z nich jest już 
na emeryturze. Wielu z nich za­
kład zawdzięcza tak wiele. Do nich 

zalicza się Jan Walichnowski, dziś 
już będący na emeryturze. Jemu 
Łęg zawdzięcza, wypracowanie sze­
regu instrukcji w dziedzinie organi­
zacji i zarządzania przedsiębior­
stwem.

Do tego grona zaliczyć trzeba 
Melchiora Kozaczkiewicza. To on 
wdrażał reżim technologiczny w za­
kładach. Bardzo cenionym był Jó­
zef Gumienny, Antoni Ochoński jak 
i Roman Kosiorowski. Do najmłod­
szych z grona jubilatów należy Jó­
zef Kuchnia, który przez dwanaście 
lat był prezesem Rady Zakładowej. 
Należy tu wymienić jeszcze Stani­
sława Styczyńskiego jak i Stanisła­
wa Rodaka, który przez wiele lat 
czuwał nad zabezpieczeniem pań­
stwowego mienia.

Wielu zasłużonych jubilatów znaj­
duje się w organizacji partyjnej, 

sekretarzuje Feliks Marsza- 
partyjna skupia 
ruchu robotnicze- 

Nowej Huty. Do 
cennych i wypracowa- 

pracy organizacji poli- 
i społecznych, należą 

której sekretarzu 
łek. Organizacja 
wielu weteranów 
go i budowniczych 
szczególnie cenn 
nych form pracy 
tycznych i spi

kwartalne zebrania załogi. Tam o- 
mawia się sprawy produkcyjne jak i 
rozstrzyga sprawy ludzkie, na nich 
rozpracowuje się zadania następne­
go kwartału. Ale tam przede wszy­
stkim rozlicza się wykonanie pod­
jętych poprzednio zadań. Ta kon­
sekwentna polityka przynosi coraz 
lepsze efekty. Ludzie podejmując 
takie czy inne zadania, szukają co­
raz lepszych rozwiązań.

Reasumując, stwierdzić trzeba, że 
w Krakowskich Zakładach panuje 
właściwa atmosfera dobrej roboty. 
Zarobki są nienajgorsze i stale na­
stępuje poprawa. O tej atmosferze, 
jaka została stworzona załodze przez 
kierownictwo gospodarcze i poli­
tyczne zakładu, mówi się często 
wśród załogi. Ludzie podkreślają 
fakt, że dziś w zakładzie nie ma 
drażliwej sprawy, która nie byłaby 
załatwiona.

W obecnej chwili praca w zakła­
dzie jest w zasadzie zmechanizowa­
na. jakkolwiek na niektórych wy­
działach dość ciężka Nad poprawą 
warunków, nad modernizacja zakła­
du. toczą się stałe dyskusje. W 
niedługim czasie szereg problemów 
powinno być pozytywnie rozwiąza­
nych.

MARIAN OLEKSY
FOT. ST. GAWLIŃSKI
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Obudowie nowych domów, o murarzach i... cegłach na­
pisano wiele. Były na ten temat wiersze i poematy, 
śpiewano piosenki. Mało kto jednak wie, że zanim 

czerwona, pięknie wypalona cegła trafi na plac budowy, po­
trzebny jest niemały wysiłek wielu ludzi. Ten podstawowy 
materiał budowlany, którego zapotrzebowanie gwałtownie 
wzrosło z chwilą rozpoczęcia budowy Nowej Huty, rodził 
się w Zeslawicach i w dalszym ciągu jego produkcja jest 
w pełnym toku.

Usytuowanie Zeslawickich Zakładów Ceramiki Budowla­
nej nie było przypadkowe. Właśnie tutaj znaleziono ogromne 
pokłady wysokowartościowej gliny, które obliczano na lat 
osiemdziesiąt, chociaż w tej chwili mówi się skromnie o za­
sobach, które wystarczą jeszcze na czterdzieści lat.

POCZĄTEK OPOWIEŚCI

Zabawnie odbyło się prze­
kazanie do użytku zesławickiej 
cegielni. Może to tylko ane­
gdota. ale chyba trochę pra­
wdy zawiera...

Na otwarcie zakładów przy­
jechali przedstawiciele władz 
centralnych z premierem Cy­
rankiewiczem. Niestety, pro­
dukcja nie była jeszcze zbyt 
udana i trzeba było ratować 
prestiż młodej załogi. Decyzję 
podjęto błyskawicznie: spro­
wadzimy cegłę z innego zakła­
du. Tak też zrobiono. Ułożo­
no ją w piecu, zamurowano i 
w uroczystym dniu wytoczono 
z pieca piękny, wysokojako- 
ściowy materiał budowlany...

Cofnijmy się jednak do ro­
ku 1950, gdy 20 maja zapadła 
decyzja o lokalizacji Zakładów 
Ceramiki Budowlanej. Budowę 
rozpoczęto w roku następnym 
i już 22 lipca 1952 roku zakła­
dy przekazano do użytku.

33 MILIONY 
SZTUK CEGIEŁ

Nie od razu Kraków zbudo­
wano i nie zaraz Zesławickie 
Zakłady były zdolne do tak 
wysokiej produkcji. W roku 
1953. pierwszym okresie pla­
nowej pracy, wytwarzano nie­
wiele ponad 10 min sztuk ce­
gieł. Po pięciu latach produk­
cja jeszcze nie była wysoka — 
niecałe 19 min .jednostek ce­
ramicznych” — jak to się fa­
chowo nazywa. Dawały o so­
bie znać liczne błędy konstruk­
cyjne, powodujące ciągłe awa­
rie i pożary, brak było wy­
kwalifikowanych pracowni­
ków, nieopanowano w dosta­
tecznym stopniu tajników pro­
cesu technologicznego.

Dopiero w roku 1963 zakład 
osiągnął projektowaną zdol­

ność produkcyjną, dając bu­
downictwu 27 min sztuk cegieł. 
W trzecim pięcioleciu działal­
ności Zakłady w Zeslawicach, 
kładąc nacisk na racjonalną 
gospodarkę remontową, nie 
tylko nie ponoszą już strat, ale 
osiągają zyski. Nastąpił więc 
długo oczekiwany przełom. W 
latach 1967 — 1971 plany pro­
dukcyjne są systematycznie 
przekraczane. Cegły „idą jak 
woda”, plac budowy w dziel­
nicy bezustannie się powię­
ksza. Zakładom Ceramicznym 
nie zagraża nawet rozwinięte 
już budownictwo wielkopłyto­
we, uprzemysłowione jego 
formy. Na cegle zależy wszy­
stkim — budowniczym i przy­
szłym użytkownikom izb mie­
szkalnych.

W roku 1973 Zesławickie Za­
kłady Ceramiki Budowlanej 
opuściło ponad 33 miliony 
sztuk cegieł. To dużo, ale za­
potrzebowanie jest o wiele, 
wiele wyższe...

DECYDUJE JAKOŚĆ

„Klasa 150” — kryptonim 
dla .wtajemniczonych, ale nie 
trzymając Czytelników w nie­
pewności, wyjaśniam: ten ma­
giczny termin oznacza najwyż­
szą jakość cegły. Jej udział w 
ogólnej produkcji Zesławi- 
ckich Zakładów wynosił w 
roku 1965 zaledwie 3.9 proc., 
po dwódh latach już 33,7 proc., 
by w roku 1973 osiągnąć 86.2 
proc, wysokojakościowej ce­
gły-

Ta zdecydowana poprawa 
jakości jest wynikiem dosko­
nalenia organizacji pracy, a 
przede wszystkim opanowania 
procesu technologicznego i 
ścisłego przestrzegania jego 
reżimu. Nie bez znaczenia na 
wpływ jakości produkcji miał 
wzrost poczucia odpowiedzial­
ności każdego członka załogi.

KOMU CEGŁĘ?

W pierwszych latach pracy 
Zakładów Zeslawickich, cała 
produkcja kierowana była na 
potrzeby dzielnicy i budujące­
go się kombinatu. Głównym 
odbiorcą wyrobów ZZCB było 
przez długie lata Przedsiębior­
stwo Przemysłowe Budowy 
Huty im. Lenina. Ta długo­
letnia współpraca przysporzy­
ła Zesławickim Zakładom nie 
lada lauru — odznaczenia 
przez ministra budownictwa 
odznaką „Budowniczy Huty 
im. Lenina”.

Obecnie cegła ma równie 
duże zapotrzebowanie, jak 
niegdyś, w pierwszych latach 
budowy. Jak informuje dyre­
ktor Zakładów mgr Jan Grze­
sik. produkcję można by zwię­
kszyć niemal o 100 proc., a ze 
zbytem nie byłoby kłopotu. 
Ludzie budują domki jedno­
rodzinne, budownictwo pań­
stwowe i spółdzielcze w dal­
szym ciągu nie stroni od ce­
gły, a zresztą... podobno jest 
ona zdrowsza dla użytkowni­
ków, niż żużel i beton. Może 
to tylko taka propaganda, a 
może jest w tym coś prawdy?

WIELE ZALEŻY
OD WARUNKÓW PRACY

Nie wybrzydzając za wiele, 
za wzrostem produkcji i po­
prawą jej jakości, za wzrostem 
wydajności i wysokości płac, 
nie szły w dostatecznym sto­
pniu warunki pracy załogi. 
Wiadomo, że projektanci zwy­
kle mają na uwadze wyniki 
produkcyjne, często zapomi­
nając o takiej „drobnostce”, 
jak człowiek. W wyniku tego 
błędnego, ale zakorzenionego 
niegdyś głęboko przekonania, 
zapomniano o zaprojektowa­
niu podstawowych urządzeń 
socjalnych, jak łaźnie i jadal­
nie. Załoga, która w pierwszym 
okresie produkcji liczyła 365 
osób, miała do dyspozycji za­
ledwie 6 natrysków w łaźni 
męskiej i 3 w łaźni kobiet. 
Dawało się mocno we znaki 
nadmierne zadymienie wszy­
stkich pomieszczeń produkcyj­
nych, a to z tego' prostego po­
wodu, że cegłę suszył ogień z 
miału węglowego z domieszką 
powietrza, a do tego piece 
grzewcze posiadały poważne 
wady konstrukcyjne.

Starania o modernizację 
źródeł ciepła i poprawę wa­
runków pracy trwają nie tak 
krótko, bo od roku 1964, ob­
chodzą więc niesławne dziesię­
ciolecie... Wiele problemów 
pozostaje nadal w sferze kore­
spondencji i jałowych dyskusji,

tudzież opracowanych do rea­
lizacji wniosków.

Aktualnie ,,świta jutrzenka 
nadziei” — opracowano mia­
nowicie założenia projektowo- 
kosztorysowe, na podstawie 
których ma nastąpić realizacja 
modernizacji zakładów. W tym 
roku (1974) rozpoczęto wre­
szcie montaż palników skon­
struowanych przez naukowców 
z AGH, które zlikwidują nad­
mierne zapylenie i zadymienie 
w pomieszczeniach produkcyj­
nych.

Nie wiadomo jednak w dal­
szym ciągu, kiedy uda się zre­
alizować wnioski załogi odno­
śnie budowy obiektu socjalne­
go, który rozwiązałby nare­
szcie sprawę łaźni, szatni i 
jadalni.

Z wyżywieniem załogi też 
są kłopoty nie byle jakie. W 
pomieszczeniach piwnicznych 
istniał w zakładzie bar mle­
czny. Z obiadów korzystali 
pracownicy i ich dzieci zdane 
wyłącznie na posiłki właśnie 
tutaj, bowiem nie rzadko oby­
dwoje rodziców zatrudnionych 
jest w ZZCB. Po zmianie marż, 
bar mleczny ..przekwalifiko­
wano” na jadłodajnię III ka­
tegorii, poczem zjawiła się wy­
soka komisja z Krakowa, 
stwierdziła, iż warunki nie od­
powiadają dalszemu utrzy­
mywaniu jadłodajni i... zlikwi­
dowała ją. Uznano bowiem, 
że personel (trzy osoby!?) musi 
mieć oddzielną szatnię, że obie­
ralnia ziemniaków nie może 
być połączona z kuchnią i te 
de i te pe. Efekt jest opłakany. 
Istnieje obecnie w Zakładzie 
jedynie bufet, do którego przy­

wożone są mrożone dania ba­
rowe i na miejscu podgrzewa­
ne. Nie ma obiadów, nie ma 
możliwości spożycia godziwe­
go posiłku przez pracowników 
i ich rodziny. Czarna rozpacz, 
zwłaszcza, że Zesławice od 
centrum dzielnicy dzieli odle­
głość 7 kilometrów. Jest to o 
tyle dziwniejsze, że właśnie 
teraz, po roku 1970, gdy po­
łożono taki nacisk na popra­
wę warunków socjalnych za­
łogi. pracownicy z Zeslawic 
nagle pozbawieni zostali mo­
żliwości stołowania się w za­
kładzie.

WYNIKI 
WSPÓŁZAWODNICTWA 
POWODEM DO DUMY

Nie odkryję Ameryki, jeśli 
stwierdzę, że współzawodni­
ctwo pracy ma poważny 
wpływ na wyniki produkcyj­
ne. Załoga z Zeslawic od po­
czątku istnienia zakładów była 
chętna do rywalizacji o efekty 
pracy z innymi zakładami, do 
czynów społecznych, które 
niekiedy miały decydujący 
wpływ na poprawę warun­
ków produkcyjnych robotni­
ków.

Efekty były dobre, a nawet 
bardzo dobre. Dość powiedzieć, 
że w latach 1969 i 1970 zesła­
wickie przedsiębiorstswo zdo­
było I miejsce we współzawod­
nictwie międzyzakładowym w 
grupie zakładów ceramiki bu­
dowlanej „czerwonej”. Za rze­
telną pracę i osiągnięte wyni­
ki, załoga ZZCB otrzymała list 
od Edwarda Gierka z wyraza­

mi uznania i życzeniami dal­
szych osiągnięć.

ZAŁOGA
Jeśli już piszę o ws; 

wodnictwie pracy, warto przy 
tej okazji wspomnieć o kilku 
chociaż pracownikach Zakła­
dów, którzy wiele lat poświę­
cili naszemu budownictwu, 
bezpośrednio zaangażowani w 
produkcję budowlaną, jeżeli 
wykonywanie podstawowego 
materiału, jakim jest ccgia, 
leżało w ich rękach.

Wymieniam niewielu ludzi 
z zesławickiej „Cegielni", cho­
ciaż z pewnością wyróżnienie 
to powinno przypaść w udzia­
le wielu pozostałym. Na słowa 
uznania i podzięki zasłużyli — 
Józef Nalepka, Jan Łaskawiec, 
Edmund Jabłoński, Wacław 
Warchoł. Michał Karpów. Jó­
zef Szabla. Stanisław Micha­
lik, Stefan Pastwa. Maria 
Zgłobicka, Kazimiera Wawer, 
Franciszek Wojciechowski, Jan 
Adamski i wielu innych.

Wyrazem ofiarności, właści­
wej postawy zesławickiej za­
łogi jest podjęte w tym roku 
zobowiązanie wygospodarowa­
nia dodatkowo 400 tys. zło­
tych w ramach ..banku 30 mi­
liardów”. Również w roku 1973 
pracownicy Zeslawickich Za­
kładów przysporzyli Polsce 
400 tys. złotych ponad plan.

Tyle w błyskawicznym skró­
cie o naszych sąsiadach „zza 
miedzy”. Będzie o nich gło­
śno z pewnością jeszcze nie 
raz...

DANUTA RYBARCZYK 
Fot. JANUSZ PODLECKI

stażem
ZOFIA WĄS, 

formowacz ma­
szynowy, od 16 
lat pracuje w 
Zeslawicach. Mo­
żna o niej powie­
dzieć to samo, 
co o jej koleżan­
ce „po fachu” 
— Marii Guś-

piel. Kobiety zresztą wiodą
prym w Zakładach Zeslawickich 
i są doceniane przez kolegów,
którzy nie jednego mogą się od 
nich nauczyć...

JAN ADAM­
SKI, przerabiacz 
maszynowy, już 
w przyszłym 
roku święcić bę­
dzie jubileusz 
25-lecia pracy w 
Zeslawicach. Za 
wzorową pracę 
odznaczony Zło­

tym Krzyżem Zasługi. Pełni 
funkcję brygadzisty zmiany 1 
jak nikt — dba o powierzony 
mu sprzęt.

Otrzymał odznakę „Zasłużone­
go dla Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych”.Najstarsi

WŁADYSŁAW 
GRATKOWSKI, 
wypalacz cera­
miki, pracuje w 
Zakładach Ze­
slawickich już 
21 lat. Nie ma 
dla niego pro­
blemów nie do 
rozwiązania, zna

sprawy produkcji, jak się to 
mówi „od podszewki”. Nic też 
dziwnego, że zalicza się do do­
brych gospodarzy swego zakła­
du pracy, cieszy się sympatią i 
zaufaniem załogi.

STANISŁAW 
MICHALIK, 

brygadzista gru­
py wypalaczy, 
członek plenum 
Rady Zakłado­
wej. W Zesla­
wicach zatrud­
niony od 1953 
roku, pracow­

nik sumienny, legitymujący się 
wysoką wydajnością pracy, u- 
czynny i chętny do przekazywa­
nia swych doświadczeń młodym.

MARIA GUS- 
PIEL, formo­
wacz maszyno­
wy, w Zeslawi­
cach — 17 lat. 
Pracownica nie­
zwykle ambitna, 
dbająca o za­
kład nie tylko 
na swoim odcin­

JÓZEF NA­
LEPKA, pracuje 
w Zeslawicach 
22 lata, jest ope­
ratorem ciężkie­
go sprzętu. Du­
żo działa spo­
łecznie — jest 
członkiem egze­
kutywy POP.

Posiada odznakę „Budowniczego 
Nowej Huty” oraz „Zasłużone­
go dla Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowla­
nych”,

ku pracy. Służy przykładem in­
nym, zawsze można na niej po­
legać.EDWARD 

SZYMAŃSKI, 
główny księgo­
wy Zesławic- 
kich Zakładów 
od 19 lat. Posia­
da szczególny 
dar... wyszuki­
wania rezerw 
produkcyjnych 1

środków pozwalających na ob­
niżkę kosztów własnych. To 
między innymi jego zasługa, iż 
zakłady z przedsiębiorstwa defi­
cytowego stały się przedsiębior­
stwem rentownym. Bierze czyn­
ny udział w propagowaniu 
współzawodnictwa pracy. Wie­
loletni wykładowca partyjny.

JAN ŁASKA- 
WIEC, „dwu­

dziestolatek” 
Zakładów. Zaj­
muje stanowis­
ko starszego mi­
strza warsztatu, 
posiada wysoką 
znajomość za­
wodu, której nie

ukrywa przed kolegami, chętnie 
służy im pomocą. Jest prze­
wodniczącym Rady Zakładowej. 
Odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi i odznaką „Budowni­
czego Nowej Huty”.
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Oprócz Głównego Wykonawcy, realizującego budowę 
Kombinatu (i szereg innych, niemniejszych zadań) sze­
roko znanego „BUDOSTALU” (dawnego PPB HiL) o 

którym piszemy na kolumnie 4 — działa prawie od początku 
budowy huty szereg przedsiębiorstw tzw. podwykonawców. 
Realizują one — jako przedsiębiorstwa specjalistyczne — o- 
kreślone zadania w złożonym procesie budowy i rozbudowy 
ogromnego zakładu metalurgicznego Bez ofiarnej pracy ich 
wysokwalifikowanych, doświadczonych załóg, nie byłoby mo­
żliwe wybudowanie w tak krótkim czasie a następnie uru­
chomienie potężnych jednostek produkcyjnych huty, nic by­
łyby możliwe osiągnięcia produkcyjno-gospodarcze załóg 
hutniczych. Dlatego XXV-lecie Nowej Huty jest również ju­
bileuszem załóg tych przedsiębiorstw i o najbardziej zasłu­
żonych z nich podajemy zwięzłe informacje w tym n-rze 
„Głosu”.

„Mostostal” — historia 
budowy kombinatu

Budowa i rozwój huty od 
1950 roku nierozerwalnie zwią­
zana jest z przedsiębiorstwem, 
którego nazwa obecnie brzmi: 
„Krakowski MOSTOSTAL”. 
Więzy łączące załogi Krakow­
skiego ..MOSTOSTALU” z bu­
dową huty są tak mocne, ich 
udział w powstawaniu i roz­
woju kombinatu tak wielki, że 
zaprezentowanie dwudziesto­
kilkuletniego dorobku tego 
przedsiębiorstwa byłoby omal 
równoznaczne z opisaniem hi­
storii „wielkiej budowy”. W 
każdym z większych obiektów 
huty jest wielki wkład pracy 
„Mostostalowców” przy mon­
tażu ich konstrukcji, ciężkich 
maszyn i urządzeń hutniczych. 
Syntetycznym wskaźnikiem, 
charakteryzującym dobitnie 
rozmiar prac wykonanych w 
minionych latach, jest ciężar 
zamontowanych konstrukcji, 
urządzeń i prefabrykatów wy­
noszący 1,02 min ton.

Załogi Krakowskiego „Mo­
stostalu" wyróżniły się nie tyl­
ko przy budowie kombinatu. 
Kilkadziesiąt placów budowy 
na terenie województw: kra­
kowskiego. kieleckiego i rze­
szowskiego było i jest nadal 
terenem ich prac montażo­
wych. m in. Huta im. Nowot­
ki, Cementownia w Małogosz­
czy. Sądeckie Zakłady Napra­
wy Autobusów Żywiecka Fa­
bryka Maszyn. Skawińskie Za­
kłady Koncentratów Spożyw­
czych. Odmrażalnia Rudy w 
Medyce. Na terenie m. Krako­
wa „Mostostal” pracuje przy 
Automatycznej Centrali Tele­
fonicznej. montażu Wytwórni 
Domów, rozbudowie Krakow­
skich Zakładów Elektronicz­
nych „Telpod”. Załogi przed­
siębiorstwa wykonały montaż 
cementowni dla NRD oraz ra­
finerii ropy dla Konga a w o- 
kresie wcześniejszym dostar­
czono m. in. pływające zbior­
niki dla Egiptu, konstrukcje 
hangarów dla Indonezji, kon­
miiiniiiiimiiiiiiiiiiimniiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiBiiiiiiiiiiiiiiiiinmiiiimiiiiniiiiniiiiimiiiniiiiiiii

Praca podstawowych urzą­
dzeń i agregatów hutni­
czych uwarunkowana jest 

prawidłowym, bezawaryjnym 
funkcjonowaniem elektrycz­
nych maszyn napędowych i 
urządzeń sterujących (pomia­
rowo-kontrolnych). Montażem 
i uruchamianiem ich wraz z 
zakładaniem kabli i instalacji 
zasilających oraz oświetlenio­
wych zajmuje się w hucie od 
1955 r. Przedsiębiorstwo Ro­
bót Elektrycznych „ELEK- 
TROMONTAŹ”.

W tym okresie czasu moce 
produkcyjne przedsiębiorstwa 
(liczone w min złotych) wzro­
sły od 36 min w 1956 roku do 
ok. 500 min zł w rb. Obej­
mują one tzw. produkcję pod­
stawową, bowiem „Elektro- 
montaż” wykonuje ponadto — 
w ramach produkcji pomoc­
niczej — wyroby na eksport o 
wartości ca 60 min zł. W 
związku z rozbudową hu­
ty zadania przedsiębiorstwa 
wzrastały średnio o 12 proc, 
rocznie, a w rb. wzrosły aż o 
35 proc, w porównaniu z ro- 

strukcje hal dla Iranu i szereg 
innych dla Turcji, Finlandii, 
Jugosławii, Ghany.

Obecnie „Mostostal” jest już 
„miliarderem", bowiem war­
tość produkcji globalnej w 
1973 roku przekroczyła 1 mld 
zł (od początku działalności 
sięga wartości 8 mld zł) i ma 
niewielu konkurentów wśród 
przedsiębiorstw swej branży.

Ofiarną załogę „Mostostalu” 
tworzą fachowcy różnych spe­
cjalności z wysokimi kwalifi­
kacjami, o wieloletnim doś­
wiadczeniu. Dzięki temu sze­
reg razy skracali harmonogra­
my prac montażowych, umo­
żliwiając — wspólnie z załoga­
mi innych przedsiębiorstw 
wykonawczych — wcześniej­
sze przekazanie do eksploata­
cji urządzeń huty i innych o- 
biektów.

Zrozumienie swych zadań w 
służbie dla Ojczyzny i wysokie 
kwalifikacje fachowe udoku­
mentowali Mostostalowcy 
wprowadzeniem wielu nowych 
rozwiązań techniczno-organi­
zacyjnych, skracających cykle 
montażowe i zwiększających 
wydajność pracy. Np. opraco­
wanie i zastosowanie kon­
strukcji powłokowych galerii i 
mostów stało się nowością te­
chniczną w skali światowej, 
opatentowaną jako wynala­
zek, umożliwiając 4—8-krotne 
zmniejszenie ciężaru galerii — 
w porównaniu z poprzednio 
stosowanymi. Zostały one sze­
roko zastosowane również w 
kombinacie.

W uznaniu tych wybitnych 
zasług w zakresie budownic­
twa przemysłowego i za osią­
gnięcia w dziedzinie postępu 
technicznego — Krakowski 
MOSTOSTAL został odznaczo­
ny Orderem „Sztandaru Pra­
cy” II kl. oraz wielu innymi 
odznaczeniami i wyróżnienia­
mi.

decydują
kiem ubiegłym. Ten skok spo­
wodowało włączenie „Elektro- 
montażu” do prac przy budo­
wie Huty „Katowice”. Jest 
to zrozumiałe ponieważ za­
łoga w prawie 20-letnim okre­
sie swej dotychczasowej pracy 
wyspecjalizowała się przede 
wszystkim w montażu i roz­
ruchu urządzeń elektrycznych 
przemysłu hutniczego.

Oprócz tych dwóch głów­
nych terenów robót, brygady 
„Elektromontażu” pracują 
przy modernizacji i rozbudo­
wie Huty im. Bieruta w Czę­
stochowie i Huty M Nowotki 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. 
Obecnie przedsiębiorstwo wy­
konuje również szereg waż­
nych robót dla Nowej Huty, 
mianowicie instaluje oświetle­
nie szeregu ulic w nowych o-

siedlach, buduje tak ważne 
podstacje elektryczne dla 
MPK oraz montuje urządzenia 
elektryczne w Wytwórni Do­
mów w Bieżanowie.

Ze względu na szczególnie 
trudny i odpowiedzialny za­
kres wykonywanych prac, no­
wohucki „Elektromontaż” jest 
w swym Zjednoczeniu przed­
siębiorstwem inicjującym, o 
specjalnej, nowoczesnej orga­
nizacji, stosującym — zre­
sztą z bardzo dobrymi rezulta­
tami — nowe, eksperymental­
ne zasady wynagradzania i 
gospodarki funduszem płac, 
preferujące wzrost wydajności 
pracy załogi.

1700-osobowa załoga „Elek­
tromontażu” — to wysoko kwa­
lifikowani fachowcy o „złotych 
rękach” (zwłaszcza przy naj­

trudniejszych pracach tzw. roz­
ruchowych) — elektromonte­
rzy, inżynierowie i technicy 
elektrycy — z długoletnim sta­
żem i mocno związani z tym za­
kładem.

Wśród długoletnich zasłużo­
nych fachowców wymienić na­
leży monterów-brygadzistów: 
Jana Dziadowca i Tadeusza 
Wojciechowskiego, kierowni­
ka grupy robót Zbigniewa 
Maciusowicza. Obecny dyrek­
tor generalny „Energopolu” w 
Warszawie ir.ż. Romuald Ko­
zakiewicz — to również daw­
ny, wieloletni naczelny inży­
nier „Elektromontażu” Od 
1962 roku przedsiębiorstwem 
kieruje dr inż. Stefan Zoładż 
wraz z z-cą inż. Mieczysławem 
Patrzałkiem — specjaliści e- 
lektrycy branży hutniczej.

Doświadczona i ofiarna zało­
ga „Elektromontażu”, układają­
ca m. in. rocznie 1200 km kabli 
i 40 tys. km instalacji elektrycz­
nych — daje gwarancję wyko­
nania trudnych zadań związa­
nych z dalszą rozbudową kombi­
natu i budową huty „Katowice”.

„Transbud"—arterie 
budowlanych

Czym dla organizmu ludzkiego arterie krwionośne — tym 
dla wielkiej budowy sprawnie funkcjonujący system 
transportu materiałów i surowców. Tę właśnie funkcję od 
początku budowy Huty spełnia Przedsiębiorstwo Transportowo- 

Sprzętowe Budownictwa „Transbud" i to spełnia ją dobrze, ku 
zadowoleniu swych potężnych i wymagających kontrahentów. 
Swym taborem liczącym ok. 1000 pojazdów, w tym wiele no­
woczesnych samochodów typu „Steyer”, „Tatra”, „Stetter”, 
„Jelcz" o ładowności sięgającej 20 ton — przewiezie w br. 30 min 
ton ładunków. Oznacza to wzrost dwukrotny w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, a równocześnie ta ogromna ilość ładunków 
będzie stanowić 1/3 ogólnej masy przewozów „Transbudu", zre­
alizowanych przez to przedsiębiorstwo w 23 latach poprzednich 
(tj. 1949—72). Jest to dynamika wzrostu zadań, stawiająca 
„Transbud” na czołowym miejscu wśród przedsiębiorstw swej 
branży. Osiągnięcia te zapewnia nie tylko zwiększanie taboru 
przewozowego lecz coraz lepsze jego wykorzystywanie i orga­
nizacja pracy 2,5-tysięcznej doświadczonej, wykwalifikowanej 
i ofiarnej załogi.

Główny front prac „Transbudu" stanowi nadal rozbudowa i 
modernizacja kombinatu i sytuacja ta utrzyma się również w 
latach następnych. Drugim, niewiele mu ustępującym i zysku­
jącym coraz bardziej na znaczeniu, jest kompleksowa obsługa 
transportowa budowy Huty „Katowice’’. Tysiące metrów sześ­
ciennych ziemi i betonu, tysiące ton żelaza zbrojeniowego, ce­
mentu i innych materiałów budowlanych — to przewozy, które 
przy rozbudowie przemysłu hutniczego musi wykonać w*yspe- 
cjalizowana załoga transportowców. Ponadto pomagają oni za­
łogom budującym dzielnicę, ale są to — w porównaniu z budo­
wnictwem przemysłowym — zadania stosunkowo znacznie ła­
twiejsze i mniejsze tonażowo. „Transbud", oprócz bazy na tere­
nie kombinatu, posiada oddziały w Nowej Hucie, Bochni, Łosie­
mu i w Dąbrowie Górniczej, a niebawem powstaną nowe od­
działy w Sławkowie i w Łęgu.

Podstawową część załogi, mocno związanej od wielu lat ze 
swym zakładem, stanowią kierowcy i mechanicy samochodowi 
wraz z personelem obsługi. EUGENIUSZ PROCHOWNIE i STA­
NISŁAW KICIŃSKI — kierowcy samochodów ciężarowych, 
JAN NĘDZA — elektro-mechanik samochodowy, JAN DZIEDZIC 
— brygadzista, monter samochodowy — to jedni z wielu szcze­
gólnie wyróżniających się w pracy zawodowej, aktywiści spo­
łeczni, o ponad 2(£letni stażu w ..Transbudzie". Inż.'WALDE­
MAR DYBAŁA rozpoczynał pracę jako uczeń, a obecnie jest kie­
rownikiem warsztatów centralnych, MARIAN STOl.CZYK w 
okresie 24 lat awansował od niewykwalifikowanego robotnika 
do stanowiska z-cy dyrektora d/s eksploatacji. Przedsiębiorstwem 
kieruje inż. WŁODZIMIERZ ŚMIETANA, długoletni fachowiec 
z branży budowlano-transportowej wraz ze swvm I z-cą inż. 
LESŁAWEM LUBANSKIM.

O patriotycznej zaangażowanej postawie załogi „Transbudu" 
świadczy 16 min zł zobowiązań w br. oraz dyplom uznania na­
dany przez KC PZPR i Radę Ministrów — jako zaszczytne 
wyróżnienie za wysokie wyniki pracy.

JAN CHOMA 
Fet.: M. GŁADYSEK
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Krakowski Kombinat Cementowo- 
Wapienniczy. Zakład wiodący — 
Cementownia „Nowa Huta", tak 
brzmi pełna nazwa nowohuckiej ce­

mentowni dającej krajowi 1/15 ca­
łej polskiej produkcji cementu.

W skład kombinatu wchodzą:
• Cementownia Szczakowa,
• Zakłady Wapiennicze w Płazie 

koło Chrzanowa,
• Zakłady Wapiennicze „Czatko­

wice".
Głównymi odbiorcami tegorocznego 

miliona ton cementu były budowy 
regionu krakowskiego, zakłady pre­
fabrykatów i Gminne Spółdzielnie 
Samopomoc Chłopska.

ŚCIŚLE ZWIĄZANA Z HIL
Cementownia „Nowa Huta" uru­

chomiona została 30 kwietnia 1959 r., 
jako przemiałownia cementu — prze­
kazanie- do eksploatacji nastąpiło 12 
września 1959 r.

Miejsce usytuowania Cementowni 
„Nowa Huta" obok Huty im. Lenina 
miało na celu wykorzystanie odpa­
dowego żużla granulowanego wiel­
kopiecowego.

Projekt wstępny zakładał ścisłą 
współpracę Cementowni „Nowa Hu­
ta" z kombinatem, obejmującą: za­
opatrzenie w żużel granulowany, gaz 
wielkopiecowy, wodę pitną i prze­
mysłową. energię elektryczną, od­
prowadzanie ścieków, jak również 
korzystanie ze wspólnej bocznicy 
kolejowej i portu rzecznego.

Do produkcji cementu miał być 
wykorzystany żużel z Huty im. Le­
nina, klinkier dostarczany z Cemen- 

łowni „Wiek” w Ogrodzieńcu oraz 
gips z Doliny „Nidy".

Zdolność produkcyjna Zakładu 
przy wyposażeniu w 6 młynów ce­
mentowych i 4 suszarnie żużla wy­
nosiła 700 tys. ton/rok. Surowce do 
produkcji cementu hutniczego „250" 
miały zawierać: 48 proc, żużla, 48 
proc, klinkieru, 4 proc, gipsu.

Fot. J. BROŻEK

ROZBUDOWA ZAKŁADU
Nowe założenia projektowe przy­

jęte 5 maja 1959 r. ustaliły rozbu­
dowę Cementowni „Nowa Huta" do 
1.020 tys. ton cementu rocznie, przy 
produkcji klinkieru metodą suchą 
w ilości 273.000 ton. Dostawcą wa­
pienia są Zakłady Wapiennicze w 

Czatkowicach, dostawcą żużla — 
Huta im. Lenina, wypałków piryto­
wych — fabryki kwasu siarkowego 
lub fabryki przemysłu celulozowe­
go, dostawcą gipsu — Zakłady Prze­
mysłu Wapienniczego „Dolina Nidy" 
w Gackach.

Rozbudowę zakładu podjęto w I 
kwartale 1960 roku. 1 stycznia 1963 
roku oddano do eksploatacji dalsze 
2 młyny cementu, dwa piece obro­
towe, dwa młyny surowca, dwa 
młyny węgla i suszarnię węgla.

W związku z uruchomieniem pie­
ców obrotowych, Cementownia „No­
wa Huta” mogła pokryć zapotrzebo­
wanie na klinkier w 50 proc., po­
zostałe 50 proc, sprowadzamy w 
dalszym ciągu z Cementowni „Wiek". 

CIĄGŁY WZROST 
PRODUKCJI

Dzięki ciągłej modernizacji zakła­
du następuje dynamiczny wzrost 
produkcji: rok 1959 — 159 tys. ton, 
rok 1960 — 660 tys. ton. 1965 — 956 
tys. ton, 1970 — 1.027 tys. ton, rok 
1973 — 1.067 tys. ton cementu.

PRODUKCJA 
NOWOŚCI RYNKOWYCH

Od roku 1973 produkuje się nowy 
materiał wiążący. Jest to spoiwo 
żużlowe. Dotąd wyprodukowano 2 
tys. ton. Produkcja spoiwa żużlowe­
go zastępującego deficytowy cement 
przy wytwarzaniu elementów budo­
wlanych, oparta jest na opracowaniu 
Instytutu Międzyresortowego Ma­
teriałów Budowlanych i Ogniotrwa­
łych przy AGII w Krakowie.

Dzięki wysuszeniu żużla do za­
wartości 2 proc, wody i poddaniu go 
procesowi przemiału, uzyskuje się 
materiał o większym stopniu roz­
drobnienia, posiadający własności 
wiążące — po dodaniu specjalnych 
aktywatorów. Odbiorcą spoiwa żu­
żlowego są Zakłady Żelbetowe — w 
Czyżynach-Łęgu.

W roku 1974 zaplanowano wypro­
dukowanie 14.C00 ton spoiwa żużlo­
wego. Do dnia dzisiejszego wypro­
dukowano blisko 5.000 ton.

UTYLIZACJA 
POPIOŁÓW LOTNYCH

Cementownia „Nowa Huta" od ro­
ku 1970/71 rozpoczęła wykorzysty­
wać do produkcji klinkieru i ce­
mentu hutniczego „250" — popio­
łów lotnych jako produktów odpado­
wych z Elektrowni „Skawina” i Ele­
ktrowni „Rybnik”. W chwili obecnej 
przerabia się rocznie ponad 25 tys. 
ton popiołów lotnych.

Jednak do czasu zrealizowania in­
westycji mających na celu rozwią­
zanie dostawy, magazynowania i 
dozowania popiołów lotnych z Huty 
im. Lenina, Cementownia „Nowa 
Huta" posiada ograniczone możliwo­
ści eksploatacji tych odpadów.

Jak widać mariaż cementowni z 
HiL jest nierozerwalny i w dużej 
mierze rzutuje na jej produkcję.

GEOGRAFIA UCZUĆ
...„Jeśli będziecie myśleli kiedyś 

o Nowej Hucie, nie myślcie o niej 
tak jak o ekstrakcie socjalizmu, 
jak o lesie kominów i. potędze 
wielkich pieców Myślcie b Nowej 
Hucie jak o wielkim oceanie 
spraw ludzkich, do których trze­
ba dotrzeć i które trzeba rozstrzy­
gnąć.

Tejchma obok wykazów współ­
zawodnictwa pracy zawiesił już 
w pokoju Zarzadu ZMP mapę 
tych zwykłych ludzkich spraw 
Przybyło uczy się dopiero znaków 
nowej geografii, geografii uczuć 
— aby móc tę mapę uzupełnić 
tak, jak uzupełniał wykres współ­
zawodnictwa.

Bo dotychczas mapa składa się 
w dużej mierze z białych plam”..

STEFAN KOZICKI 
„WIELKI OCEAN”
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125 min sztuk papierosów dziennie

Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Kra­
kowie są przedsiębiorstwem, które do­
starcza na potrzeby przemysłu 28 proc, 
tytoniu przemysłowego, 40 proc, całości wy­

robów tytoniowych produkowanych w kra­
ju, oraz wszystkie asortymenty papierosów 
tzw. grupy I, jak „Carmen”, „Piast", „Ze­
fir", „Caro" oraz papierosy „Marlboro".

Są również jedynym producentem wszy­
stkich rodzajów i gatunków tytoniu fajkowe­
go i tytoniu „Havana" do produkcji cygar 
— część tego ostatniego eksportują do Ho­
landii. Eksportują również tytoń przemysło­
wy (około 25 proc, produkcji) do Szwecji, 
RFN. USA i krajów północnej Afryki.

Miłośników przeliczeń matematycznych za­
interesuje fakt, że w 1 wagonie PKP mie­
ści się 8 min papierosów, natomiast tego­
roczna produkcja zakładów wyniosła 33 mi­
liardy 960 milionów papierosów. Ile to jest 
pociągów?

Czyżyńskie zakłady stanowią duży kom­
binat przemysłowy grupujący w swojej dzia­
łalności uprawę tytoniu, produkcję tytoniu 
przemysłowego, produkcję wyrobów tytonio­
wych, oraz produkcję urządzeń dla potrzeb 
przemysłu.

Za uzyskane środki dewizowe z eksportu 
do krajów zachodnich dokonywana jest o- 
becnie szeroko zakrojona modernizacja tego 
przemysłu, wyposaża się zakłady w nowo­
czesne wysoko wydajne maszyny, gwarantu­
jące dalszą poprawę jakości wyrobów.

W ostatnich latach, a w szczególności w 
1973 roku załoga przedsiębiorstwa liczącego 
3700 osób osiągnęła pozytywne wyniki, któ­
re przyniosły mu pierwsze miejsce w rywali­
zacji z pokrewnymi zakładami produkujący­
mi wyroby tytoniewe w kraju.

Roczne zadania produkcyjne przedsiębior­
stwa wyrażone wartościowo wg cen porów­
nywalnych zostały wykonane w 103,2 proc. 
W stosunku do roku 1970 produkcja papie­
rosów wzrosła o 5.4 proc., co w liczbach 
bezwzględnych stanowi przyrost 1.558,4 min 
sztuk papierosów.

W roku 1973 rozszerzono asortyment pro­
dukowanych wyrobów o nowe marki papie­
rosów „Sport Ekstra" w ilości 1.205,5 min 
szt.. „Marlboro” — 11 min szt.. „AB” — 94.7 
min szt, oraz wprowadzono na rynek nowy 
gatunek tytoniu fajkowego „Kapitan” — 6 
ton. Łączna wartość nowych wyrobów wg 
cen zbytu wynosiła blisko 324 min złotych.

Z ogólnej wartości produkcji na eksport 
wyrażającej się kwotą 156.894 tys. zł tylko 
11.263.2 tys. zł stanowiły papierosy marki 
„Zenit”.

W ubiegłym roku przedsiębiorstwo osiągnęło 
znaczny wzrost wydajności pracy. W stosunku 
do 1972 r. wydajność mierzona wielkością pro­
dukcji na jednego pracownika wzrosła o 4.3 
proc. W wydziałach produkujących wyroby ty­
toniowe wzrost wydajności pracy wynosił 2,3 
proc.

Już wkrótce nie będzie wyziewów 
machorki...

...bowiem wymieniono wszystkie urządze­
nia odpylające na nowoczesne, dwustronne 

Sztandar za I miejsce we współzawodnictwie w 1973 roku, prowadzonym przez wy­
twórnie tytoniowe w kraju.

oczyszczanie powietrza. Całkowicie zaprze­
stano zanieczyszczania ścieków pyłami i in­
nymi odpadami produkcyjnymi — są wor­
kowane i wywożorfe na miejskie wysypiska.

Ogółem wydano na modernizację zakładu 
250 min zł, a w perspektywie najbliższych 
lat, dalszych 260 min przeznaczono na za­
kup nowoczesnych zestawów maszyn do pro­
dukcji i paczkowania „Klubowych” i „Spor­
tów".

Do końca 1975 roku zostanie przeprowa­
dzona modernizacja oddziałów pakowalni i 
wyrobu tytoniu. Zostanie rozbudowany odci­
nek produkcji papierosów „King-Śize”. Na 
lata 1976—80 przewiduje się modernizację 
fermentowni tytoniu i zakup nowoczesnych 
linii produkcyjnych. Równocześnie zakłady 
realizują inwestycje socja’no-bytowe. W I 
półroczu 1975 r. zostanie zakończona budowa 
szatni z pełnym zapleczem sanitarnym dla 
pracowników Wydziału Produkcji Papiero­
sów.

Jeszcze w roku 1974 planuje się oddanie do 
użytku załogi domu leczniczo-wypoczynkowego 
w Rabce. W trakcie realizacji jest zagospodaro­
wanie pracowniczych ogródków działkowych. 
W następnej pięciolatce projektowana jest bu­
dowa obiektu socjalno sportowego na terenie 
stadionu sportowego w Zakładach. Należy nad­

mienić, że Zakłady biorą również udział we 
współzawodnictwie między wytwórniami tyto­
niu przemysłowego.

Trochę historii
Zakłady Przemysłu Tytoniowego są naj­

starszym przedsiębiorstwem w Nowej Hucie 
i jednym z najstarszych w Krakowie. Naj­
starszy obiekt Zakładów — Wytwórnia Pa­
pierosów przy ul. Dolne Młyny nr 10 — pa­
mięta jeszcze czasy austriackiego zaboru.

Gdyby za początek istnienia krakowskiego 
kombinatu tytoniowego przyjąć pierwsze w 
tym regionie uprawy tytoniu, to symboliczne­
go kamienia węgielnego powinniśmy szukać w 
miechowskiej wsi Mianocice. Za pionierów u- 
praw tytoniu uchodzą dwaj mianociccy rolnicy, 
którzy w 1928 r. zaczęli uprawiać zupełnie rtr 
tym regionie nie znaną machorkę. Dla zadłużo­
nych, mało rentownych gospodarstw rolnych u- 
prawa okazała się tak opłacalna, że już w dwa 
lata później łany machorki — a stopniowo tak­
że i szlachetnych odmian tytoniu — pokryły 
100 ha obszar gruntów, uprawianych przez 60 
plantatorów.

Powstaje tytoniowy kombinat
Po II wojnie światowej działają w Kra­

kowie 2 samodzielne jednostki Polskiego 
Monopolu Tytoniowego: Wytwórnia Papie­
rosów przy ul. Dolne Młyny i Zakład U- 
prawy wraz z produkcją tytoniu przemysło­
wego w Czyżynach.

Krakowska Wytwórnia Tytoniu Przemy­
słowego — taka przyjmują nazwę czyżyń­
skie zakłady w 1950 r. — staje się przedsię­
biorstwem o coraz większym zasięgu. Pro­
wadzi uprawę tytoniu w okręgu krakow­
skim, fermentownię w Czyżynach i Oświęci­
miu, buduje stacje wykupu tytoniu w Char­
sznicy. Kazimierzy Wielkiej, Pińczowie; 
Szczucinie. Jędrzejowie, Staszowie i Busku. 
Do kompleksu jej obiektów należy także O- 
środek Doświadczalny w Skroniowie.

Już wcześniej, w 1949 r„ rozpoczyna się w 
sąsiedztwie czyżyńskiej fermentowni — bu­
dowę wytwórni papierosów. Pierwszą pro­
dukcję podejmuje ona w 1954 r.

W tym okresie wzrastał również potencjał 
produkcyjny Krakowskiej Wytwórni Papie­
rosów, która Wzbogaciła się o nowy park 
maszynowy. W 1959 roku — ostatnim roku 
jej samodzielnej działalności — wytwórnia 
produkowała 3.441 min sztuk papierosów.

Lata 1958 i 1959 stanowią kolejny, ważny 
etap w historii zakładów. Najpierw nastę­
puje połączenie nowej Wytwórni Papiero­
sów z Krakowską Wytwórnia Tytoniu Prze­
mysłowego, a następnie dołączą do nich rów­
nież Krakowska Wytwórnia Papierosów przy 
ul. Dolne Młyny. Tak więc w roku 1959 po­
wołany został tytoniowy kombinat, pod obo­
wiązująca do dziś nazwą — ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO W KRAKO­
WIE.

Kolumnę opracował LUDWIK MIKRUT
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Szkolne Igrzyska Sportowe zakończone

hasłem 
lat No­
tę mię- 
barwna

Zarząd Dzielnicowy Szkolnego 
Związku Sportowego dokonał 
podsumowania Dzielnicowych 
Szkolnych Igrzysk Sportowych, 
które przebiegały w bieżącym 
roku szkolnym pod 
XXX lat PRL i XXV 
wej Huty. Na imprezę 
dzy innymi złożyła się 
i imponująca defilada sportow­
ców wszystkich szkół dzielnicy 
reprezentowanych przez zespoły 
sportowe młodzieży oraz pokaz 
gimnastyczny.

A oto osiągnięcia poszczegól­
nych szkół we współzawodni­
ctwie — za wyczyn

w pionie szkół podstawowych: 
dziewczęta — szk. nr 83 przed 
100 i 91, chłopcy — szk. nr 100 
przed 84 i 91;

w pionie szkół średnicht 
dziewczęta — Zespół Szkół Me­
chanicznych nr 3 przed Zespo­
łem Szkół Elektrycznych nr 2 
i Zesp. Szkół Ekonomicznych, 
chłopcy — Zespół Szkół Elek­
trycznych nr 2 przed Zespołem 
Szkół Mechanicznych nr 3 1 
ZSZ HiL;

— o tytuł najbardziej uspor­
towionej szkoły

w pionie szkół podstawowyehi 
I miejsce Szkoła Podstawowa

Najpierw była
'f BWpierwszych powojennych 

latach budowy Nowej 
Huty i kombinatu sport 

był jedną z nielicznych form 
rozrywki i wypoczynku. Rów­
nocześnie działaczom organi­
zacji społecznych dawał szan­
sę osiągnięcia lepszych wyni­
ków w pracy wychowawczej, 
którą objęto wszystkich 
młodych ludzi przybywających 
w tych latach do Nowej Hu­
ty.

Jednym z pierwszych na 
tym terenie jest koło spor­
towe „Budowlani”, grupu­
jące w swych szeregach po­
czątkowo tylko piłkarzy, zaś 
w roku 1954 liczące 9 sek­
cji. Kołu temu w roku 1957

iHiiiiniiniiiiiniiiiiiniiiniH»
KOMUNIKAT

Eli-

brać 
motocykli, 

zrze- 
niezrzeszenl, mężczyźni I 
pod warunkiem że: 
posiadają licencji «porto-

Jest 
Jest

prywatną wlas- 
modelem spor-

uczescnicy potlada-

szosowo-terenowej dl.

szybkości terenowej na 
m,

Zarząd Klubu Sportowego Hut­
nik Kraków przy Hucie im. Le­
nina Sekcja Sportów Motoro­
wych organizuje w dniu 1S VI 1)74 
r. Motocyklowy Rajd Szoaowo- 
Terenowy Jako Powiatową 
minację o „Puchar Polski”.

Udział w Rajdzie mogą 
wszyscy posiadacze 
skuterów i motorowerów, 
szenl i 
kobiety

1) nie 
wej,

2) motocykl 
nośclą i nie 
towym,

3) wszyscy
Ją aktualne prawa Jazdy i dowo­
dy rejestracyjne pojazdów.

Pojazdy dzielone są na klasy:
a) klasa 50 — motorowery, sku­

tery 1 motocykle o poj. silnika 
do 50 cml

b) klasa 125 — motocykle 1 sku­
tery o poj. silnika od 50 do 125 ems

c) klasa pow. 125 — motocykle 1 
skutery o poj. silnika pow. 125 cml

Rajd składa się z następujących 
konkurencji:

a) sprawdzenie znajomości ko­
deksu drogowego,

b) jazdy 
40 km

c) próby 
dl. ok. 300

d) próby sprawności.
Zawodnicy którzy spełnią wa­

runki określone w regulaminie 
mogą uzyskać licencję sportową 
oraz zakwalifikować się do u- 
dzialu w Eliminacji Wojewódz­
kiej.

Szczegółowy regulamin rajdu 
Jest do wglądu u organizatora w 
dniu 14. VI. br. od godz. 17.00 do 
19.00 w garażach KS Hutnik 
osiedlu Hutniczym w 
Hucie. 2gio«zenia można | 
lać na wyżej wspomniany 
lub przyjmowane będą w 
zawodów w pomieszczeniach sztu­
cznego lodowiska KS Hutnik przy 
al. Igolomskiej w Nowej Hucie. 

na 
Nowej 

przesy- 
adres 
dniu

nr 91, II miejsce Szkoła Podsta­
wowa nr 83, III miejsce Szkoła 
Podstawowa nr 100;

w pionie szkół średnich: 
I miejsce Zespół Szkół Elektry­
cznych nr 2, II miejsce XII Li­
ceum Ogólnokształcące, III miej­
sce Zespól Szkół Ekonomicz­
nych;

— o tytuł najlepszej szkoły w 
lekkiej atletyce

w pionie szkól podstawowych: 
I miejsce Szkoła Podstawowa 
nr 91, II miejsce Szkoła Podsta-

„Stal“
nadano nazwę Klubu Sporto­
wego „Wanda”. Zrzeszał on 
wówczas tak atrakcyjne dy­
scypliny jak żużel czy tenis 
stołowy.

Jako kontynuator tradycji 
przedwojennych Amatorskiego 
Klubu Sportowego Czyżyny 
podjął działalność po wojnie 
KS „Sparta” a pod koniec lat 
pięćdziesiątych działał także 
MKS „Krakus”, posiadający 
w swym areale chyba najwię- 
ce i miejsca do uprawiania 
sportu (stadion piłkarski z 
bieżnią lekkoatletyczną i po­
trzebnymi urządzeniami, boi­
ska do koszykówki, siatkówki 
i piłki ręcznej).

Pierwsze zebranie organiza­
cyjne koła sportowego, zało­
żonego przez grupę entuzja­
stów, pracowników Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Wyod­
rębnionego Nowa Huta odby­
ło się 21 marca 1950 roku. Ko­

ło to zostało zgłoszone do Zrze­
szenia Sportowego „Stal” dzia­
łając tak aż do końca 1956 r., 
kiedy klubowi nadano oficjal­
ną nazwę KS „Hutnik” No­
wa Huta. W tym też roku u- 
chwalono statut klubu prze­
kształcający koło w organiza­
cję sportową, posiadającą o- 
sobowść prawną.

Jedną z pierwszych sekcji 
była oczywiście piłka nożna. 
Powstała pod kierownictwem 
pierwszego przewodniczącego 
Zarządu (dziś byśmy powie­
dzieli — prezesa) Stanisława 

Wodzińskiego, trenowana przez 
Władysława Filka, początko­
wo na krakowskich Błoniach, 
bądź 
covii 
wszy 
Huty 
r. z Garbarnią. Mecz ten wy­
grał „Hutnik”, czyli wówczas 
jeszcze „Stal” w stosunku 
2:1. Dopiero jednak w 1953 r. 
wśród działaczy zrodziła się 
myśl o wybudowaniu własne­
go obiektu. Wybrano tzw. Su­
che Stawy. Budowę rozpoczę­
to w 1955 r. w ramach pra­
cy społecznej pracowników 
HiL, zawodników i młodzieży 
zrzeszonej w ZMP. 12 maja, 
1957 r. w Dniu Hutnika, przed­
stawiciele Zarządu KS „Hut­
nik” odebrali symboliczne klu­
cze od stadionu z rąk ówcze­
snego dyrektora naczelnego 
HiL Antoniego Czechowicza. I 
tak się rodziła historia Klubu 
Sportowego „Hutnik” przy 
Hucie im. Lenina, dziś już 
dobiegająca blisko ćwierć wie­
ku. 

bocznych boiskach Cra- 
i Grzegórzeckiego. Pier- 
mecz na terenie Nowej 
rozegrano 1 maja 1952

wowa nr 100, III miejsce Szkoła 
Podstawowa nr 83;

w pionie szkół średnich: 
I miejsce Zespół Szkół Elektry­
cznych nr 2, II miejsce Zespół 
Szkół Mechanicznych nr 3, III 
miejsce III Liceum Ogólno­
kształcące;

— we współzawodnictwie za 
masowy udział w rozgrywkach 
I miejsce Zespół Szkół Mecha­
nicznych nr 3, II miejsce Zespół 
Szkół Elektrycznych nr 2, III 
miejsce Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa HiL.__ I
Nowe boiska szkolne |
Kilka dni temu XVI Liceum 

Ogólnokształcące wzbogaciło się 
o nowy piękny obiekt sportowy. 
W 1971 roku. Liceum otrzymało 
po szkole podstawowej nr 37 
obiekty sportowe nie nadające 
się do żadnych imprez sporto­
wych. Przed rokiem więc z ini­
cjatywy Dyrekcji Liceum i Ko­
mitetu Rodzicielskiego powoła­
no Społeczny Komitet Budowy, 
który przejął organizację nad 
przebudową boisk w czynie spo­
łecznym przy równoczesnej po­
mocy finansowej KKFiT. Pomoc 
zadeklarował również zakład o- 
piekuńczy — nowohucki „Traąs- 
bud”. Pomagali też ,uczniowie 1 
rodzice.

Ogólny koszt budowy wyniósł 
600 tysięcy złotych, z tego poło­
wę wypracowano społecznie. Nie 
brakowało przy budowie trud­
ności. które usunięto dzięki o-

Tańcem zespołu artystycznego 
zakończono uroczystość przeka­
zania boisk licealistom.

Na nowym boisku — pierwsze 
popisy gimnastyczne.

Rajdy z tego cyklu cieszą się od wielu 
lat zasłużoną sławą. Dziesięciokrotnie tu­
rystów z Huty im. Lenina gościły Pie­
niny. W ub. roku, po raz pierwszy. Cen­
tralny R .jd Hutników odbywał się na 
terenie Gorców. Tym samym z Pienin 
przenieśliśmy się w równie piękne pasmo 
górskie Gorców, gdzie spotykać się bę­
dziemy na tradycyjnych hutniczych raj­
dach turystycznych, chyba również... 
przez 10 kolejnych lat.

Tego roku Rajd „Gorce-74" przebiega 
w trzech dyscyplinach: pieszej nizinnej, 
pieszej górskiej i motorowej. Udział w 
imprezie zgłosiło już 347 uczestników 
rajdu, wrśód nich — goście naszych hut­
ników z Zawiercia, z Huty „Zygmunt” 
i z Huty „Łaziska”. Największym powo­
dzeniem cieszą się trasy półtoradniowe w 
Gorcach. Uczestnicy rajdu nocować będą 
w Rabce i w rejonie Turbacza.

Zakończenie imprezy odbędzie się 16 
bm. w Rabce na stadionie sportowym KS 
„Wierchy”. Turyści wezmą udział w licz­
nych konkursach z nagrodami (o dobór 
dobrej rozrywki troszczy się kol. Stani­
sław Zawada), staną w szranki zgaduj- 
zgaduli, wzmacniać będą nadszarpniętą 
w górach kondycję — posiłkiem przygo­
towanym przez OZR HiL. Dodam jeszcze, 
że atrakcją będzie koncert na stadionie 
orkiestry dętej ZDK HiL.

Czekamy teraz tylko na ładną pogodę 
i do zobaczenia na gorczańskich szlakach 
turystycznych oraz na mecie w Rabce!

WSPÓŁPRACA
DAJE DOBRE EFEKTY _

VII Rajd Nocny „Nietoperzy" — impre­
za turystyczna „piechurów" o dużej już 
tradycji została zorganizowana wspólnie 
przez Komisję Turystyki Pieszej Oddzia-

łu PTTK HiL i Międzyzakładowy Górni­
czy Oddział PTTK w Zabrzu z zakończe­
niem w Morsku. Pomimo zmiennej i ra­
czej niesprzyjającej pogody rajd udał się 
znakomicie. 240 uczestników z Huty im. 
I.enina oraz Zabrza przewędrowało czte­
rema najpiękniejszymi wariantami dróg 
tego odcinka „Szlaku Orlich Gniazd”, aby 
spotkać się w Ośrodku Campingowym 
Zabrzańskich Zakładów Naprawczych 
Przemysłu Węglowego zlokalizowanym w 
malowniczym zakątku Jury Krakowsko- 
Wieluńskiej — w pobliżu zamku w 
Morsku.

Organizatorzy postarali się o rozmaitość 
konkursów nagrodzonych licznymi tury­
stycznymi upominkami. Przedstawiciele . 
czołowi działacze Komisji Turystyki Pieszej 
O PTTK HiL oraz Komisji Turystyki Pie­
szej przy MGO PTTK Zabrze wymienili 
honorowe odznaki. Górnikom PTTK-ow- 
com z Zabrza również bardzo przypadła 
do gustu współpraca z działaczami na­
szego Oddziału, a szczególnie z aktywem 
Komisji Turystyki Pieszej. Dowodem tego 
były rozmowy na temat propozycji zor­
ganizowania w maju przyszłego roku 
wspólnej imprezy turystycznej pod nazwą 
„I Wielodyscyplinowy Rajd Górników 
i Hutników" z zakończeniem w ośrodku 
MGO PTTK Zabrze — na Przełęczy Ko- 
cierskiej w Beskidzie Małym.

V SPŁYW KAJAKOWY 
NA RABIE

W dniach 1 i-2 czerwca 1974 
odbył się V spływ kajakowy 
na Rabie z okazji dnia Kultury 
Fizycznej i Turystyki organi­
zowany corocznie przez klub 
turystyki kajakowej „WI­
KING” w Hucie im. Lenina. 
Mimo niesprzyjającej pogody 
na starcie w Gdowie zameldo­
wało się 28 uczestników w tym 
16 z PKM Budostal. W nie­
dzielę rano nastąpił start do 
Cikowic kolo Bochni, gdzie 
znajdowała się meta. J*o krót­
kim odpoczynku nastąpiło za­
kończenie spływu i rozdanie 
nagród. Puchar przechodni 
zdobyła załoga PKM „Budo- 
stal” za ilość startujących za­
łóg. Rozdane zostały też nagro­
dy indywidualne za udział w 
konkursie rzutów lotkami do 
tarczy.

Szkoda że na zakończeniu 
nie byli obecni przedstawiciele 
Zarządu Oddz. PTTK w Hucie 
im. Lenina, ani inni przedsta­
wiciele organizacji społe­
cznych, przecież wkład pracy 
działaczy społecznych winien 
być oceniany na bieżąco a nie 
tylko w rocznych sprawozda­
niach. Uwagę tę kieruję 
Zarządu Oddz. PTTK.

Jerzy Misiaszek 
(korespondent)

do

gromnemu entuzjazmowi „spo­
łecznych" budowniczych. ’ •• ■ Ö budowniczych. W Ö 
konsekwencji, boiska przekaza- S 
nr* m JiN/4 atu r\ złłsro JTlieSl^CC 

m ri 11 ża Nc
no młodzieży o dwa i ... 
przed terminem, w czym duża }S 
zasługa również — Rzemieślni- ,S{ 
czej Spółdzielni Budowlano-Me- S 
talowej w Nowej Hucie, PRI 
„Budostal”. Tak, więc młodzież 
Liceum otrzymała asfaltowe 
boiska do piłki ręcznej, do siat­
kówki i koszykówki, bieżnię i 
skocznię.

Podczas uroczystego przekaza­
nia obiektów, w którym uczest­
niczyli wykonawcy oraz władze 
dzielnicy, młodzież obdarowano 
sprzętem sportowym, wartości 
6 tysięcy złotych. Fundatorami 
byli — Wydział Oświaty Urzędu 
Dzielnicowego, Komitet 
cielski i 
szkoły.

Tekst

Rodzi-
Komitet Opiekuńczy

i zdjęcia: J. BROŻEK

Po raz dwunasty
Centralny Rajd Hutniczy

Prezes PTTK w Zabrzu kol. Jan Ma- 
oioszek otrzymał zaproszenie na Central­
ny Rajd Hutników „Gorce-74". (MA)

I AKTUALNOŚCI|
■
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§ Ą/ o więc stało się to, czego nie śmieliśmy i nie chcie-& 
V /V liśmy sobie wyobrazić. W pierwszej chwili ogromnej 
X* X rozgoryczenie i rozczarowanie. Bo przecież apetyty 

w ciągu poprzednich dwu piłkarskich sezonów urosły nam 
S do rozmiarów pierwszoligowych, tymczasem w ciągu roku S 
X przyszło nam nasze zapały ostudzić tak radykalnie.
§ Po najboleśniejszych pierwszych dniach, w czasie któ-Sj 
S rych krytykuje się wszystko i wszystkich, widząc błędy § 
■£ nawet tam gdzie ich nie było, przyjdzie czas na grunio-jj 
N wną analizę; przyjdzie czas na podjęcie kroków w cehiN 

»«MnmMoin renresn Nie hedńe tn nn newnn łatwe. nduŻM

SPORTOWE

I

zastopowania regresu. Nie będzie to na pewno łatwe, gdyżS 
doświadczenie uczy, że tylko nieliczni w podobnej sytua-gi 
cji się nie załamywali i po okresie impasu konsekwentnie v 
pięli się w górę.

Żeby to jednak nastąpiło, trzeba sobie najpierw uświa-S 
domić kto popełnił błędy i jakie one były. Przecież ńS 
zawinili tylko zawodnicy, choć do nich z pewnością mo-v 
żerny mieć sporo pretensji. Na ich usprawiedliwienie nw-Jj 
żna przypomnieć o kontuzjach, które prześladowały kilku K 
kluczowych piłkarzy.

Jeśli zawiodło szkolenie, to należało wcześniej zapewn:fS 
drużynie odpowiednich trenerów, wyposażonych w wiedię© 
gwarantującą nowoczesny trening. Nie wydaje mi się abyK 
uporano się już z tym zagadnieniem.

Mam również wątpliwości co do wartości pracy wycho-jg 
wawczej opiekunów naszych futbolistów. Do tych, którzygi 
zarzucali wcześniej trenerowi brak silnej ręki, podczasN 
gdy sami tej siły i konsekwencji w postępowaniu byli po-S 
zbawieni. Trzeba więc chyba w przyszłości ograniczyćx 
ilość „rządzących”, a w zamian kompetencjami i preroga-^ 
tywami obdarzyć kilku energicznych fachowców, stano-N 
wczych, z otwartą głową, oddanych klubowi bez reszty.S 
Inaczej nie zbuduje się kolektywu, z którym można byN 
awansować. A drużynie Hutnika do miana kolektywu & 
brakowało ostatnio bardzo wiele.

Na koniec sprawa najbardziej przykra. Szkoda, że Za*:- 
rząd klubu postawił na jedną kartę. W takiej grze alboS 
się dużo wygrywa, albo jeszcze więcej przegrywa. Naszym X 
udziałem jest dziś porażka, tym dotkliwsza, iż mamySS 
świadomość, że gdyby kierownictwo KS Hutnik łaska w- 
szym okiem patrzyło na pozostałe sekcje, osiągnęłyby onzN 
jeszcze większe sukcesy. Hutnik mógłby mieć kilka 
nych drużyn na najwyższym krajowym poeiomie. WartąSj 
to w przyszłości wziąć pod uwagę, gdyż o pozycji i zr.a-Cj 
czeniu klubu nie przesądza przecież jakość jednej sekcji® 
— piłki nożnej.

MARIAN SUDA

lh*ocivsie spotkanie dzi3lsczv TKKF
Ostatnio odbyło się w 

Urzędzie Dzielnicowym 
w Nowej Hucie uroczy­

ste spotkanie działaczy TKKF. 
Udział wzięli w nim m. in. 
przewodniczący tzw. statuto­
wych ognisk TKKF oraz og- 

się z okazji obchodów Tygod­
nia Kultury Fizycznej w No­
wej Hucie.

Zebrani podkreślali z zado­
woleniem postępującą inte­
grację działalności TKKF, co­
raz lepszą współpracę między 
zarządami ognisk. W czasie 
Tygodnia Kultury Fizycznej 
nastąpiło duże nasilenie im­
prez w osiedlach Nowej Huty. 
Znacznie więcej niż zwykle 
odbyło się też imprez organi­
zowanych przez kluby sporto­
we — dla mieszkańców dziel­
nicy, a specjalnie dla dzieci i 
młodzieży.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Międzyszkolny Klub 
Sportowy, który przeprawa-

dził dwa udane turnieje. Dużo 
ciekawych imprez przygoto­
wały także inne kluby propa­
gując najzdrowsze, czynne 
formy wypoczynku po pracy.

W czasie spotkania odznaki 
zasłużonym działaczom TKKF 

;czył wiceprzewodniczący 
TKKF w Krakowie Wi­

told Sulir.a. Złotą Odznakę o- 
trzymała Maria Muszak z Og­
niska „Relaks", Srebrne Od­
znaki — Jerzy Korzelski z Og­
niska TKKF OHP „Znicz" 
oraz Bogdan Biskup z Ognis­
ka „Apollo” Brązowymi Od­
znakami TKKF uhonorowani 
zostali: Władysław Gofron — 
zastępca Naczelnika Dzielnicy, 
Marian Kempa — przewodni­
czący ZD ZMS, Witold Ku­
charski — przewodniczący 
DzKKFiT w Nowej Hucie 
oraz Bogdan Szniida z Ognis­
ka „Jagiellońskiego”.

Ponadto kilkunastu działa­
czy TKKF otrzymało dyp'gmy 
uznania, nagrody książkowe, 
proporczyki. (jd)

UDANY BYŁ
RAJD PRZEDSZKOLAKÓW

Za naszym pośrednictwem serdecznie 
dziękują organizatorom przyszli turyści — 
uczestnicy I Rajdu 
preza udała się na 
na trasach w Lasku 
małych uczestników 
wrażeń. Dzieci brały udział w konkursach 
zręcznościowych, w wyścigu na rower­
kach i w zabawach. Posilały się mleczny­
mi napojami sprezentowanymi im przez 
Zakłady Mleczarskie w Nowej Hucie. 
Bawiły się znakomicie.

I Rajd Przedszkolaków zorganizowany 
został przez Oddział PTTK Nowa Huta — 
miasto.

Przedszkolaków. Im- 
medal. Zgromadziła 

Mogilskim ponad 450 
i dostarczyła im moc

EGZAMIN
NA ORGANIZATORÓW 

TURYSTYKI
Informujemy, że 18 bm. (wtorek) o 

godz. 17 odbędzie się w Klubie Turysty 
HiL, budynek DMII III p. egzamin dla 
uczestników arsu na organizatorów tu­
rystyki.

JERZY DANEK
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• Uroczysta akademia w Teatrze Ludowym
• Odsłonięcie popiersia Stefana Żeromskiego

łfc wadzieścia pięć lat temu 
|B wystąpiła konieczność za- 
* bezpieczenia ochrony zdro- 
yia budowniczych Nowej Huty. 
Jowstaje wówczas 
jrzychodnia ogólna i 
entystyczny we wsi 
Jastępne lata przynoszą 

'iy lecz systematyczny 
placówek służby zdrowia; przy­
bywa lekarzy i pielęgniarek... W 
1954 roku społeczeństwu dzielni­
cy przekazany zostaje szpital, 
któremu nadano imię wielkiego 
pisarza, twórcy Judyma — Ste­
fana Żeromskiego.

Zaczęliśmy pracę — podkreś­
lił w swoim wystąpieniu dy­
rektor naczelny dr Stanisław 
Wilkoń — w pawilonie jeszcze 
niewykończonym. Dzisiaj Szpi­
tal święci jubileusz 20-lecia. Hi­
storia Szpitala, to historia No­
wej Huty; rośliśmy razem z nią. 
Przybywały nowe oddziały. W 
tej chwili jest placówką wielo- 
specjalizacyjną. W okresie dwu­
dziestolecia przyjęto i leczono

pierwsza 
gabinet 
Mogiła, 
powol- 
rozwój

te-ponad 285 tysięcy chorych z 
renu Nowej Huty i pobliskich 
miejscowości. Tutaj urodziło się 
33 tysiące dzieci czyli prawie 
co piąty nowohucianin.

Wraz z rozwojem szpitala, 
„rośli" lekarze, doskonaląc wie­
dzę medyczną i zdobywając 
specjalizacje. Obecnie, w szpi­
talu pracuje 110 lekarzy i 436 
osób średniego personelu me­
dycznego, w tym 357 pielęgnia­
rek. Wielu z nich żyje sprawa­
mi szpitala od samego począt­
ku: dla nich jubileusz dwu­
dziestolecia szpitala jest również 
jubileuszem prywatnym. Przy 
okazji przypomnijmy, że pierw­
szym dyrektorem szpitala był dr 
Stanisław Koslarczyk, który u- 
czestniczył również w uroczystej 
akademii w Teatrze Ludowym. 
Wielu pracowników nie docze­
kało radosnego momentu — ju­
bileuszu 20-lecia. Pamięć nie­
żyjących uczczono chwilą ciszy.

W trakcie środowej uroczys­
tości obdarowano Szpital im.

Żeromskiego Złotą Odznaką m. 
Krakowa oraz odznaczeniem — 
Budwniczy Nowej Huty. Nadto 
odznaczeniem — Budowniczy 
Nowej Huty, udekorowano: le­
karza pediatrę — Edwarda Bie­
lenia, zastępcę dyrektora — Gu­
stawa Jagiełłę, ordynatora od­
działu zakaźnego — Stanisława 
Kownackiego, ordynatora od­
działu zakaźnego — Eugeniusza 
Kubatkę. lekarza — Mariana 
Sylwanowicza, pielęgniarki — 
Helenę Ptak i Leokadię Smorę- 
dę. Odznaczenie to przyznano 
również odeszłej niedawno na 
ameryturę — dr Ewie Rogal­
skie j-Chrzanowskiej.

Moda

1
Podczas uroczystej akademii w Teatrze Ludowym.

Prezentowana 
męska jest 
„militarny" 
utrzymuje 
przez wiele
są praktycznie szczególnie 
okresie letnim i nadają się dla 
każdego do codziennego nosze­
nia — poza oczywiście uroczy­
stymi, wyjściowymi okazjami.

&

■

N/E SAMYM CHLEBEM 
CZŁOWIEK ŻYJE...

Tym razem chodzi nam o 
bułki, niezbędne zwłaszcza dla 
dietetyków, chociaż i ludzie 
zdrowi je lubią. Nie dość, że 
przez kilka tygodni nie bę­
dziemy jeść popularnych ..kaj­
zerek". ponieważ jakieś tam 
maszyny są w remoncie, to 
jeszcze trudności sprawia za­
kup jakichkolwiek bułek.

Tak na przykład w dniu 10 
bm około godziny ósmej rano 
bułek to sklepie spożywczym 
w Centrum „A" JUZ n<e było, 
w „Delikatesach" JESZCZE 
nie było, a wreszcie udało się 
je zakupić w sklepie obok 
biur „Ruchu". Prosty z tego 
wniosek, że nie zawiniła pie-

karnia, a jedynie kierownicy 
poszczególnych placówek han­
dlowych. którzy albo zama­
wiają zbyt mało pieczywa, al­
bo po prostu nie dbają o to 
by dostarczane ono byle 
wcześnie rano.

Przy okazji trzeba wspom­
nieć i o tym. że często nowo­
huckie sklepy dysponują pie­
czywem niezbyt świeżym W 
sobotę. 8 bm ekspedientka w 
sklepie spożywczym w os O- 
grodowym informowała klien­
tów, że tylko chleb „zakopiań­
ski" jest świeży, chociaż in- 
nyh gatunków Chleba było 
pod dostatkiem. Dlaczego do­
starcza się do sklepów wątpli­
wej świeżości pieczywo, to już 
chyba pozostanie tajemnicą 
Zakładów Piekarniczych...

Po Międzynarodowym Festiwalu Filmów Krótkometrażowych

Bez rewelacji
Rewelacji rzeczywiście w tym 

roku nie było, chociaż kiika 
a może nawet kilkanaście 
I filmów zasługiwało na uwagę. 

Bardzo wyrównany zestaw przy­
słali Jugosłowianie, od filmu a- 
nimowanego począwszy a na do­
kumencie skończywszy. Okazu- 
e się, że nawet taką historię, 

brak kobiet w małej wsi, 
pokazać dowcipnie i nie- 

■ereotypowo 'Tam tu oezywiś- 
e na myśli film „Dobrze jest 
ć na wsi”.
Jak już czytelnikom interesu- 

|cym się krótkim metrażem 
•iadomo, tegoroczny Grar.d 
:ix otrzymał jednogłośnie ani­

mowany film radziecki Fiodora 
(bitruka pt. „Wyspa". Film 
zrozumiały, klarowny, dowcipny 
a w gruncie rzeczy niezmiernie 
smutny. Jego wvdżwięk. najo­
gólniej biorąc, brzmi: nie moż- 
r.a na nikogo liczyć, tylko na 
takiego samego biedaka, jakim 
s:e jest. Pesymistyczne to dia­
belnie. ale niestety prawdziwe, 
chociaż... zależy gdzie się żyje.

Ogromny • sukces odniósł w 
tym roku polski reżyser Krzy­
sztof Kieślowski, który za re-

portaż „prosto z Polski" pt. 
„Pierwsza miłość" nie tylko zdo­
był Grand Prix na Festiwalu O- 
gólnopolskim. ale również o- 
trzymał Nagrodę Specjalną w 
konkursie międzynarodowym. 
Nie cała publiczność zaaprobo­
wała ten werdykt, ale liczy się 
ostatecznie zdanie jurorów, któ­
rzy większością głosów tak właś­
nie zadecydowali.

Bardzo smutny. refleksyjny 
film Jugosłowianina Nikola Ba­
bica „Pułapka" zdobył Nagrodę 
Specjalną prezydenta miasta 
Krakowa Aluzja historii pod­
stępnie uwięzionych ptaków do 
niektórych sytuacji w życiu jest 
aż nadto wyraźna. Nie trudno 
więc było się doszukać w tym 
filmie akcentów drżenia dowol­
ności, sprawy najbliższej każ­
demu człowiekowi.

Osobiście mam nieco żalu do 
jurorów, ze to, że Joaquin Cor­
tez z Wenezueli za film „Duże 
miasto” otrzymał jedynie po­
dziękowanie, a wzruszający film 
brazylijski „Ojciec Ze wyciąga 
dłoń” nie został uhonorowany 
nawet wyróżnieniem. Przecież 
motto krakowskich festiwali

Uroczystości w USC
Ale 
mo- 
kil- 
nich 

którego

Były gratulacje, życzenia i 
ogromne kosze kwiatów od 
współpracujących ze Szpitalem 
nowohuckich zakładów pracy — 
Huty im. Lenina i Zakładu Re­
montów Hutniczych HPR. 
najbardziej wzruszającym 
mentem było wystąpienie 
kuletnich dzieci, a wśród 
chłopca-pacjenta. dla
szpital stał się domem. Tu spę­
dził już cztery lata, znajdując 
nie tylko opiekę lekarską ale i 
rodzicielską serdeczność.

W uroczystej akademii uczest­
niczyli sekretarz KW — Kazi­
mierz Trębaczkiewiez, wicepre­
zydent miasta Krakowa — Ju­
lian Jaworski, władze dzielnicy, 
dyrektorzy krakowskich szpita­
li, przedstawiciele Huty im. Le­
nina. Gościem honorowym była 
córka wielkiego pisarza, które­
go imię nosi nowohucki szpital
— Monika Żeromska. Przewod­
niczyła tej uroczystej akademii
— Stanisława Siudut zastępca 
dyrektora Wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej Urzędu m. 
Krakowa. (A tak dla ciekawości 
podajemy, że pani Siudut była 
pierwszą pacjentką Szpitala im. 
Żeromskiego).

Imprezę uświetnił występ ak­
torów Teatru Ludowego. W kil­
ka godzin później na dziedzińcu 
Szpitala odsłonięto popiersie pa­
trona. wykonane według projek­
tu Mariana Koniecznego.

H. ROSIEK
Zdjęcia: J. Brożek

FBHit
na budowlanych

koszulo-bluza 
przykładem, że styl 
w modzie męskiej 
się niezmiennie 

lat. Takie modele 
w

brzmi „Nasz wiek dwudziesty" i 
ukazanie skrajnej nędzy w ze­
stawieniu z humanitarną działal­
nością ojca Ze, nota bene bieda­
ka i kaleki, powinien zasłużyć 
na uznanie. Zwłaszcza, że repor­
taż zrobiony był interesująco i 
zawierał wiele akcentów pozna­
wczych.

Na koniec trzeba wspomnieć o 
organizacji festiwalu. W roku 
przyszłym warto zastanowić się 
nad tym, kto ma otwierać i za­
mykać festiwale, aby uniknąć 
kompromitacji. Szczytem wszy­
stkiego było wprowadzenie do 
nocnego pokazu filmów nagro­
dzonych w Oberhausen. Dwóch 
jąkających się i nawet nie umie­
jących poprawnie czytać ludzi, 
na tle przemiłego, kulturalnego 
dyrektora Festiwalu z Oberhau­
sen. stanowiło żałosny obraz na­
szej nieudolności i beztroski.

A techniczna strona pokazów? 
Dcsc powiedzieć, że prawie na 
każdym z nich podczas trwania 
Festiwalu Międzynarodowego, 
część słuchawek nie działała, aby 
wyrobić sobie zdanie o organiza­
torach, lekceważących publicz­
ność,

przyniosła 
sobą 
pary 
czne

Okres „Dni 
Młodości” wy­
brali do zawar­
cia związku 

małżeńskiego 
ZMS-owcy El­
żbieta Iwaniuk 
i Włodzimierz 
Kania. Uroczy­
stość zaślubin 
celebrowała mgr 
Wanda Szczęś­
niak - Muzyk 
(kierownik USC 
w Nowej Hucie) 
— gośćmi była 
młodzież, która 

z
dla młodej 

„prakty- 
u pomiń ki".
*

Srebrne wese­
le obchodzili Ja­
nina i Wacław 

Rychłowscy, 
którzy 25 lat 
temu w Nowej 
Hucie połączyli 
się związkiem 
małżeńskim. Po 
„Jubileuszowych 

zaślubinach” 
państwa Rych- 
lowskich, udzie­
lono ślubu ich 

synowi Krzysz­
tofowi z Reginą 

J. BROŻEK Moryś.

W tradycję już weszło uro­
czyste pasowanie na budowla­
nych — młodych chłopców, 
absolwentów Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej w Nowej 
Hucie. Uroczystośćć odbyła się 
w środę w hali sportowej KS 
„Wanda” z udziałem: sekreta­
rza KZ PZPR ZBP „Budostal" 
Józefa Wożniaka, dyrektora 
Zbigniewa Boryczki, przedsta­
wiciela związków zawodowych 
Stefana Kalaskł, przedstawi­
cieli kuratorium. Urzędu 
Dzielnicowego, szkół.

Pasowanych na budowni­
czych zostało 224 absolwen­
tów ZSB — już dziś wykwali­
fikowanych pracowników, spe­
cjalistów murarzy, cieśli, be­
toniarzy. dekarzy, posadzka­
rzy i malarzy. Młodzi adepci 
— pa przeskoczeniu murku — 
otrzymali szeroki pas — sym­
bol przyjęcia do rodziny bu­
dowlanych. Zasilili kadrę 
przedsiębiorstw podległych 
Zjednoczeniu „Budostal", nie­
raz na pewno usłyszymy o 
nich jako o przodujących, za­
angażowanych pracownikach.

Już dziś na wyróżnienie za­
służyli sobie tacy uczniowie

jak: Henryk Całka, Jerzy 
Górka, Roman Celazy, Wie­
sław Rajca. Sławomir Dębski 
i Bolesaw Turski, którzy o- 
trzymali na świadectwach sa­
me bardzo dobre stopnie, a z 
zachowania — wzorowy. Im 
też przypadł w udziale zasz­
czyt tworzenia pocztu sztanda­
rowego szkoły.

GOŚĆ Z BERLINA

Ale to tylko na marginesie. W 
sumie Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkomerażowych, jak 
i poprzedzający gc Ogólnopolski 
— dały widzom wiele cennego 
materiału do przemyśleń, dużo 
prawdziwych wzruszeń, dostar­
czyły sporo humoru i prawdy o 
życiu. Natomiast rewelacje zda­
rzają się nie często, zresztą nie 
tylko w krótkim metrażu.

DANUTA RTBARCZTK

Kadr z zabawnego filmu szwedz­
kiego „Jednoręki bandyta”.

7 czerwca br. w Technikum 
Budowlanym im. gen. Karola 
Świerczewskiego w Nowej Hucie 
gościł przedstawiciel Ligi Przy­
jaźni Międzynarodowej z Berli­
na Herman Kozielski. Jest on 
inicjatorem budowy pomnika 
gen. Waltera w NRD. Spotkanie 
z młodzieżą upłynęło w serdecz­
nej atmosferze. Młodzież intere­
sowała się sprawami życia mło­
dych obywatel: NRD działalno­
ścią organizacji młodzieżowych 
i zajęć pozalekcyjnych, tym 
bardziej, że pragnie nawiązać 
kontakt ze szkołą, której patro­
nem jest gen. K. Świerczewski.

iiiiniiiiiiiiiniiuiiiiiiiiiiiiniiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiu
tym: To jeśt jedór* z najwążniej- 
szyćh' śtufów jego' pisarstwa. 
Czytelnik na ogól ufa pisarzowi, 
wypowiadającemu się z pozycji 
współuczestnika i świadka.

Ostrzegam jednak przed po­
chopnym utożsamianiem narra­
tora powieści pt „Stare srebra" 
z autorem. Drozdowski nie jest 
z zawodu architektem, ukończył 
tylko polonistykę w krakowskiej 
uczelni. Jest za miody na to, 
żeby jak bohater brać czynny 
udział w II wojnie światowej 
i to służąc w oddziałach, masze­
rujących do kraju z zachodniej 
strony, co skomplikowało mu w 
pewnym stopniu biografię. Nie 
znalazł się wreszcie w Londy­
nie z powodu pogrzebu starszego 
brata, ale — jak- przed chwilą 
wspomniałem — jako odpowie­
dzialny przedstawiciel naszego 
rządu. Rzeczywiście: narrator 
„Starych sreber" jest w każdym 
calu wytworem wyobraźni pi­
sarza. Wszystko zostało przemyś­
lane!

Przecież gdyby nie doświad­
czenia wojenne i związki krwi 
z emigrantem, narrator nie obra­
całby się z taką swobodą w naj­
bardziej zamkniętych środowis­
kach. np. wśród znanych z nie­
ufności do obcych i skąpstwa 
Szkotów, czy w klubach zrze­
szających przedwrześniowych 
oficerów wysokich rang. Gdyby 
nie trudna i skomplikowana dro­
ga życiowa bohatera, który nie­
mało przeszedł podczas wojny 
i po powrocie do kraju, nie by­
łyby tak przekonujące, jak są, 
wyniki konfrontacji właśnie je­
go postawy obywatelskiej, lu­
dowej i w istocie socjalistycznej, 
z byłymi kolegami, którzy pozo­
stając na emigracji w Londynie, 
sami skazali sie na wegetację 
na marginesach. Ale pamiętając, 
że narrator powieści to nie jest 
autor, Bohdan Drozdowski, nie 
zapominajmy jednocześnie, iż 
pisarz był w Londynie i opisy­
wane kręgi zna z własnej ob­
serwacji. Nie z drugiej ręki. W 
związku z tym mógł sobie po­
zwolić na taki swobodny i dow­
cipny tok opowieści. Na trafne 
wydobyci’ z życia emigracji ry­
sów. doprawdy nadających się 
wyłącznie do skarykaturyzowa- 
nia... Przyznam się wam. że do­
piero „Stare srebra" przekonały 
mnie do Bohdana Drozdowskie­
go jako prozaika.

¿ACEK KAJTOCH

(jd)

Wszyscy świadczymy na 
Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia.

WARTO

PRZECZYTAĆ
Polak w podróży

Z pewnym opóźnieniem prag­
nę zwrócić uwagę na powieść 
Bohdana Drozdowskiego 
pt. ..Stare srebro". Obawiam się. 
że nie ma jej w księgarniach, 
aczkolwiek stosunkowo niedaw­
no znalazła się na półkach. Na­
tomiast z pewnością znajdziecie 
ją w bibliotece.

Bohdan Drozdowski należy do 
pisarzy, posiadających tzw. in­
dywidualność. O takich twór­
cach nierzadko słyszy się bar­
dzo różne a nawet wyklucza­
jące wzajemnie opinie. Aktywny 
na wszystkich polach literackich: 
zaczął jako poeta, a pierwsze 
książki— „Jest takie drzewo" 
i ..Moja Polska" — przed pięt­
nastu laty były prawdziwymi 
wydarzeniami artystycznymi 1 
politycznymi: następnie wystą­
pił w roli dramaturga (swojego 
czasu ..Kondukt" wywołał na­
miętne dyskusje prasowe): ? 
kolei ujawnił talent powieścio­
pisarek). głównie w problematy­
ce wojskowej. Oczywiście, zaw­
sze był i jest do dziś publicy­
stą. Czytelnicy w średnim wieku 
dobrze pamiętają jego publicy­
stykę społeczną i polityczną, 
ogłaszaną na lamach „Życia Li­
terackiego“ w połowie lat pięć­
dziesiątych, 
niezmiernie 
wiedzieć na 
Drozdowski
Pisarz, dziennikarz — o tym wie­
my. A ponadto: prawie dyplo­
mata... B. dyrektor Instytutu 
Kultury Polskiej w Londynie. 
Obecnie zaś redaktor naczelny 
„Poezji“, jedynego w kraju 
miesięcznika, poświęconego od 
pierwszej do ostatniej strony 
tej niełatwej dziedzinie twór­
czości.

Dlaczego o tym wszystkim na­
pisałem? Otóż uważam, że Droz­
dowski nie uznaje tzw. dystansu, 
beznamiętnej przedmiotowości. 
Zawsze pisze osobiście i opiera­
jąc się na własnym doświadcze­
niu, głęboko w dodatku przeży-.

W gruncie rzeczy 
trudno jest odpo- 
pytanie, czym się 

nie zajmował.
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ŚWIT nieczynne (remont).

[) TEATR

15 i 16 bm. godz. 11.06 „Bura- 
tino" (bajka), 17 bm. teatr nie­
czynny, 18 bm. godz. 11.00 „Bu- 
ratino", 19, 30 i 21 bm. teatr 
nieczynny.

SĄS/ADK/
— Słyszała pani?
— Nie słyszałam.
— A ja słyszałam, że pani 

słyszała.

MARCHEWKA
Mamusia do synka:
— Dlaczego nie chcesz jeść? 

Mówiłeś przecież, że jesteś 
głodny jak wilk.

— Tak mamusiu, ale czy wi­
działaś wilka, który by jadł 
marchewkę? Nowohucka integracja.

i
W,/TYGODNIU ?

ŚWIATOWID od 13 do 16 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Zbrod­
nia jest zbrodnią" prod, francus­
kiej, od 16 lat; od 17 do 19 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Eolomea” prod. 
NRD, od 11 lat; od 20 do 23 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Dr Po- 
paul" prod, francuskiej, od 
16 lat.

Światowid mała sala od 13 
do 16 bm. godz. 15.00, 17.30 i 19.30 
„Droga do Saliny” prod, francu­
skiej. od 18 lat; od 17 do 19 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Motyle” prod, 
polskiej, od 11 lat; od 20 do 23 
bm. godz. 15.00. 17.15 i 19.30 „Jeź­
dźcy" prod. USA, od 16 lat.

Przysłowia
• Jakby kto w serce miód 

wlewał.
• Jako muchy do miodu.
• Miodu przy nim mieć nie 

będziesz.
• Miód nie jest stworzony 

dla oślego pyska.

Takie były początki..,

• Zęby ich miodem smaro­
wać, innymi nie będą.

• Nie dbaj, choć pszczoła 
kąsa, byłeś mio^t dostał.

• Nie dla tego miód, kto 
się boi pszczół.

• Choćby on mi też miód 
robił, nie chcę.

• I słodkim miodem się o- 
truje, kto nieostrożnie nim 
szafuje.

• Kto miód wybiera, ten 
łyżkę oblizuje.

• Kto miód pije. długo żyje.
• Nie ma miodu bez jadu.
• Wielkie to mozoły, nim 

miód zniosą pszczoły.
• Gdzie jest miód, tam bę­

dą 1 pszczoły, gdzie piękna 
dziewczyna, tam będą i chłop­
cy.
' • Miód lipcowy, to lek 
zdiowy.

• Lecą jak mucha do 
miodu.

• Trochę miodu 
wiele miodu mowę

• Słodki miód, 
pszczole żądło.

zarumieni, 
zmieni.

lecz w

„PAWIE PIÓRO“ 
DLA ESTRADY 
LUDOWEJ ZDK 

„BUDOSTAL“

dniach 112 czerwca Ir. 
Zakładowego

o wieloletnim 
a więc kon- 

mocna — tym 
bo właśnie nasz

Rys. A. KURJANOWICZ
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BOCIAN
Ojciec do S-cioletniego syn­

ka:
— Chodź, pokażę ci braci­

szka, którego przyniósł ci 
cian.

— Ja wołałbym widzieć 
go bociana...

bo-

te-

PECH
— Wyobraź sobie, Romek 

wygrał milion w totka. I to w 
tydzień po ślubie.

— Biedak. On zawsze miał 
pecha.

CISZA
— Pani mąż cierpi na 

presję nerwicoicą. Potrzebuje 
absolutnej ciszy.

— Panie doktorze, ja mu to 
mówię tysiąc razy dziennie.

de-
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24. rozkaz zabraniający, 36. ...na 
kraterze lub angielskie.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 21 czerwca nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane 
zostaną nagrody — bony książ­
kowe.

SFINKS od 13 do 16 bm. godz. 
16. 18 i 20 „John i Mary" prod. 
USA. od 16 lat: od 17 do 19 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Morderca sa­
motnych kobiet" prod. NRD, od 
18 lat: od 20 do 23 bm. godz. 16, 
18 i 20 „Rewizja osobista" prod, 
poi. od 18 lat.

W
Estrada Ludowa
Domu Kultury „Budowlanych’ 
wzięła udział w III Festiwal« 
Folkloru Ziem Nizinnych w 
Tarnowie.

W Festiwalu tym uczestniczy- 
' ło 14 znanych 

stażu zespołów, 
kurencja była 
większa radość.
młody zespół uzyskał I miejsce 
w kategorii zespołów stylizowa­
nych, przywożąc do Krakowa 
„Pawie Pióro". Publiczność tar­
nowska bardzo gorąco i z 
aplauzem przyjmowała występ 
Estrady „Budowlanych”.

Program wyreżyserował i o- 
pracował choreograficznie Kon­
rad Kowalczyk, muzykę napisał 
mgr Henryk Siwczyk.

A. RUTOWSKA

oa. Złota Jesień

jednak 
cieplej, 

baryczny

15.VI. godz. 17.00 — Występ 
zespołu folklorystycznego ZDK 
„Budostal" w części artystycznej 
Centralnej Akademii z okazji 
„25-lecia Nowej Huty (w hali 
KS „Hutnik")

17. VI. godz. 17.00 — Spotka­
nie z kombatantem walk party­
zanckich płk. Rumasem — Im­
preza dla junaków 141 OHP.

18. VI. godz. 17.00 — Najważ­
niejsze wydarzenia 
no-gospodarcze w
PRL. Prelekcja mgr R. Nowak 
dla junaków 141 OHP.

politycz-
XXX-leciu

Deszczowa po­
goda utrzymuje 
się nadal, zrobi­
ło się 
nieco 
Niż
znad Węgier i Mołdawii wypeł­
nia się, do głosu dochodzi ciep­
ła fala powietrza napływająca 
z północnego wschodu. W 
związku z tym w najbliższych 
dniach spodziewać się należy 
stopniowej poprawy pogody, 
deszcz z ciągłego przejdzie w 
przelotny, lokalnie wystąpią bu­
rze. Temperatura będzie mieć 
tendencję wzrostową, podniesie 
się do 20 st. 1 wyżej. Nie będzie 
tó jednak od razu ustabiltMM- 
na pogoda, na taką musimy za­
czekać do trzeciej dekady czerw­
ca. Na razie i to dobre, po tak 
długich deszczach i chłodach.

PROMYK

PROGRAM niüniniiüiüsnmniiiinuniiminnüiiinmüininminnniinm

PROGRAM TELEWIZJI SOBOTA — 17.15 „Pomyłka apte­
karza" — film tab. 18.10 Szkoła 
profesora Michałowskiego — rep. 
film. 18.40 Balet polski. 19.10 Mała 
encyklopedia zwierząt — film dok. 
28.45 „Kredowy ogród" — film fab. 
22.25 Komedia konkursowa —

Poziomo: 4. rzeczownik od
„zapomnieć". 6. szpieg. 7. zapis 
testamentowy, 8. tłuszcz np. 
niedźwiedzi. 10. kosa. 13. spec 
od języka polskiego, 15. wyda­
rzanie, zajście, 17. rzymski bóg 
wiatru północnego, 18, siedziba 
Muz, 21. tępiciel żmij — był 
czczony przez Egipcjan jako 
zwierzę święte. 22. spowalniacz 
neutronów. 25. indianista, 27. 
twierdza polska na Zaporożu. 
23. do cięcia lub do gry. 29. 
tkanina wełniana o «pilśnionej 
powierzchni. 30. przyjemne u- 
czucie człowieka, który wykonał 
zamierzone zadania.

Pionowo: 1. Napoleon. 2. naj­
wyższy szczyt Sudetów. 3. sub­
stancje ochrony roślin, zwierząt 
przed szkodliwymi organizmami 
roślinnymi i zwierzęcymi. 4. 
żarliwy poryw, entuzjazm, 5. 
może być radarowy, telewizyj­
ny, 7. akrobata na linie, 9. 
nauka o ptakach, 11. stan niena­
turalnego. dobrego samopoczu­
cia (wspak). 12. cesja, 14. zabiła 
go Artemida z zazdrości, a bo­
gowie umieścili go na niebie w 
postaci gwiazdozbioru. 16. „lep­
si”. grono ludzi dobranych, 19. 
ogórek zamarynowany, 20. np. 
„komar”, 23. twórczość ludowa,

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR

Poziomo: 5. postępowanie, 8. 
marabut, 9. studnia. 10. jabłon­
ka, 17. kostka, 18. Tatę, 19. za­
loty, 20. postscriptum, 23. wian­
ki, 24. Ebro, 25. emirat, 26. 
kwadryga. 31. minaret, 32. 
drzewce, 33. spustoszenie.

Pionowo: 1. koran, 2. struna. 
3 Bartek, 4. bieda, 6. kapusta. 
7. libella, 11. batysfera, 12. nie­
widomy, 13. Polonia, 14. kalo­
ria, 15. sztucer, 16. strażak, 21 
Ontario. 22. piwnica, 27. wiersz, 
28. garnek, 29. lampa, 30. Legia.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 22 
WYLOSOWALI:

1. Maria Piątek, os. Ogrodo­
we 6/21, 31-915 Kraków; 2. Zo­
fia Solarska, ul. Lwowska 2/5,
30- 548 Kraków; 3. Alicja Spren-
zel. Garncarska 19/9, 31-115 Kra­
ków; 4. Anna Mika. os. Handlo­
we 8/133, 31-936 Kraków; 5.
Maria Mróz, os. Urocze 3/32.
31- 972 Kraków.

„glos nowej h u r r 
Adres redakcji: Hun tm Le­
nina Telefony bezpośrednie - 
428-99 przez centrale H1Ł - 
446-60 i 401-20 wewn 48-11 (re­
daktor naczelny) 47-69 isekre 
tara odpow redakcji). M-51 
tsekretarlat) Druk: Prasowe
Zakłady Graficzne RSW ..Pra­
sa— Kstazka—Ruch” w Krako­

wie. ul Wielopole 1.

PROGRAM I

SOBOTA — 6.30 Technikum Roln- 
nicze. 9.55 „Świat otworzy się w 
niedzielę" — film fab. 11.30 Pił­
karskie Mistrzostwa Świata. 13.55 
Technikum Rolnicze. 15.15 Program 
l proponuje. 15.30 Informacje — 
Towary — Propozycje. 16.00 Dzien­
nik. 16.10 „Sobótka". 16.30 Har­
cerskie popołudnie. 17.10 Pegaz.
17.50 Piłkarskie Mistrzostwa Świa­
ta mecz: Polska — Argentyna.
19.50 Dobranoc. 20.00 Monitor. 20.45 
Festiwal Piosenki Radzieckiej w 
Zielonej Górze. 22.25 Dziennik. 
22.45 Piłkarskie Mistrzostwa Świa­
ta.

NIEDZIELA — 6.30 Technikum 
Rolnicze. 8.15 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie. 8.35 Bieg po zdro­
wie. 9.00 Teleranek. 10.20 Ex Libris. 
10.30 Powtórzenie meczu o mistrzo­
stwo świata Polska — Argentyna. 
12.05 Dziennik. 12.20 Program wiej­
ski. 12.35 Karajan dyryguje Beet- 
hovena. 13.45 „Polską koleją w 
Andy". 14.00 Piórkiem i węglem. 
14.25 Dla dzieci. 15.05 Nie tylko dla 
pań. 15.35 Kwadrans tygodnia.
15.50 Losowanie Toto-Lotka. 18.10 
„My 74" — teleturniej. 17.15 Reflek­
sje obywatelskie. 17.30 Przyjąć 
czy odrzucić. 18.30 Silna grupa pod 
wezwaniem. 19,15 Dobranoc. 20.20 
Film fabularny. 21.20 Dobry wie­
czór, tu Łódź. 22.10 Sport.

PONIEDZIAŁEK — 12.45 Techni­
kum Rolnicze. 15.40 NURT — Eko­
nomia. 16.15 Oferty. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Zwierzyniec. 17.25 Echo 
stadionu. 17.50 Recenzje. 18.20 Kro­
nika. 18.40 „Mister eksportu" — 
rep. z Targów Poznańskich. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
Teatr TV: Jarosław Iwaszkiewicz 
„Sława i chwała" — cz. n. 21.40 
Sport. 21.50 Rozmowa z pisarzem 
Zb. Bieńkowskim. 22.15 Pieśni 
Mieczysława Karłowicza — śpiewa 
Andrzej Hiolski. 22.35 Dziennik.

WTOREK — 6.30 Technikum Rol­
nicze. 10.00 Dzielny wolak Rosoli- 
no — film. 13.45 Technikum Rolrd-

cze. 16.05 Dla dzieci. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Studio Zlotowe Telewizji 
Młodych. 17.40 Kronika. 18.00 Re­
portaż z Międzynar. Targów Techn,
18 30 Dz'innik. 19.10 Dobranoc.
19 20 Piłkarskie Mistrzostwa Świa­
ta mecz Brazylia — Szkocja. 21.20 
„Ridolinl” — film. 21.50 Dziennik. 
22.05 Przegląd piłkarskich mistrzo­
stw świata.

ŚRODA — 6.30 Technikum Rolni­
cze. 8.30 Powtórzenie meczu Bra­
zylia — Szkocja. 10.05 Józef Balsa- 
mo — film ser. 12.45 Technikum 
Rolnicze. 14.40 Politechnika. 16.15 
Informacje — Towary — Propozy­
cje. 16.30 Dziennik. 16.40 Harcerski 
raport. 17.20 Losowanie Małego Lot­
ka. 17.35 Kronika. 17.55 „Z sied­
miu anten" — pr. publlc. 18.30 
Dziennik. 19.10 Dobranoc. 19.20 Pił­
karskie Mistrzostwa Świata mecz 
Polska — Haiti. 21.20 Józef Balsa- 
mo — film ser. 22.15 Dziennik. 22.30 
Przegląd Piłkarskich Mistrzostw 
Świata.

CZWARTEK — 6.30 Technikum 
Rolnicze. 8.30 Powtórzenie meczu 
Polska — Haiti. 10.05 „Al Capone 
i inni". 13.45 Technikum Rolnicze. 
16.30 Dziennik. 16.4: Ekran z brat­
kiem. 17.40 ..Twarzą w twarz". 18.10 
Kronika. 18.30 Bez togi. 19.10 TEST 
— TV Słownik Ekonomiczny. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.28 
„Al Capone 1 inni". 21.10 Sport.
21.20 Z cyklu: „Czym żyje świat". 
21.50 „Dozwolone od lat czterdzie­
stu". 22.15 Dziennik. 22.30 Infor­
macje — Towary — Propozycje.

PIĄTEK — 6.30 Technikum Roi. 
nicze. 10.00 „Ballada o wójtowej 
Marynie" — film fab. 12.45 Tech­
nikum Rolnicze. 14.40 Politechnika.
16.30 Dziennik. 16.40 Pora na Tele­
sfora. 17.20 Turystyka i wypoczy­
nek. 17.45 Dla młodzieży. 18.25 
Kronika. 18.43 Dialogi historyczne.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.20 „Zaśpiewajmy to jeszcze raz".
20.30 Panorama. 21.30 Soort. 21.40 
„Spotkałem nawet szczęśliwych Cy­
ganów" — film fab. 23.10 Dzien­
nik.

Adam Asnyk. 23.35 24 godziny.

NIEDZIELA - 13.30 „Morska dy­
nastia". 14.00 J. S. Bach — IV suita 
orkiestrowa D-dur. 14.20 Bitwy, 
Kampanie, Dowódcy. 14.50 2reba- 
czek — film. 15.50 „Motywy" — 
magazyn kulturalny. 16.20 „Pio­
senki z pięterka". 16.45 Świat — 
Obyczaje — Polityka. 17.15 Śląska 
opowieść. 17.45 Ekran wspomnień: 
„Krzyż walecznych". 20.20 Studio 
Jazzowe Polskiego Radia 1 „Novi 
Singers". 20.55 Estrada poetycka.
21.20 „Dorożką w Aleje". 21.45 
Kobiety ich życia.

PONIEDZIAŁEK — 18.00 „Auto­
portret" — rep. film. 18.25 Sport uf 
sąsiadów. 20.20 Doktór Ewa — film 
ser. 21.00 Myśliwi w muzyce 3 
anegdocie. 21.23 Polskim film ani­
mowany. 21.35 „Wszędzie żyją lu­
dzie". 22.00 24 godziny. 22.10
NURT — Ekonomia.

WTOREK — 17.00 Polski Film Do- 
kumenta'ny. 18.05 „Zapraszamy na 
wtorek" — Jarema Stępowski.
19.20 Teatr TV: K. Makuszyński 
„Duet”. 21.05 „Kobieta 1 mężczyz­
na” — film fab. 22.55 24 godziny.

Środa — 17.00 „Pasja" - film.
17.30 Informator turystyczny. 18.50 
Dla młodzieży. 19.20 „Grobowiec 
Ligei" — film fab. 20.40 Kino Mi­
niatur. 21.15 24 godziny. 21.25 Try­
buna Osiedla. 21,55 Parada Przebo­
jów.

CZWARTEK — 17.35 Wiem wszy­
stko — teleturniej. 18.00 Polski film 
animowany. 13.10 Ludzie nauki. 
18.45 Język rosyjski. 20.20 Kalejdo­
skop sportowy. 20.35 144 przeboje.
21.30 Aktualności teatralne. 22.05 
24 godziny.

PIĄTEK — 17.45 „Ludzie i spra­
wy“. 18.15 „Arsen Lupin" — f.hn 
ser. 20.20 Ekran wspomnień: „Mil­
czące ślady". 22.00 24 godziny. 22.10 
TEST. 22.25 Język rosyjski.


